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Pod tym hasłem w dniu 2 pażdzier- 
Ita w Opolu obradowało Plenum Za­
jda Głównego ZNP. Zasadniczą te- 
atykę referatu i dyskusji plenarnej 
mówiły problemy działalności spo- 
tzno-oświatowej Związku. Trzeba 
Skreślić, iż Opole jako miejsce obrad 
ecnego plenum wybrane zostało nie- 
lypadkowo. Z jednej strony duże o- 
ągnięcia kulturalne Opolszczyzny w 
iradziestoleciu powojennym, z dru- 
ej — odbywające się właśnie na tym 
renie centralne uroczystości Roku 
ilturalnego stworzyły znakomity kii— 
jt do omawiania tych sprawy 
Charakterystyczne jest, iż w wypo- 
iedziach wszystkich dyskutantów i 
rzemówieniach gości podkreślano. ro- 
; jaką odegrała kultura i oświata w 
rocesie integracji ziem zachodnich i 
(Inochych z Macierzą. Niemała w tym 
ssluga nauczycieli. W historii Opol- 
iczyzny najczęściej właśnie nauczyciel 
polska szkoła były na tych ziemiach 
zdnymi placówkami narodowymi. Po 
Woleniu, 
e odbudowy 
iralnego —

w najtrudniejszym okre- 
życia gospodarczo-kul- 
nauczyciel był zawsze

Plenum ZG ZNP udział

Z.
— St.
Kostrzewa, se- 
Ch!eb»'.a, prze- 
WRN — J. Bu- 
WKZZ — E. 

przewodniczącego 
F. Adamiec, kie-

W.obradach
Kęli przedstawiciele: Wydziału Nau- 
li Oświaty KC PZPR — II. Swiątnic- 
i. Wydziału Kultury KC PZPR — E. 
hkuch. kierownik Wydziału Oświaty 
Kultury NK ZSL - L. Maceczek, sekre- 
srz CRZZ — Cz. Wiśniewski, wicemi- 
uster kultury i sztuki — Z. Garstecki, 
'en. brvgadv WP — Z. Szydłowski, 
ekretarz KW PZPR — St. Kosicki, 
>rezes WK ZSL — R. 
letarz WK SD — St, 
pdniczący Prezydium 
fcki, przewodniczący 
tojok, zastępca 
Wdium WRN
ownik Wydziału Kultury WRN — St. 
‘Szimierczak, wicekurator Ł. Brandt 
raz kierownicy wydziałów PSO za- 
f?dów okręgowych ZNP i przedstawi­
cie zarządu okręgu oraz aktyw 
wiązkowy terenu opolskiego.
Członków plenum i przybyłych gości 

“witał prezes Zarządu Głównego ZNP 
■ kol. Marian Walczak, przewodnic­
ko obrad objął wiceprezes ZG ZNP — 
'’*• M. Rataj. Plenum przyjęło propo- 
n®a”” ... którym

sprawy 
punkt 

»wany porządek obrad, w 
UUkt pierwszy przewidywał 
racy społeczno-oświatowej, 
pugi — sprawy organizacyjne.
W imieniu władz Opola przewodni­
cy Prezydium WRN — J. Buziński 
yraził zadowolenie, iż jako miejsce 
3rad plenum wybrano Opole. Oma- 
‘aiąc historię i tradycje Opolszczyzny 
'W. Buziński podkreślił ogromną rolę, 
C zawsze odgrywali na tym terenie 
auezyciele. Wyraził on także uznahie 
bdz wojewódzkich dla wysiłku nau- 
Cielstwa, zwracając uwagę, iż impo- 
[Wę osiągnięcia Opolszczyzny w 
dęciu powojennym w bardzo poważ-

nym stopniu zawdzięcza się właśnie 
pracy nauczycieli.

Życzenia owocnych obrad złożył kol. 
Kozołub, nauczyciel Technikum Budo­
wlanego i Szkoły Rzemiosł, w imieniu 
nauczycieli i młodzieży, która wręczy­
ła kwiaty członkom prezydium. Miłym 
akcentem było także przekazanie przez 
gospodarzy dla wszystkich okręgów, 
wykonanych przez młodzież upomin­
ków, które stanowić będą pamiątkę 
pobytu na ziemi opolskiej.

-Po referacie wygłoszonym przez pre­
zesa M. Walczaka nastąpiła dyskusja, 
w której udział wzięło 14 osób. Ponad­
to 3 osoby, które zgłosiły się do dysku­
sji, złożyły swoje wnioski do orotokołu.- 
(Pełny tekst referatu oraz zasadniczą 
treść wypowiedzi dyskusyjnych publi­
kujemy na stronach 7 — 11). Warto 
podkreślić, że w dyskusji na czoło wy­
sunęły się takie problemy, jak dwa 
aspekty działalności kulturalno-oświa­
towej: wśród nauczycieli i w środowis­
ku; zagadnienia odciążenia nauczycieli 
od nadmiaru pracy społecznej, sprawa 
przygotowania teoretycznego do pracy 
kulturalno-oświatowej i wreszcie spra­
wa zapewnienia odpowiedniego fundu­
szu na tę pracę.

Wyłoniona spośród członków plenum 
komisja do opracowania projektu u- 
chwały w sprawie dalszego rozwoju 
pracy społeczno-oświatowej (w skła­
dzie: J. Janicki. St. Krawcewicz, M. 
Łopatkowa, J. Rzepiela, ,1. Sosnowski, 
Cz. Wieliczko) przedstawiła uzupełnio­
ny projekt uchwały do zatwierdzenia 
plenum. Uchwałę przyjęto jednomyśl­
nie (pełny tekst zamieszczamy w nu­
merze).

W części poświęconej sprawom orga­
nizacyjnym sekretarz ZG ZNP — Fr. 
Filipowicz przedstawił rezultat pracy 
drugiej komisji (w składzie: Fr. Filipo­
wicz, Z. Jesionowski, Fr. Rzeszótko, J. 
Rzepecki. T. Toczek, F. Lewandowski), 
wnosząc o zatwierdzenie uchwały w 
sprawie kampanii sprawozdawczo-wy­
borczej (pełny tekst publikujemy w nu­
merze) oraz instrukcji w sprawie ze­
brań sprawozdawczo-wyborczych w o- 
gniwach ZNP w latach 1965—1966. I te 
dokumenty plenum zatwierdziło jedno­
myślnie.

Jak wynika z instrukcji, kampania 
sprawozdawczo-wyborcza odbędzie się 
w następujących terminach: w ogni­
skach ZNP i oddziałowych sekcjach 
związkowych od 15.XI.1965 do 31.1.1366; 
w oddziałach ZNP i ZOZ — od 1.II.1966 
do 15.IV.1966; w okręgowych sekcjach 
związkowych — od 15.11.1966 do 15.IV. 
1966; w okręgach ZNP — od 15.1V. do 
30. VI. 1966. W centralnych sekcjach 
związkowych — od 1.IX.1966 do 3O.XL 
1966 r.

Następnie kol. E. Eisbrenner, prze­
wodniczący Głównej Komisji Odzna­
czeniowej, przedstawił członkom ple­
num do zatwierdzenia protokół posie­
dzenia komisji i listę kandydatów do 
Złotej Odznaki Związkowej. Decyzją

Podczas uroczystości odsłonięcia pomnika Adama Mickiewicza w Opalu
Fot,: CA.F)
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plenum otrzymają ją w bieżącym roku 
1252 osoby.

Podsumowania obrad plenarnych do­
konał prezes M. Walczak. Powiedział 
on między innymi, iż realizując podję­
tą na plenum uchwałę o pracy społecz­
no-oświatowej Związek przystąpi do 
nowego etapu działania w tej dziedzi­
nie. Prezes Walczak podziękował tak­
że gospodarzom okręgu opolskiego za 
serdeczne przyjęcie i pracę włożoną 
w zorganizowanie posiedzenia plenar­
nego, a przybyłym gościom — za żywe 
zainteresowanie i udział w dyskusji 
nad sprawami związkowej pracy spo­
łeczno-kulturalnej.

W dniu obrad członkowie plenum 

W związku ze śmiercią zastępcy przewodniczącego Rady Państwa, prof. dra 
Oskara Lange, Prezydium Zarządu Głównego ZNP przestało na ręce Żony, p. Felicji 
Lange następujący list:

Z powodu śmierci Męża, prof. dra Oskara Lange, członka naszej 
organizacji, Zarząd Główny Związku Nauczycielstwa Polskiego prze­
syła Pani w imieniu pracowników oświaty i nauki wyrazy serdeczne­
go współczucia.

Śmierć profesora Lange, wybitnego uczonego, działacza społeczne­
go i politycznego, jest wielką stratą dla polskiej nauki i całego spo­
łeczeństwa.

W trudnych dla Pani chwilach dzielimy Jej żałobę i wyrażamy 
przekonanie, że dzieło Wielkiego Zmarłego, które zjednało sobie trwa­
ły szacunek nauczycieli i pracowników nauki, dobrze służyć będzie 
sprawie kształcenia i wychowywania młodego pokolenia.

Prezes ZG ZNP
MARIAN WALCZAK

oraz zaproszeni goście wzięli udział w 
wielkiej’ uroczystości, jaką dla miesz­
kańców Opola było odsłonięcie pomni­
ka Adama Mickiewicza. O pięknej ini­
cjatywie budowy pomnika przez nau­
czycielstwo Opolszczyzny, pisaliśmy 
już w numerze 37 „Głosu‘ Nauczyciel­
skiego”.

W uroczystościach odsłonięcia pom-. 
nika licznie uczestniczyli przedstawi­
ciele partyjnych i państwowych władz 
województwa, z I sekretarzem KW 
PZPR w Opolu — P. Wojasem i prze­
wodniczącym Prezydium WRN — J.- 
Buzińskim.

W imieniu społeczeństwa opolskiego: 
przemawiał dyrektor 2 Zespołu Szkół.

(Dokończenie na str. 13)



NA 60-LECIE ZNP

Przypadające w tym roku 60-lecie 
ZNP i — jeśli przyjąć luty 1945 r. jako 
datę rozpoczęcia jawnej działalności 
Zarządu Głównego ZNP — 20-lecie 
ZNP w Polsce Ludowej pobudziły zain- 
interesowanie ogółu nauczycielstwa — 
a szczególnie jego aktywnych działaczy 
— dziejami ruchu związkowego.

Zainteresowanie to przejawiło się 
przede wszystkim w podejmowaniu 
inicjatyw wydawniczych, w tworzeniu 
zespołów redakcyjnych, w wystąpie­
niach z propozycjami opracowań mono­
graficznych, w gromadzeniu materia­
łów dotyczących dziejów ZNP itp.

Obecny Zarząd Główny ZNP podjął 
ambitne plany wydawania kilkutomo- 
wego dzieła na temat związkowego ru­
chu nauczycielskiego w Polsce. Autorzy 
takiej historii muszą sięgać do opraco­
wań terenowych, do wspomnień, relacji, 
pamiętników, bez których tej historii 
brakować będzie rumieńca, barwy, 
intymności, potrzebnych przy opisie 
wydarzeń historycznych, szczególnie 
jeśli chodzi o historię ZNP.

I dlatego dobrze się stało, że mamy 
sporo terenowych inicjatyw, że okręgi, 
o-ddziały oraz poszczególni działacze 
związkowi wzięli się do pisania, że 
przekazują nam dzieje ZNP w swoi­
stym, indywidualnym ujęciu. Opowia­
dają, jak te dzieje przeżywali, jak je 
odczuwali i jak to wyglądało w ich 
oczach, ludzi tamtych czasów.

Informując o inicjatywach wydawni­
czych w związku z 60-leciem ZNP 
staramy się uwzględnić pozycje książ­
kowe i artykułowe, pozycje, które już 
są w druku albo są aktualnie przygo­
towywane do druku; opracowane w 
maszynopisach i czekające swojej ko­
lejki wydawniczej; opracowane z przez­
naczeniem do wykorzystania dla histo­
ryków', dla archiwum, dla potrzeb do­
raźnych.

W pierwszej kolejności należy wy­
mienić publikacje oddane do druku,

INICJATYWY
które ukażą się w październiku i na 
pewno stanowić będą nie tylko jakąś 
pomoc dla ogniw związkowych organi­
zujących na swoich terenach obchody 
60-lecia, lecz także pewien dorobek 
wydawniczy.

W tegorocznym — 1965/66 r. „Kalen­
darzu Nauczycielskim” opublikowane 
zostaną dwie pozycje: Kronika związ­
kowa 1905—1965 i Z działalności ZŃP 
w okresie 20-lecia Polski Ludowej.

W „Przeglądzie Historyczno-Oświa- 
towym” znajdzie czytelnik następujące 
opracowania;

Zbigniew Marciniak: ZNP w Polsce 
Ludowej (próba zarysu historycznego); 
Władysław Ozga: Dwudziestoletni doro­
bek szkolnictwa w Polsce Ludowej; 
Jan Hulewicz: Stan i potrzeby badań 
nad dziejami ZNP; Witold Suchodolski: 
W 60 rocznicę strajku szkolnego w 
1905 r* Karol Klimek: U początków 
Zrzeszenia Nauczycielstwa Polskiego 
Szkół Początkowych; Tomasz Szcze- 
chura: Spra.wa Królewskiej Huty; 
Jan Kolanko: Organizacja Okręgu Rze­
szów 1944/45; Antoni Sżumski: Instytu­
ty Pedagogiczne ZNP; Wincenty Czer­
wiński: Z dziejów związkowego ruchu 
nauczycielstwa szkół zawodowych; 
Antoni Kozłowski: Ze wspomnień 
o strajku nauczycielskim w 1937 r.; 
Stanisław Brzozowski: Kronika — Waż­
niejsze wydarzenia w ZNP w Polsce 
Ludowej; Henryk Leskiewicz: Biblio­
grafia źródeł do dziejów oświaty i wy­
chowania 1944—1964.

W tym samym numerze „Przeglądu 
Historyczino-Oświatowego” ukażą się 
sylwetki wybitnych działaczy związko­
wych: Stefana Zalewskiego, Edmunda 
Forellego, Wojciecha Gottlieba, Józefa 
Włodarskiego i Władysława Petrykie- 
wicza- Dział ten otwiera krótki wstęp 
pt. „Nieznany nauczyciel”, a autorami 
poszczególnych sylwetek są: Bogdan 
Suchodolski, Eugenia Podgórska, Sta-

WYDAWNICZE
nisław Dobrowolski, Stanisław Swid- 
wiński i Stanisław Brzozowski.

Poza tym numer zawierać będzie bo­
gaty dział recenzji i publikacji dotyczą­
cych ruchu związkowego i opracowanie 
Marii Jakiel informujące o bibliografii 
historycznej ZNP.

W „Biuletynie Historycznym CRZZ” 
ukaże się w tym roku biografia Teofila 
Wojeńskiego pióra Zbigniewa Marci­
niaka.

Do drugiej grupy wydawnictw zwią­
zanych z 60-leciem ZNP zaliczyć należy 
opracowania przygotowane w maszyno­
pisie. Niektóre z nich będą lub są już 
oddane do druku we fragmentach, inne 
przekazane zostaną do archiwum ZNP 
i wykorzystane przy opracowywaniu 
historii związkowego ruchu nauczyciel­
skiego.

Są to następujące opracowania: Karol 
Klimek: Wspomnienia; Genowefa Joa- 
moch; Związek Nauczycielstwa Polskie­
go w 1945 r.; Zdzisław Grabski: Drogi 
b. studentów tajnego nauczania w la­
tach 1940—1944; Kazimierz Górawski: 
ZNP w Krośnie 1905—1965; Hipolit Ko­
zioł: Oddział Powiatowy ZNP w Zamo­
ściu w latach 1915—1965 i tegoż autora: 
Akcja protestacyjno - strajkowa w 
okręgu lubelskim w 1937 r.; Mieczysław 
Piątkowski: Nauczyciele w oflagach 
(praca zbiorowa); Walenty Aleksandro­
wicz; Problemy szkolne w Gdyni; Cze­
sław Kwieciński: Martyrologia nau­
czycieli bydgoskich.

Do trzeciej grupy wydawnictw nale­
żą te, które są aktualnie opracowywa­
ne i przygotowywane do druku: Praca 
zbiorowa: Zbigniew Marciniak, Euge­
nia Podgórska, Edmund Staszewski, 
Michał Szulkin: „Początki Związkowego 
ruchu nauczycielskiego na ziemiach 
polskich w latach 1905—1919”; prace 
konkursowe pod redakcją Tadeusza 
Wójcika: 20 lat ZNP w Polsce Ludowej 
We wspomnieniach nauczycieli; praca 
zbiorowa pod redakcją Stanisława Mi­
chalskiego: Działalność pedagogiczna

(foj* 
. TO

i ideowo — wychowawcza ZNP 'Wjgrfakty 
-r-\ z-\l r* to 1 m rł łinirl ■? i r> ot nl nz>i 11 TDrxl «-.to! ■

wej; R. Orłowski, J. Swiderski: ia",ac 
jów strajku nauczycielskiego w LulvtoCZJ’ 

oso
Monografia ni, icio”- A/T?' l

polski w dwudziestoleciu Polski 

jów strajku nauczycielskiego w y' 
skiem w 1937 r. (wybór dokument; 
Janina Marciniak: l'"— 
związkowego „Podlasie”; Mieczyk 
Marczuk: Program oświatowy nau't ' 
cielstwa związkowego a walka o i 
realizację na Lubelszczyźnie w 
1926—1939 i znaczenie dla - ‘ 
oświaty w Polsce Ludowej.

I wreszcie ostatnia grupa oprać® ięcier 
— to inicjatywy okręgów, oddział S " 
i poszczególnych autorów. Komisje 
storyczne tych ogniw związkowych, 
wołały komitety' redakcyjne, pozys; ilsczn 
autorów, opracowany konspekty, » . eCJ- 
madziły pewien zasób materiału arc Xani 
walnego, ale ostatecznego zakońc2s 
tych prac należy się spodziewać dog ' yin' 
tłr n o ńhl i'że Tonh __ łnoank to, r* ’
W każdym razie rozpoczęcie tych 
związane jest z 60-leciem ZNP, 
uczczenia tej rocznicy. Spośród 
gów i oddziałów powiatowych ZNP, 
mienić tu należy Białystok, Bydgo; 
Poznań, Olsztyn, Opole, Łódź ora2 
działy Opatów, oddział miejski j 
ków.

Na zakończenie warto podać jesz 
jedną informację. W grudniu br. 
na początku stycznia 1966 r. projek 
wana jest sesja popularnonaukowa 
Warszawie. Na sesji tej tematem r 
ważań będą dwa referaty: „Głó, 
kierunki rozwoju ZNP na ziemi; 
polskich od końca XIX w. do 1945 
i „20-lecie ZNP w Polsce Ludowej"

W ten sposób uzyska się cenne n 
teriały, dotychczas rozproszone, uh 
kowe, które jako pewna całość star 
wić będą popularny, jakkolwiek niep 
ny zarys dziejów Związku. Nim uk; 
się projektowana w kilku tom; 
„Historia związkowego ruchu nauc: 
cielskiego w Polsce” — wydanie di 
kiem obu wymienionych referati 
stanowić może rodzaj podręczników.
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Zwracam się z prośbą o wyjaśnienie, 
jaki jest zakres prac społecznych, obo­
wiązujących nauczycieli, gdyż wyda- 
je mi się, że czasem popadamy w tej 
dziedzinie w przesadę.

Dla przykładu przytoczę ostatni 
przypadek. Dnia 2 października 1965 
roku w ,.Księdze zarządzeń kierownika 
szkoły” ukazało się następujące za­
rządzenie:

„Dnia 3 października bieżącego roku 
około godziny 13.45 przejada przez 
Kętrzyn kolarze — uczestnicy Wyścigu 
Dookoła Warmii i Mazur (etap: Gi­
życko—Bartoszyce). W związku z po­
wyższym Wydział Oświaty i Kultury 
w Kętrzynie zarządza: wychowawcy 
klas IV—VII zorganizują zbiorowe 
oglądanie Wyścigu.

Kierownictwo szkoły poleca wycho­
wawcom tych klas, aby zebrali dzieci 
na boisku szkolnym dnia 3 październi­
ka 1965 roku o godzinie 13.20 i udali 
się w okolice starego muru obronnego 
i tam oczekiwali kolarzy”.

Na pewno przejazd kolarzy jest bar­
dzo interesującym i ważnym wydarze­
niem, ale czy na tyle, aby zabierać 
nauczycielowi wolny czas (niedziela) 
po ‘Ciężkiej, całotygodniowej pracy?

NAUCZYCIEL Z KĘTRZYN A 
(Nazwisko i adres znane red.)

Od redakcji: Pytanie naszego czy­
telnika jest chyba jak najbardziej 
uzasadnione. Czy organizatorzy impre­
zy nie mieli innego sposobu zapewnie­
nia ładu i bezpieczeństwa w czasie 
przejazdu kolarzy przez miasto? Naj­
łatwiej jest wydać polecenie nauczy­
cielom. Czy jednak nie za dużo tych 
poleceń?

jak uczyć bez atlasów?

Ponieważ „Głos Nauczycielski” jest 
naszą trybuną, przeto pozwolę sobie 
w imieniu wszystkich zainteresowa­
nych nauczycieli zaapelować w nastę­
pującej sprawie.

Każdy, kto miał do czynienia z geo­
grafią, wie, jak nieodzowną pomocą 
w nauczaniu tego przemiotu jest atlas, 
bez którego nie sposób jest zrealizo­
wać nakreślone programem nauczania 
zadania.

Tymczasem od szeregu lat sprawa 
atlasów przedstawia się coraz gorzej, 
choć ukazują się w coraz lepszym o- 
pracowaniu. Nauczyciele na lekcji te­
go przedmiotu spotykają ich coraz 
mniej.

Przypominam sobie naukę sprzed 10 
laty, kiedy na każdej ławce był atlas 
— zaspokajało to minimalne wymogi 
nauczyciela i zachęcało do nauki ucz­
nia.

Dziś jest taka sytuacja, że co czwarty 
uczeń ma tę niezbędną pomoc nauko­
wą. I tak, w mojej szkole na 400 ucz- 
nów (kl. V-IX) brak 300 atlasów i nic 
nie wskazuje na to, by sytuacja się 
poprawiła. Ale wymagania w zakresie 
wyników nauczania stawia się nam 
duże i gromi za stawianie ocen niedo­
statecznych. Wiemy, że metodą wer­
balną niewiele można nauczyć i żadne 
wysiłki nauczyciela nie zastąpią bra­
ków w pomocach naukowych. A przy 
nauce geografii atlas stanowi pomoc 
podstawową.

Moim zdaniem, na atlasach nie moż­
na robić oszczędności, gdyż straty wy­
nikłe z tego są bez porównania więk­
sze od uzyskanych efektów material­
nych.

ZENON BIGOSZEWSKI 
Dobrzyń n. Wisłą 

pow. Lipno

Od redakcji: publikujemy ten list 
naszego czytelnika jako jeden z wie­
lu głosów w sprawie atlasów szkol­
nych. Jesteśmy jak najbardziej za 
rozwijaniem akcji oszczędnościowej 
podręczników szkolnych. Konieczne to 
jest zarówno ze względów wychowaw­
czych. jak i gospodarczych. Ale czy 
oszczędność -za wszelka cene? Czy taka 
oszczędność, która doprowadza do tego, 
że w szkołach brak jest — jak w przy­
padku atlasów — podstawowych środ­
ków umożliwiających naukę?

Do sprawy tej wrócimy jeszcze na 
łamach naszego pisma.

BZU, 
iń zKorespondencyjne licea pedagogiczni

W szkołach i placówkach oświato­
wo-wychowawczych pracuje jeszcze 
pewna liczba nauczycieli i wychowaw­
ców nie mających średniego wykształ­
cenia pedagogicznego. Osoby te mogły 
dotychczas uzupełniać swoje kwalifi­
kacje w korespondencyjnych liceach 
pedagogicznych.

Jak podaje Ministerstwo Oświaty, w 
roku szkolnym 1965/66 czynne będą 
jeszcze korespondencyjne licea peda­
gogiczne w następujących miejscowo- 
wościach: Grudziądz, ul. Świerczew­
skiego 2/12; Bochnia, ul. Stasiaka 1; 
Lublin, ul. Krzywa 19; Mrągowo, ul. 
Lenina 72; Szczecin, ul. Mariacka 1; 
Radzymin, ul. Lenina 19; Legnica, 
Plac Klasztorny 7.

Licea te przeznaczone są dla niewy­
kwalifikowanych nauczycieli, posiada­
jących jednak świadectwo dojrzałości 
liceum ogólnokształcącego lub techni­
kum. Mogą być również przyjęci 
wychowawcy świetlic, posiadający 
świadectwo dojrzałości, z tym, że 
obowiązani będą do odbycia prak­
tyki pedagogicznej lekcyjnej w 
szkole podstawowej w wymiarze co 
najmniej 100 godzin.

Program nauki w korespondencyj­
nym liceum pedagogicznym obejmuje 
przedmioty pedagogiczne i artystycz­
no-techniczne. Nauka trwa jeden rok.

PRAWNIK
Czy ł jakie wynagrodzenie należy się za 

sprawowanie opieki higieniczno-sanitarnej?

W myśl postanowień Instrukcji nr 
5/54 Ministerstwa Zdrowia z dnia 20 
lutego 1954 r. w sprawie wynagrodze­
nia nauczycieli wykonujących opiekę 
higieniczno-sanitarną w szkołach pod­
stawowych (Dz. Urz. Min. Zdr. nr 5, 
poz. 22) — nauczycielom wykonują­
cym opiekę sainitarno-higieniczną w 
szkołach podstawowych wydziały 
zdrowia prezydiów powiatowych 
(miejskich, dzielnicowych) rad naro-
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■ogrNiezależnie od tego w bieżącym n'.. 
ku czynne będą również korespondet f1 
cyjne licea pedagogiczne dla wyeto” 
waw'czyń przedszkoli. Do dwóch li ?1 
ceów (Tarnów, ul Rejtana 14 oraz P»izta 
znań, ul. Różana 17-a) przyjmować 
będą kandydatki po maturze. Inne 1 
cea prowadzić będą klasy od I do 
według następującego wykazu: Biały 
stok, ul. Złota 4, ki. V; Toruń ui. Sm 
sa Chełmińska 38/40, kl. II; Ostrowii 
Świętokrzyski, ul. Żeromskiego 5, 1 a?c 
I i V; Wałcz, ul. Bydgoska 52, kl. I ' ” 
Tarnów, ul. Rejtana 14, kl. IV i 
oraz po maturze; Skierniewice, o 1 
Szeroka 33, kl. IV i V; Szczytno, oeK 
Kasnrowicza 1, kl. I i II; Opole, 1 fd 
Katowicka 48. kl. IV i V; piła, pl|*ż 
Niepodległości, 33/37 kl. IV; Szczeci) 
ul. Jagiellońska 61, kl. I, II, III, i V 
Radzymin, ul. Lenina 19, kl. I; Obór 
niki Śląskie, ul. Parkowa 4, kl. I, I 
III. IV. V; Sulechów, ul. Armii Cze: na 
woncj 75, kl. I, II, i IV.
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Rok szkolny 
pondencyjnych 
zaczyna się 1 
też kandydaci
niezwłocznie przesłać drogą służbo® ra 
podanie do odpowiedniego liceum < le 
przyjęcie na odpowiedni rok nauktyń 
Do podania kandydat załącza: życic 
rys, dokument stwierdzający poziot B 
wykształcenia, świadectwo urodzeni tjf 
lub wyciąg z dowodu osobistego ora: 
2 fotografie.
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WYJAŚNIA £
dowych powinny wypłacać wynag'5' 
dzenie w wysokości 1/120 część stal®11 
miesięcznej uposażenia danego nat' ® 
czyciela za godziny efektywnej pra' 
cy.

Wynagrodzenie powyższe wypłać! 
się: za 3 godziny tygodniowo przl 
sprawowaniu opieki nad liczbą dzic 
ci do 50. Za 3 — 4.5 godziny tygodnie 
wo przy sprawowaniu opieki nad l:cz‘ 
bą dzieci od 51 do 75, za 4,5 — 6 ge 
dżin tygodniowo przy sprawowani11 
opieki nad liczbą dzieci od 76 do l®0.

GŁOS NAUCZYCIELSKI SIR. 2



WOJSKOWA AKADEMIA POLITYCZNA
.rajsko — wielką szkolą wychowa- 
, ■[(, nie tylko popularne hasto.

’ Wi >Łra5ttyee znajduje ono przecież real- 
ki i jnoWierdzente w ukształtowanych 

Z Jtawach moralnych żołnierzy. Każdy 
Li IftoezY^ może przykłady znanych 

mend osobiście młodych ludzi, którzy 
a ‘n- jska wynieśli wiele pozytywnych 
eeAobywatelskich. Wojsko nauczyło 
nad kolektywnego życia, poczucia obo- 

a o liku, cenienia wartości społecznych 
v |J oczywiście zda jemy sobie sprawę 
ref a. .4.

zął on w szkole, w organizacji 
ecznej, w zakładzie pracy.
pecyficzna to jednak szkoła wy­
srania. Młodzi ludzie w mundurach 
tykają się z nowymi i na ogól nie- 
nymi sobie, a jakże trudnymi wa­
lcami. Wymaga się od nich, dużego- 
silku fizycznego i psychicznego .nie- 
;ąC w zamian właściwie nic, co by

rjyści. Nauka zawodu, z której ko- 
sl’a większość żołnierzy, jest tu
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91 że instytucja ta nie dysponuje-- 
czarodziejską różdżką, za do-- 

ractJjĘciena której zmienia człowieka^ 
idzijilmy, że wojsko kontynuuje- tylko- 
aisje Jehowa nie młodego człowieka, które- 
W ..t „ ... ...-------
3zys 
y, 
a at 
>ńcz 
do

- lata 
ch 
P, 
njp^lic s*ę u'ąć w konkretne materialne 
igos
raz Łecież produktem ubocznym W woj-

*'|j przede Wszystkim się wymaga...- 
. ~si więc istnieć jakiś spójnik łączący 
Je«| wymagania z poczuciem ich slusz- 

ici, ze zrozumieniem przez żołnierzy 
nieczności spełniania tego obowiązku 
•watelskiego. Ten spójnik to właśnie*- 
•chowanie ideowe, kształtowanie so­

listycznych postaw moralnych mło-
człowieka. Niełatwe to zadanie- 

'.Wet dla tak sprawnie działającej or- 
nizacji.
iteratura pedagogiczna zajmuje się 

iwnie problemami wychowania 
^liecka. Dorobek naukowy w dziedzi- 

wychowania ludzi dorosłych jest 
sun.kowo niewielki. Tym większe 
-? znaczenie ma wkraczająca już 
piętnastolecie swego istnienia — 

ojskowa Akademia Polityczna imie- 
a Feliksa Dzierżyńskiego w Warsza- 

Ot

miliJOd początku istnienia akademii jej 
arownictwo i pracownicy naukowi 
szukiwali nowych, własnych rozwią- 
j zarówno w dziedzinie organizacji 
udiów, jak i metod pracy dydaktycz- 
j oraz badawczej. Po gruntownej 
alizie potrzeb i osiągnięciu pełnej 
jrzał-ości kadry naukowej, w 1957 r. 
akademii nastąpiły znaczne zmiany 

ragramowe, prowadzące do specjali- 
l-dał^i oficerów politycznych. Powstały 
,c ra wydziały: pedagogiczno-politycz- 
, dy i historyczno-polityczny. na których 
; pjształci się dziś aparat partyjno-poli- 

;czny naszej ludowej armii.

KUŹNIA WYCHOWAWCÓWe 1 
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Poznający bliżej jeden z vzydziałów, 
n, na którym zdobywają wiedzę pe- 
agogiczną główni organizatorzy życia 
jednostkach wojskowych — zastępcy 
wódców pułków, gdzie przygotowu­

ją sie przyszli wykładowcy szkół ofi- 

 

, Jerskich o specjalnościach pedagogie?.- 

 

il?eh i psychologicznych. Poznajmy 

 

nllakże i działalność naukowo-badawczą 

 

!ciłydzialu w tej nowej i jakże ważnej 

 

i ifaedzinie, jaką jest pedagogika woj- 

 

Mfltowa.

®| Na taki kierunek programowy wy- 

 

^tfiialu pedagogicznego wpłynęła przede 
szystkim zmiana ogólnej sytuacji po- 

itycznej, nowa technika, a więc 
'f!'|nowe stosunki społeczne oraz awans 

 

ydjatelektualny społeczeństwa. Wszystkie 
trzy aspekty szczególnie wyraźnie 
wydatniły się w wojsku.

— Działalność pedagogiczno-nauko- 
'a całej akademii nasycona jest prze- 
e wszystkim problemami wojska — 
Wil mj zastępca komedanta WAP

spraw naukowych, płk dr Zygmunt 
r bfhnan. — Przygotowujemy przecież 
. ®dry dla armii. Ale przede wszyst- 

11 tiern Wydział Pedagogiczno-Polityczny 
'8 jest jednak związany niemal bez­

pośrednio z dzisiejszym życiem woj­
ska, z jego codziennymi proble- 

g Kami wychowawczymi. Prace i 
studia słuchaczy oparte są na prak­
tycznych doświadczeniach jednostek 
Wojskowych. Poddają one analizie
1<keniają te doświadczenia, podejmują 
Próby uogólnień naukowych Podstawą 
większości prac magisterskich czy do­
ktorskich są osobiste obserwacje form 
1 toeted wychowawczych, stosowanych 
w wojsku.

WSPÓŁPRACA Z CYWILAMI

Wiadomo jednak, źe problemów wy­
chowawczych, nawet w tak specyfiez- 
nygi środowisku jak wojsko, nie można 
{^wiązać w izolacji od społeczeństwa. 
Młody żołnierz przychodzi już z pew- 
Jy-n bagażem moralnym (nie zawsze 
obrym), nabytym w szkole i w domu.

odbyciu służby wojskowej wraca do 
®8oż społeczeństwa, z którym ma 
wspólnie kontynuować dalszą drogę 

życia. Ten okres służby wojskowej,na 
przeciąg którego miody człowiek wyr­
wany zostaje ze swego środowiska, 
wykorzystany być musi na wykrystali­
zowanie jego pozytywnych cech cha­
rakteru, ideowości i zaangażowania.

Wykrystalizowanie tych cech nie jest 
jednak równoznaczne z wychowaniem 
młodego człowieka od podstaw. Dlate­
go też wojsko ściśle współpracuje w 
tym procesie wychowawczym ze 
wszystkim; cywilnymi organizacjami, 
i instytucjami mającymi w swych pro­
gramach te same cele. Jednym z istot­
nych i głównych ogniw, łączących pra­
cę wychowawczą wojska ze społeczeń­
stwem, jest właśnie Wojskowa Akade­
mia Polityczna. Absolwenci tej uczelni, 
magistrowie pedagogiki, są często wy­
kładowcami w szkołach cywilnych, 
w studiach nauczycielskich, szkołach 
średnich czy na różnych kursach w za­
kładach pracy. Doświadczenia nau­
czania programowanego, które w szkol­
nictwie wojskowym jest już stosowane 
z powodzeniem, WAP przekazała pe­
dagogom cywilnym na specjalnej kon­
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12 października — Dzień Wojska Polskiego. Fot. WAF

ferencji naukowej, a wojskowa wysta­
wa pomocy naukowych, zorganizowana 
w gmachu Związku Nauczycielstwa 
Polskiego w Warszawie, oceniona zo­
stała w tym środowisku jako duże 
i ciekawe wydarzenie.

Akademia bierze żywy i aktywny 
udział w dyskusji na temat wychowa­
nia patriotycznego młodzieży. Dysku­
sja trwa w gron’e pedagogicznym, była 
przedmiotem posiedzeń i obrad komi­
sji sejmowej, a także Komitetu Nauk 
Pedagogicznych i Psychologicznych 
Polskiej Akademii Nauk. W przyszło­
ści przeniesiona będzie również na pla­
nowaną, międzynarodową konferencję.

Wojskowa Akademia Polityczna 
ściśle też współpracuje z wieloma za­
kładami pracy, szkołami | organizacja­
mi młodzieżowymi. Wydział Pedago- 
glczno-Polityczny WAP przeprowadza 
często różnego rodzaju ankiety i ba­
dania zmierzające do pcanania mło­
dzieży przedpoborowej. „Cywilne” do­
świadczenia wychowawcz-e mają ol­
brzymie znaczenie dla pedagogiki woj­
skowej.

WOJSKO I TRUDNA MŁODZIEŻ

Jest jeszcze jedna forma współpracy 
w dziedzinie wychowawczej. Wydział 
pedagogiczny WAP zajął się m. in. 
problemem tzw. trudnej młodzieży, 
bo i taka przecież trafia do wojska. 
Katedra psychologii, wychodząc z za­
łożenia, iż na zmianę postawy tej czę­
ści młodzieży mogą mieć pozytywny 
wpływ inne warunki pracy i egzysten­
cji — organizuje dla niej specjalne 
obozy. Młodzi chłopcy, jeszcze przed 
powołaniem do wojska, są poddawani 
jak gdyby nowemu eksperymentowi

□CS

uczelnią wychowawców
wychowawczemu. Zakłada on, że nie 
system pogadanek, lecz nowa organi­
zacja życia codziennego może wp.ynąć 
dodatnio na zmianę ich postaw moral­
nych... Otrzymują więc nowe role spo­
łeczne — zostają dowódcami i starszy­
mi grup. W ten sposób wykorzystuje 
się m. in. „wodzewskie” zapędy i u- 
zdolnienia wielu z tych, którzy 
poprzednio byli przywódcami gangów 
i band chuligańskich.

Drugą formą kontaktu z tą młodzie­
żą jest działalność kuratorów społecz­
nych. Wielu oficerów — słuchaczy 
akademii — pełni właśnie takie fun­
kcje opiekując się bezpośrednio nielet­
nimi przestępcami. Piękna to i poży­
teczna praca społeczna, którą jedno­
cześnie władz.e akademii traktują jako 
pewnego rodzaju praktykę przyszłych 
pedagogów.

EKSPERYMENTY WYCHOWAWCZE 
W CENTRUM ZAINTERESOWANIA

Jednak największe znaczenie dla 
Wojskowej Akademii Politycznej mają 

doświadczenia płynące wprost z jed­
nostek wojskowych. Od kilku już lat 
przeżywamy ciekawy pod dowódców 
różnych szczebli do eksperymentowa­
nia nowych metod wychowawczych 
wśród żołnierzy. Wiele z tych ekspe­
rymentów stało się przedmiotem nau­
kowych badań prowadzonych przez 
oficerów Wojskowe.) Akademii Poli­
tycznej. Przy ścisłej współpracy z ini­
cjatorami i dowódcami tych jednostek, 
gdzie nowe metody wychowawcze są 
wyprowadzane w życie, WAP stara się 
wydobyć^ najlepsze doświadczenia, 
opracować je i uogólnić.

Pozytywne wyniki doświadczeń pe­
dagogicznych, dość szeroko stosowane 
w jednostkach, już dziś wpłynęły na 
zmianę niektórych metod wychowaw­
czych w wojsku. Na pierwszy plan wy­
sunięto pochwały i wyróżnienia. 
Starsze pokolenie pamięta, że w woj­
sku praktyka dyscyplinarna to przede 
wszystkim cały system kar. Obowią­
zujący obecnie regulamin stawia na 
pierwszym miejscu nagrody, a dopiero 
potem kary.

Te z gruntu nowe metody wycho­
wawcze napotykają jeszcze często 
trudności i opory. Wielu dowódców 
nie bardzo wie, jak ma postępować. 
Upatrują cni w tym zagrożenie swego 
autorytetu. Dlatego problem nie jest 
jeszcze rozwiązany. WAP stara się 
podbudować dobre doświadczenia w 
tym względzie naukowymi badaniami 
i argumentami. Uczelnia przywiązuje 
więc dużą wagę do badań nad proble­
mami kształtowania i wykorzystywa­
nia kolektywów wojskowych w dzie­
dzin^ wychowywania żołnierzy. Inte­
resujący jest np. ekspryment wycho­
wawczy — popularny w bardzo wielu 

jednostkach wojskowych — znany z 
hasła: ,.Dobry kolektyw nie zna kar: 
aresztu”.

SYSTEMATYCZNA TRANSMISJA 
W DÓŁ

Cala działalność dydaktyczna i nau­
kowa Wydziału Pedagogiczn-o-Politycz— 
nego sprowadzą się jakby do szukania 
odpowiedzi na pytanie: z jakimi treś­
ciami należy docierać do młodego, 
człowieka w wojsku, aby go wychować 
ideowo. Po pierwsze — trzeba dotrzeć 
do każdego żołnierza i kształtować jego, 
postawę w sposób demokratyczny 
i skuteczny. W każdym człowieku, 
przecież tkwią potencjalne, pozytywne 
cechy, trzeba je jednak umiejętnie pod­
kreślać i uwypuklać Po drugie — wśród 
żołnierzy należy wyrobić poczucie od­
powiedzialności za swe czyny, a także 
ideową .postawę. I wreszcie po trze­
cie — olbrzymią rolę odgrywają sto­
sunki, w jakich znajduje sie żołnierz, 
I to nie tylko stosunki koleżeńskie 
między żołnierzami, lecz przede wszy­

stkim przełożonych z podwładnymi. 
Przełożonych, którzy stawiają przed 
podwładnymi zadania konkretne, re­
alne i sami uczestniczą w ich realiza­
cji (chodzi m. in. o przysłowiowy do­
bry przykład w wojsku).

Niektóre ciekawsze doświadczenia 
czy opracowane już naukowo wnioski 
są nie tylko przedmiotem teoretycz­
nych rozważań samej akademii. Do­
cierają one do jednostek wojskowych, 
gdzie przekładane są na język prak­
tycznego życia. Absolwenci akademii, 
po powrocie do jednostek, wcielają W 
życie to, czego się nauczyli przez lata 
studiów. Oprócz żywego siowa i czynu 
poszczególnych oficerów, już pełno­
wartościowych wychowawców, magi­
strów pedagogiki — całe wojsko ko­
rzysta z różnych publikacji, w miarę 
dostępnych i popularnych. Spod piór 
słuchaczy i kadry akademii wyszło już 
wiele artykułów publicystycznych: pro­
blemowych i dyskusyjnych o pedagogi­
ce wojskowej — zamieszczanych m. 
in. w „Żołnierzu Wolności”, ..Wojsku 
Ludowym”, a przede wszvstkiem W 
„Zeszytach Naukowych WAP”.

W czasie moich kilku wizyt I wielo­
godzinnych rozmów z pracownikami 
naukowymi akademii, a głównie z dzie­
kanem Wydziału Pedagogiczno-Poli- 
tycznego prof. drem Wiktorem Szczer­
bą i płk. drem Tadeuszem Szaoiło, po­
znałem nie tylko strukturę i ogólne 
założenia tego wydziału Wojskowej 
Akademii Politycznej, które starałem 
się tu czytelnikom przedstawić, lecz 
także wiele konkretnych przykładów 
prac badawczych i dorobku, nauko­
wego.

MAREK DUNIN-WĄSOWTCZ
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W bieżą cym roku akademickim, o- 
bok WSP w Gdańsku, Katowi­
cach, Krakowie i Opolu, urucho- 

jmlona została nowa WSP. Na podsta- 
iwie uchwały Rady Ministrów z dnia 

^30 sierpnia 1965 r. powołana została do 
.życia Wyższa Szkoła Pedagogiczna w 
.Rzeszowie z kierunkami studiów: filo­
logia polska, filologia rosyjska, mate- 
imatyka. fizyka i wychowanie technicz- 
f ne. Ogółem na studiach dziennych w 
.Rzeszowie studiuje ponad 560, " a na 
.studiach zaocznych — ponad 250 osób.

Niezależnie od tego rozszerzona zo- 
, stała sieć kierunków w innych szko­
łach. I tak: w WSP w Gdańsku uru- 

. ch-omiono filologię rosyjską, w Opolu 
— studia chemiczne, a w’ Katowicach 
w miejsce dotychczasowej sekcji zor- 

. ganizowany został wydział wychowa- 

. nia technicznego. W Warszawie istnie­
je punkt konsultacyjny WSP w Kato­
wicach (studia wieczorowe kierunku 
wychowania technicznego), a w Kiel­
cach — punkt konsultacyjny WSP w 
Krakowie, z kierunkiem filologii pol­
skiej i matematyki.

Plan przyjęć na pierwszy rok stu­
diów dzieńnych przewidywał przyjęcie 
1735 osób. Do egzaminów wstępnych 
zgłosiło się w I terminie 3257 kandy­
datów. Mimo znacznej liczby kandy­
datów,, projektowany plan przyjęć wl 
terminie został wykonany w 91 proc., 

. istniały bowiem zbyt małe liczby zgło­
szeń na niektórych WSP na takie kie­
runki, jak matematyka, fizyka, chemia 
i wychowanie techniczne. Dopiero 
przyjęcia w II terminie pozwoliły na 
całkowite wypełnienie luk.

Poprzez odpowiednią politykę rekru­
tacyjną, rozbudowę bazy szkoleniowej, 
prowadzoną przez Ministerstwo Oświa- 

. ty, następują w WSP stałe zmiany pro­
filowe tych szkół. Coraz wyraźniejszą 
przewagę ilościową zdobywają kierun­
ki ścisłe i techniczne, jak również ru- 
sycystyka, a więc kierunki kształcenia 
nauczycieli tych specjalności przedmio­
towych, których największe braki od­
czuwamy w szkolnictwie.

Poważnym zadaniem stojącym przed 
iest dalsze podniesienie spraw­

ności studiów. Warto np. podać, że na 
ogólną liczbę 985»^iwłen4ów przyjętych 
do czterech WSP w 1959 roku, dyplomy 
nauczycielskie uzyskały w terminie, tj. 
po 5. latach studiów, 433 osoby, co sta­
nowi 44 proc, (o 1 proc, więcej niż w 
roku poprzednim). Istnieje przy tvm 
wielka rozbieżność w tym zakresie 
między poszczególnymi szkołami i kie­
runkami studiów. I tak np. historia w 
Gdańsku osiągnęła 75 proc, sprawnoś­
ci, filologia rosyjska w Krakowie — 
.76 proc., matematyka w Opolu — 70

proc., podczas gdy historia w Opolu __
tylko 47,3 proc., matematyka w Kra­
kowie — 26,4 proc., a filologia polska 
w Katowicach — 24,3.

Z każdym rokiem podnosi się poziom 
naukowy kadry nauczającej WSP. W 
ubiegłym roku akademickim we wszy­
stkich szkołach 30 osób uzyskało dok- 
toiaty, 15 osób -— stopień docenta, 7 o- 
E . profesora nadzwyczajnego. 
Pierwsze miejsce zajęła tu WSP w 
Gdańsku, w której w ciągu roku 8 o- 
sob uzyskało stopnie docentów. WSP w 
Krakowie rozporządza obecnie 28 pro­
fesorami i docentami na I etacie (włas­
nymi) oraz 5 na II etacie (dochodzący­
mi z innych uczelni), w WSP w Gdań­
sku — 22 profesorami i docentami na 
I etacie i 8 na II etacie.

Uchwała XI Plenum KC PZPR zo­
bowiązała wyższe uczelnie do podjęcia 
prac nad reformą planów i programów 
nauczania oraz rozważenia możliwości 
skłócenia czasu studiów na niektórych 
kierunkach do czterech lat. Prace te 
szerzej rozwinięte zostały w wyższych 
uczelniach technicznych, ekonomicz­
nych, rolniczych i medycznych ni’ na 
uniwersytetach i WSP. W tych ostat­
nich powołano do życia sekcje ogólne 
o 4-letnim kursie nauki — na matema­
tyce i fizyce.

W nowym roku akademickim powin­
ny być wyrównane wszystkie opóźnie- 
nia,XxUziGdzinie prac Programowych 
w WSP, tak aby można był© w bie­
żącym roku akademickim wydać __
zatwierdzony przez Ministerstwo 
Oświaty — zbiór nowych planów stu­
diów dla wszystkich kierunków.

Podstawą nowjrch planów powinny 
być — zgodnie z wytycznymi Minister­
stwa Oświaty — trzy główne zasady: 

© zapewnienie gruntownego, jedno­
kierunkowego przygotowania specjali­
stycznego studentów;

@ solidna przebudowa ideologiczno- 
filozoficzna programów nauczania- 

zapewnienie odpowiedniego przy­
gotowania pedagogiczno-teoretycznego 
i praktycznego studentów.

Najtrudniejszym problemem więk­
szości WSP było i jest zagadnienie ba­
zy szkoleniowej i mieszkalnej studen­
tów. W bieżącej 5-Iatce oddano jedy­
nie do użytku domy mieszkalne dla 
pracowników WSP w Krakowie Gdań­
sku i Opolu.

Liczbę miejsc w domach studenc­
kich powiększono w tym okresie z 
1619 w 1961 roku do 2298 w bieżącym 
roku. tzn. o 679, lecz nie w nowych bu­
dynkach, ale oddanych w użytkowanie 
starych pomieszczeniach.

Istnieje pilna konieczność budowy
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NOWA UCZELNIA PEDAGOGICZNACHWAŁĄ Rady Ministrów z dnia 
JgO sierpnia br. Studium Tereno- 

we WSP w Rzeszowie przekształ- 
w samodzielną uczelnię — Wyż- 

Sikołę Pedagogiczną.
1 -ystość inauguracji roku aka-

.-jg* ™
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Sl, zospokoioó ± WSP ** 5 ckiego na nowo kreowanej uczelni
^Zadania^stawioneZTwSP ZOP<>taeby średni^ dnia 5 października br. w
nia tych sz^ół, Ejących

। w,nii‘s c«Sp'™!"a
y - Stanisław Dooosiewicz. W naradzie ucr„ liwskiej — Pio 
iczęcy Sekcji Nauki - prof, Z. Klemensiewic. «ister oświaty — 
f roku akadomirkrni ; 10x4__ . • !,J

na się dnia 5 października br. w 
®... to-jt!! im Wandy Siemiasz-

S tycznej, wychowawczej i naukowej.
Obrady prowadzi! dyrektor generalny - ■ ■

stniczył wiceprezes ZG ZNP, przewodni 
zo^o1? akad^ickim 1963/64 i"i964/65' oraz ja
Wacław Wojtyńskb5 6 Y9 ’ dyrektor departamentu kształcenia nauczycieli } 
noVsieydoSDrohlptO-rej zabiyali 9,os Przedstawiciele wszystkich WSP, udosunkowr

‘ “Ir
problemy będące treścią referatu i przeprowadzonej dyskusji."
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nowych gmachów uczelnianych oraz 
nowych domów studenckich w Kato­
wicach — na 1377 studentów, w Kra­
kowie — na 700, w Opolu — na 420 
i w Gdańsku — 800 studentów.

Lata 1966—1970 mniej obciążone in­
westycjami szkolnictwa podstawowego 
powinny przynieść przełamanie przy­
krej stagnacji na tym odcinku.

WSP stanowią bardzo ważne ogniwo 
w systemie kształcenia nauczycieli. Za­
dania, jakie stawia się przed nimi w 
zakresie ilości i poziomu kształconych 
kadr, stale wzrastają. WSP nie będą w 
stanie zrealizować tych zadań, jeśli nie 
otrzymają odpowiedniej bazy szkole­
niowej'.

Problem ten jest tym bardziej waż­
ny, że WSP mają bardzo rozbudowany 
system studiów zaocznych. Na studiach 
tych kształci się obecnie ponad 7,5 ty­
siąca słuchaczy, a więc więcej niż na 
studiach dziennych. Studia dla pracu­
jących w wyższych szkołach pedago­
gicznych zostały rozwinięte właściwie 
już ponad możliwości tych szkół i bez 
wybudowania nowych, rozbudowy ist­
niejących pomieszczeń dydaktycznych 
i mieszkalnych, nie może być mowy o 
zwiększeniu zadań w tym zakresie. W 
bieżącym roku wystąpiły np. wielkie 
trudności związane z organizowaniem 
sesji letniej dla słuchaczy studiów za­
ocznych w Krakowie (2289 studentów), 
Gdańsku (2248 słuchaczy), gdyż brako­
wało tam dostatecznej liczby kwater, 
bądź też uzyskano kwatery o nieodpo­
wiednim standardzie.

Jednocześnie obserwuje się dużą 
liczbę zgłoszeń nauczycieli na studia 
zaoczne, znacznie przewyższającą licz­
bę miejsc.

Na bieżący rok zaplanowano przyjąć 
na studia zaoczne 1380 nauczycieli. 
Zgłosiło się — 4081, do egzaminu 
wstępnego przystąpiły 2762 osoby. Na 
każde zatem 10 miejsc reflektowało 
przeciętnie 20 nauczycieli, przy czym 
na kierunkach humanistycznych — 30, 
na geografii i biologii — 22, na mate­
matyce, fizyce i chemii — 19. Najtrud­
niej było dostać się na pedagogikę w 
Gdańsku, gdzie na 10 miejsc było 67 
kandydatów.

.WSP nie są w stanie objąć kształce­
niem zaocznym wszystkich zgłaszają­
cych się kandydatów. Stąd też zachodzi 
konieczność — jak o tym już kilka­
krotnie pisaliśmy — rozszerzenia sieci 
studiów zaocznych w uniwersytetach. 
Jest to potrzebne także dlatego, że sieć 
WSP jest bardzo zła. Spośród 5 WSP _
4 znajdują się na południu (Rzeszów, 
Kraków, Katowice, Opole) — jedna na 
północy (Gdańsk). Wschodnia, central­
na ^i zachodnia część Polski jest „pu­
sta . Sieć studiów uniwersyteckich 
mogłaby wypełnić istniejące luki i do­
prowadzić do odpowiedniego zrejonizo- 
wania studiów zaocznych. Studia za-

WŚRÓD wrześniowych imprez nie­
zwykle atrakcyjny charakter mia­
ła rocznica narodzin jednego z 

najpopularniejszych haseł dwudziesto- 
Ie<?ia SFOS. Dwudziesty z kolei 
miesiąc odbudowy kraju i stolicy pod 
atrakcyjną nazwą „Warszawski Wrze­
sień” przyjęliśmy jak zwykle życzli­
wie. Historia tych narodzin jest bo­
wiem bliska każdemu z nas. Już 8 
maja 1945 roku robotnicy śląsko-dą­
browscy powołali do życia Obywatel­
ski Komitet Odbudowy Wanszawy. To 
była pierwsza kampania szturmowa 
SFOS. .Dała węgiel, łopaty, oskardy, 
taczki i... zapał wielu tysięcy obywa­
teli A w rok później widomy dowód 
zaufania: most Poniatowskiego. Pierw­
szy most w zrujnowanej stolicy!

Nikt nie obliczał wówczas jego war­
tości funkcjonalnej. Most był symbo­
lem zmartwychwstania. Ludzi i mia­
sta. Oderwał od rejestracji strat, od 
ekshumacji pomordowanych.

Pozwolił na chwilę zapomnieć o 250 
tysiącach mogił wykopanych na skwer­
kach, przy drzewach ulicznych, w pi-

___  _ j wziął udział za- 
,a członka Biura Politycznego KC 

wicepremier PRL poseł ziemi 
i.’______ — Piotr Jaroszewicz oraz

- Wacław Tułodzicc-

jostojnych gości oraz kadrę nauko- 
j studentów nowej uczelni powitał 

Lretarz Komitetu Wojewódzkiego 
’pg w Rzeszowie — Władysław Kru-

Lje Inżynierskiej, uczelnia Rzeszo- 
“ mwstała z inicjatywy wojewódz- 
h wladz partyjnych i administracyj­

ni, oraz całego społeczeństwa. Przed 
terema laty powołano tutaj Komitet 
dowy WSP, na którego czele stanął 
'sekrelarz Komitetu Wojewódzkiego

oczne w WSP są obecnie, jak 
dwuciągowe: 5-letni ciąg dla absoh 
tów liceów pedagogicznych i 4-letni - 
dla absolwentów studiów nauww1^1, . .jkiph. uczyt*|iiieszów odczuwa bowiem szczegół-

^dotkliwie brak własnej kadry nau- 
li ęcielskiej z wyższym wykształce- 

al Na terenie tego województwa 
__ , - . ---------—e widuje się przecież 51 liceów ogólno- 

zresztą powinni w pierwszej kolein, iaicących, ponad 400 szkół zawodo- 
ukonczyc ZSN. Jeanoczesnie z każd Lh a od przyszłego roku szkolnego 
ro ciem wzrasta liczba absolwentów 7C0’CŁnie tu pracę ponad 1200 ośmio- 

liczbą nauczycieli kończąc: ,elc' Będą one potrzebowały zwłasz-

Z roku na rok maleć już będzie]; 
ba nauczycieli ze średnim wyksztai 
niern^ pedagogicznym. Nauczyciele

ukończyć ZSN. Jednocześnie z kaźi

ZSN, w związku z czym potęguje 
napór na WSP kandydatów z ukońt 
nymi SN.

W tej sytuacji nie ma potrzeby

a fizyków, matematyków, rusycystów 
nauczycieli zajęć praktyczno-tech- 
cmych.
Właśnie nowo powstała uczelnia bę-. ----- ------ Właśnie ncwtl [juwstaict ubz-cuua

,dwu«^owosci Studi ^kształciła tych specjalistów. Znaj- 
}«hv ?yCh‘■ CaIN wysi.łek WSP nalej się bowiem na niej dwa wydziały 

3 sko^entrowac na dali „tciu kierunkach: Wydział Filolo- 
absolwentów SN i Z$ gny z filologią polską i rosyjską oraz 

Pozwoliłoby to na zmniejszenie tri

Wydział Matematyczno-Fizyczny — « 
trzema kierunkami: matematyką, fi­
zyką i wychowaniem technicznym.

Rzeszowska WSP rozbudzi na pewno 
pod względem intelektualnym całe 
społeczeństwo tego terenu. Powstanie 
więc w Rzeszowie drugiej samodzielnej 
uczelni oznacza duży 
ny ziemi rzeszowskiej.

Wicepremier Piotr 
swym przemówieniu 
awans Rzeszowa wiąże się z ekono­
micznym i kulturalnym awansem ca­
łego województwa. W okresie naszego 
20-lecia Rzeszowszczyzna przekształciła 
się przecież — z wyjątkowo zacofa­
nego okręgu — w rejon przemysłowo- 
rolniczy.

Wicepremier Jaroszewicz stwierdził 
ponadto, iż jeśli uczelnia rzeszowska 
chce dobrze spełniać swoje zadania, 
musi być ściśle związana ze współcze­
snością. musi zwracać szczególną uwa­
gę na najważniejsze wydarzenia mię­
dzynarodowe. Uczelnia wychowująca 
nauczycieli nie może się bowiem izo­
lować od spraw, które mają decydują­
cy wpływ na kształtowanie aktualnych 
stosunków międzynarodowych.

Wicepremier zapewnił także, iż rząd 
i Ministerstwo Oświaty nie będą szczę­
dzić funduszy na dalszy rozwój nowej 
uczelni.

Powstanie WSP w Rzeszowie jest nie 
tylko dużym wydarzeniem dla tego 
województwa, lecz także i dla całego 
kraju. Minister Wacław Tułodziecki 
zwrócił właśnie uwagę na fakt, że 
otwarcie rzeszowskiej WSP następuje 
w przełomowym okresie dla naszego 
szkolnictwa — w okresie przygotowa­

awans kultural-

Jaroszewicz w 
podkreślił, iż

nia reformy programowo-metodycznej 
naszego szkolnictwa ogólnokształcące­
go i zawodowego. Reforma ta wymaga 
doskonale przygotowanych nauczycie­
li zarówno pod względem pedagogicz­
nym jak i specjalistycznym. Dlatego 
też powstanie nowej, wyższej uczelni 
pedagogicznej, kształcącej nauczycieli 
w zakresie najbardziej poszukiwanych 
specjalności, ma szczególne znaczenie.

Minister Tułodziecki podkreślił po­
nadto, że treść i kierunki badań tej 
uczelni powinny się ściśle wiązać z no­
woczesnymi metodami nauczania w 
szkołach. Wyraził także nadzieję, iż 
rzeszowska WSP będzie aktywnie u- 
czestniczyć w rozwoju socjalistycznej 
pedagogiki.

Z zamierzaniami, perspektywami i 
potrzebami rzeszowskiej WSP zapoznał 
zebranych jdj rektor — doc. dr Antoni 
Woźniacki. Stwierdził on, że nowa u- 
czelnia zamierza właśnie zainicjować 
ruch nowatorstwa pedagogicznego w 
szkołach województwa rzeszowskiego. 
WSP będzie bowiem patronowała 
szkołom podejmującym eksperymenty 
pedagogiczne. Uczelnia chce zwłaszcza 
oddziaływać na pracę Wojewódzkiego 
Ośrodka Metodycznego; zamierza tak­
że pomagać nauczycielom w przygoto­
wywaniu konferencji rejonowych. Pla­
nuje ponadto zorganizowanie muzeum 
dydaktyki i oświaty tego terenu.

Najważniejszym zadaniem nowej 
WSP będzie jednak przygotowanie i 
wychowywanie nowych kadr dla zawo­
du nauczycielskiego. W bieżącym roku 
akademickim na nowo kreowanej u- 
czelni będzie studiować blisko 600 stu-

dentów na wydziałach stacjonarnych i 
ponad 250 — na studiach zaocznych.

Kadra rzeszowskiej WSP składa się 
obecnie z 6 docentów, 12 doktorów i 
ponad 30 magistrów, spośród których 
kilku ma już otwarte przewody dok­
torskie. Kadra ta nie jest jednak w 
stanie zaspokoić wszystkich potrzeb 
nowej uczelni. Dlatego też trzeba bę­
dzie nadal korzystać z pomocy kadry 
naukowej WSP w Krakowie oraz kad­
ry Wyższej Szkoły Inżynierskiej w: 
Rzeszowie.

Jakkolwiek uczelnia otrzymała no­
wy gmach, nie zaspokoi on jej naj­
niezbędniejszych potrzeb lokalowych. 
Tym bardziej, że liczba studentów bę­
dzie poważnie wzrastać aż do 1970 ro­
ku. W roku tym na rzeszowskiej WSP 
będzie się kształcić na studiach stacjo­
narnych około 1500 studentów i na 
studiach zaocznych — około 1000. Dla­
tego też najpilniejszym zadaniem na 
najbliższe lata jest budowa nowych o- 
biektów.

Na zakończenie swego wystąpienia 
rektor zapewnił, iż kadra naukowo-dy­
daktyczna rzeszowskiej WSP dołoży 
wszelkich starań, by nie zawieść za­
ufania władz partyjnych i państwo­
wych i uczynić z tej uczelni zakład 
wychowujący pedagogów na miarę 
potrzeb naszej epoki i naszego kraju.

Po dokonaniu aktu immatrykulacji 
studentów I roku — w rzeszowskim 
teatrze, w którym odbywała się inau­
guracja, zabrzmiał akademicki „Gau­
deamus igitur".

H.W,

ności, z jakimi borykają się WSP pi uiiiiillllillistlllliuill...... iłllllllllllllllllllllltlhlllllllllllllllllllllłllllllllllllllllllllllllil.........................................................................................................................
organizowaniu dwojakiego rod; 
ju studiów, stworzyłoby lepsze warw 
dla rozwijania akcji wydawania i 
zbędnych skryptów i podręczników, 
potrzeby w tej dziedzinie są olbrzym 
Przy braku podręczników i skrypti 
wielki wysiłek studiujących staje 
często daremny.
r Wysuwany był również na narad; 

diów dla pracujących. ( 
programy te są ścisłym odzwierci 
dleniem studiów dziennych? Czy 
powinniśmy ;------ --- - '
„szerokim frontem”, tj. z jednocześni 
r- 1 ________
występujących w planie nauczania di i------ ■ - - -
nłozyć plan studiów dla pracujący! 

wysiłek kolejno nad p___
grupami przedmiotów? Sprawy te t 
pewno wymagają rozważenia i wypn ' 
bowania, może tytułem eksperymeni ». 
w jakiejś uczelni.

Tradycyjna już w Polsce central- 
rinauguracja nowego Roku Kultu- 
iłnego odbyła się w Kędzierzynie, na 
ani opolskiej.
Dla gospodarzy i społeczeństwa 

Opolszczyzny dzień 3 października był 
Sególnie ważny. Nie przez przypa- 
;k bowiem jako miejsce uroczysto-t, 1 .. -------- ------ DOWlcIlŁ JcliKU liitcjótc uiULA.iObu-

problem koncepcji programowej st ,j wybrano ich teren. Przywrócone 
Ezy^ słuszn a Macierzy ziemie zachodnie i poł­

ci orne, a wśród nich województwo 
o polskie ma po dwudziestu latach wie- 
’ ■ . ' - w 

ziedzinie kultury i oświaty niż w
zrezygnować, ze studić ikrotnie większe rezultaty pracy

, ł. „ „a ziedzinie kultury i oświaty niż ..
go studiowania kilkunastu przedmiotó zasie całych wieków, gdy pozostawa- 
wj’s ępujących w planie .nauczania di j pod rządami niemieckimi. Ten do- 
,>gOzr0k.U- lePiei byłoby t« obek został doceniony. I właśnie zor-
i ożyć plan studiów dla pracujący,"! anizowanie na ziemi opolskiej cen- 

y u i G,e , .m°gł koncentrować sw talnych uroczystości było wyrazem 
yci o . „-?jno nad poszczególni® imania dla Opolszczyzny za jej

■ » gromne osiągnięcia.
Gości przybyłych na inaugurację 

loku Kulturalnego powitał „Kantatą 
Jpolską” kędzierzyński chór amator- 

mi­
tów. Lucjan

1 /pOiSKcl K CU Zł t-1 Z. \ 11 o i\. 1 CI1U1 clili
P wy pracy naukowej, ze szczegó ij. Na uroczystości obecni byli: 

nym uwzględnieniem problematykidj lister kultury i sztuki — tow. Li*x-j**ł* 

(taktycznej praca wychowawcza i spi (lotyka, sekretarz KW PZPR w Opolu 
łeczno-polityczna. wśród studenta _ tow. St. Kosicki, sekretarz CRZZ 
p ca koł naukowych — oto dalsze a _ tów Cz. Wiśniewski, wiceminister 
gadnienia będące przedmiotem nan tultury i sztuki — tow. Z. Garstecki, 

y. Jej treść, zgłaszane wnioski i t wiceminister oświaty — tow. J. Szkop, 
wagi, podawane liczby, fakty — świat wiceprezes ZG ZNP — kol. M. Rataj, 
czj y, ze WSP posiadają na swyun koi przewodniczący . Prezydium 
cie poważny dorobek, zarówno w u Opolu _  tow ~ '

łeczno-polityezna wśród studenta

gadnienia będące

WRN w 
J. Buziński, posłowie 

ia Sejm, członkowie Centralnej i Wo- 
~ * . • -------- “j-““ iewódzkiej Komisji Koordynacyjnej,

~wyc“owawcze-1’ że dorobek ta przedstawiciele władz partyjnych i 
państwowych powiatu oraz szeroko 

_ Kończąc naradę, dyrektor Dobosie reprezentowany aktyw działaczy kul- 
t(iry. W uroczystościach kędzierzyń- 
skich udział wzięli także kierownicy

- ----------- , W • » M
feresie liczby kształconych kadr, jak 
poziomu pracy naukowej oraz dydai

rośnie.

wicz stwierdził: „Wbrew pozorom, i 
Polsce istnieje nieograniczone zap«■*..... 
trzebowanie na kadry nauczycielskie wydziałów pracy społeczno-oświatowej 
wyzszym wykształceniem. Ten fakt de : 
cyduje zatem o pozycji WSP, ich dal 
szej rozbudowie 1 umocnieniu”.

zarządów okręgów ZNP.
• Otwarcia dokonał- przewodniczący 
Prezydium PRN w Koźlu, tow. Ed­

K. WOJCIECHOWSKI

wnicach 1 podwórkach; o miejsca; 
straceń poznaczonych kulami hitlero 
^skich morderców na murach wypa 
lonych kamienic; o zmielonym na p« 
piół getcie; o 20 milionach metró« 
Sześciennych gruzu, na który hitlero 
wski młyn wojny zamienił fabryki 
domy, teatry, muzea, świątynie.

Dał szansę wyrwania się z rozpS' 
czy, zwątpienia, z rezygnacji. PrzJ' 
■wrócił twarzom uśmiech.

To był początek. »,flxOŁu.-
swięci wciąż to nowe dni zakończ? 
ma odbudowy zniszczonych obiektów 
Trasa W—Z, Most Śląsko-Dąbrowski 
Mariensztat, Starówka, Nowy Świat 
pomniki Kopernika i Mickiewicza, ko- 
lumna Zygmunta, uniwersytet. Sta] 
dion Dziesięciolecia, Park Kultury ! 
Wypoczynku, zamek Ostrogskich, Fi1' 
harmonia Narodowa.

Ale nie tylko Warszawa leżała ł 
gruzach. Zjawiała się więc inna ska- 
la — potężna, narodowa, skala wspó1' 
nego działania, koncentracji środków

.walki z czasem. Skala manewru orga­
nizacyjnego już nie na miarę osiedla. 
Województwa czy nawet stolicy, lecz 
" całego państwa. Coraz więcej bu­
duje się w terenie: Stary Rynek, Bi­
blioteka Raszyńskich i szkoła na Ra­
tajach w Poznaniu; Stare Miasto, Ra­
tusz. Złota i Zielona Brama w Gdań- 
:jku; Kazimierz n/Wisłą; zamek w Lu- 

Potem Warszaw* “Unie; Pank Kultury w Katowicach;
Sandomierz i Oblęgorek na ziemi kie­
leckiej; Rynek i plac Solny we Wro­
cławiu; Wawel, Pieskowa Skała i Te- 
aU" , im. Słowackiego w Krakowie. 
Część środków finansowych skierowa­
na zostaje na wzmożenie tempa zago­
spodarowania ziem zachodnich i pół­
nocnych.

To zaledwie kilka pomników ofiar- 
“°fci społeczeństwa, które przez dwa­
dzieścia minionych lat nie szczędziło 
srodisów na rzecz odbudowy kraju. Nie

»ROK KULTURALNY 1965-1966*
ward Komosiński. Następnie przemó­
wienie wygłosił minister Lucjan Mo­
tyka, który przede wszystkim serde­
cznie pozdrowił wszystkich działaczy 
kultury 
skiej.

całej prastarej ziemi opol-

z nich — powiedział minister — 
jeszcze tamte lata, gdy za przy- 

' ' ' płaciło się
i krwi. ”

„Wielu
poi mię ta „ - . „
należność do polskiej kultury 
na tych ziemiach ofiarą życia i krwi. Pa­
mięta zapewne i to, jak znikomy był roz­
wój oświaty i kultury ziem. tłAwnh 
Niemcy 
spodarczego, ani kulturalnego, 
niegdyś 
dowe, < 
ośmiolatkę.

oświaty i kultury ziem, na których 
’ nie przewidywali rozwoju ani go- 

"-i kulturalnego. Tu, gdzie 
i przeważały 4-klasowe szkółki lu- 
ohecnie wprowadza się powszechną 

Uruchomiono 22 wyższe uczci- 
wiele instytutów, teatrów, muzeów, 

filharmonii, znanych ze swych osiągnięć 
nie tylko w Polsce, ale i na święcie. To 
wszystko pozwala nam mówić o historycz­
nym i współczesnym polskim prawie do 
tych ziem. Integracja została już dokona­
na. I to zarówno integracja geograficzna, 
jak i psychiczna, moralna. Dziś wyrasta już 
na tych ziemiach trzecie pokolenie. Pora 
więc, aby tu właśnie dokonać bilansu 
polskiej kultury i nakreślić program na 
następny okres”.

Minister L. Motyka omówił dalej 
szerokie pojęcie terminu kultura, w 
którym mieści się kultura pracy, ży­
cia, higiena osobista, kultura stosun­
ków międzyludzkich, a więc nowe, 
właściwe współczesnemu światu, po­
dejście do zagadnień współżycia spo­
łecznego. Trzeba zdać sobie sprawę z 
tego, że nowoczesność życia i pracy 
musi iść w parze z rozwojem kultury 
ogólnej, a zatem działalność kultural­
na na obecnym etapie to już nie tyl­
ko domena zawodowych działaczy, lecz 
wszystkich — pracowników rad naro­
dowych, dyrekcji zakładów pracy, kie-

rowników urzędów — którzy odpo­
wiedzialni. są za organizację naszego 
życia i pracy. I tu kultura będzie po­
magać v/ zwalczaniu nieuczciwości i 
niemoralności społecznej; jest to bo­
wiem jedna z jej podstawowych funk­
cji.

Nie bez znaczenia jest także for­
ma działalności kulturalnej, która po­
winna być coraz bardziej nowoczes­
na, odpowiadająca wymaganiom współ­
czesnego człowieka. Musi ona nadą­
żać, a nawet wyprzedzać szybkie 
zmiany zainteresowań i poglądów, aby 
mogła być działalnością organizującą 
ludziom życie.

Minister Motyka, omawiając kon­
kretny dorobek niektórych terenów, 
powiedział, iż często spotykana jest 
w tych samych warunkach różnica 
poziomu kulturalnego, o którym de­
cyduje przecież w zasadniczym stop­
niu człowiek. I tu właśnie dochodzi 
się do jednej z najważniejszych spraw 
— do roli ludzi na co dzień „pracu­
jących w kulturze”. Rzecz w tym aby 
tych ludzi przybywało, aby nie kształ­
towało się pojęcie „zawodowego” dzia­
łacza kultury. Utarło się przekonanie, 
że takim sztandarowym, 
niemal działaczem na wsi 
ośrodkach miejskich jest 
Ale —■ co podkreślił tow.
w pracy tej nauczycielowi trzeba po­
móc. I tu należy sięgnąć do rezerw, 
które już w tej chwili stanowi in­
tensywnie rozwijająca się inteligen­
cja techniczna, rolnicza, urzędnicza, 
lekarska. Tę właśnie rezerwę — re-

zawodowym 
i w małych 

nauczyciel, 
minister —

rozpoczęty
zerwę ludzkiej myśli — należy w peł­
ni wykorzystać.

Obecnie wkraczamy w ostatni rok 
obchodów Tysiąclecia Państwa Pol­
skiego. Będzie to znakomita okazja 
do wzmożenia ruchu kulturalnego w 
całym kraju. Jedną z najlepszych me­
tod osiągnięcia tego celu jest upow­
szechnienie doświadczeń tych wszyst­
kich placówek kulturalnych, które o- 
siągnęly najwyższy poziom. Natomiast 
tematykę poczynań kulturalno-oświa­
towych w Roku Kulturalnym 1965—• 
1966 stanowić będą w dalszym ciągu 
problemy historyczne Tysiąclecia Pań­
stwa Polskiego i 20-lecie PRL.

Minister Motyka dokonał także de­
koracji kilkunastu wybitnych działa­
czy kultury z terenu Opolszczyzny 
odznaczeniem „Zasłużony Działacz 
Kultury”. Warto odnotować, że wśród 
dekorowanych większość stanowili 
nauczyciele.

Następnie przewodniczący Prezy­
dium PRN w Koźlu wręczył ministro­
wi Motyce Złoty Medal 800-lecia Ko­
źla, przyznany mu przez Powiatową 
Radę Narodową.

Uroczystości centralne uświetnił wy­
stęp Państwowej Orkiestry Symfoni­
cznej w Opolu oraz bajecznie koloro­
wy, pełen temperamentu zespół arty­
styczny Wojewódzkiego Związku Spół- 
dzielczości Pracy. Owacjami przyjęła 
widownia znakomity układ taneczny z 
herbami miast województwa opolskie­
go, który stał się symboliczną mani­
festacją przynależności narodowej 
Opolszczyzny.

Warszawa!
szczędzi ich i dzisiaj. Kwoty zbiera­
ne corocznie świadczą o tym najle­
piej. w roku 1964 społeczeństwo prze­
kazało na SFOS 764 min złotych. O- 
gólem do 1 stycznia 1965 roku zebrano 
sąmę 4.5 mld złotych. Równowartość 
stu tysięcy izb mieszkalnych. I to 
wszystko jako dodatek do nakładów 
państwowych. Jako prezent narodu dla 
ojczyzny.

Prezent ten zwraca się ofiarodaw­
com w dwójnasób. Fundusze, jakie 
rokrocznie napływają na konto SFOS, 
przeznaczane są w całości na inwe­
stycje o szerokiej użyteczności społe­
cznej. Wiarę w potęgę zorganizowane­
go wysiłku całego narodu umacniają 
więc konkretne czyny: sfosowskie zło­
tówki zamienione, zostają na szkoły, 
domy kultury, świetlice, ośrodki zdro­
wia, szpitale, boiska sportowe, odbu­
dowane zabytki historyczne.

Wśród 10 tysięcy inwestycji sfinan­
sowanych przez Społeczny Fundusz 
Odbudowy Kraju i Stolicy nie zabra­
kło również obiektów służących bez­
pośrednio szkole i nauczycielowi. 
Oprócz wielu szkół i internatów odda­
no do dyspozycji pedagogów 14 do­
mów nauczyciela, ośrodek wypoczyn­
kowy w Mszanie Dolnej i wiele in­
nych. Ogółem w minionym 20-leciu 
sfinansowano 2200 obiektów, przezna­
czonych dla celów oświaty.

Jest to w pewnym sensie wyrazem 
podziękowania dla nauczycieli i mło­
dzieży za aktywny udział we wszyst­
kich akcjach i przedsięwz:ęciach Spo­
łecznego Funduszu Odbudowy Kraju 
i Stolicy. Swą ofiarną pracą nauczy­
cielstwo przede wszystkim przyczyniło 
sie do upowszechnienia idei SFOS 
■wśród szerokich rzesz społeczeństwa, 
wśród młodzieży. Wystarczy powie­
dzieć, że w samych tylko szkołach 
dz:ała ponad 21,5 tysięcy kół SFOS. 
Ich członkowie — to aktywmi działa- 
czo tej organizacji.

Warto o tym; przypomnieć właśnie 
dziś, u progu drugiego dwudziestole­

cia. I tym razem nauczyciele pozo­
staną wierni idei SFOS. Przekonanie 
o potrzebie wspólnego działania na 
rzecz odbudowy kraju i stolicy prze- 
każą młodzieży i jej rodzicom. To 
przekonanie jest nam wszystkim po­
trzebne na co dzień, jeśli chcemy u- 
czynić nasz kraj jeszcze piękniejszym.

Upiększenia wymaga przede wszyst­
kim wieś polska. Stąd też główna ba­
talia działania Społecznego Funduszu 
Odbudowy Kraju i Stolicy skierowa-, 
na zostanie w najbliższym 5-leciu na 
budowę 1.5 tys. wiejskich ośrodków 
zdrowia. Inwestycja ze wszech miar , 
godna poparcia. Przy budowie każde- :■ 
go. ośrodka przewidziano również mie-; 
szkania służbowe dla. lekarzy i pielę­
gniarek. Tej ostatniej fundacji mogą , 
im nauczyciele tylko pozazdrościć.. 
Przynajmniej na razie. Byłoby pożą­
dane, aby ta popularna oraganizacja, 
dostrzegła również wyjątkowo trudne 
warunki, w jakich żyią krzewiciele 
kultury na wsi — nauczyciele.

MARIA RYBARCZYK

GŁOS NAUCZYCIELSKI STR. 5
W Iwficuckim parku,

GŁOS NAUCZYCIELSKI STR. 4



PRZYGOTOWANIA DO 8-ŁATKI

Prowadzone od 4 lat prace związa­
ne z reformą szkoły podstawowej we­
szły już w decydujące stadium. Bie­
żący rok szkolny, stanowiący ostatni 
etap tych prac, pozwala nam nie tylko 
podsumować i ocenić to wszystko, co 
zdołaliśmy dotychczas zrobić, lecz 
wskazuje również na problemy i za­
dania dotychczas nie rozwiązane. Oce­
na sytuacji każę nam jeszcze raz 
przyjrzeć się uważnie zaprojektowanej 
sieci szkół 8-klasowych, wykazuje po­
trzebę wzmożenia wysiłków zmierza­
jących do zapewnienia tym szkołom 
niezbędnych pomieszczeń oraz wyposa­
żenia, każę również bardziej zatro­
szczyć się o to, by w szkołach 8-kla­
sowych byli zatrudnieni dobrze przy­
gotowani pod względem rzeczowym i 
pedagogiczno-dydaktycznym nauczy­
ciele zdolni do realizacji nowych pro­
gramów nauczania i wychowania.

SIEC SZKÓŁ 8-KLASOWYCH

Mimo że od uchwalenia przez pre­
zydia rad narodowych w 1962 r. sieci 
szkół 8-klasowych upłynęło stosunko­
wo niewiele czasu, to jednak życie na­
kazało dokonać korekty tej sieci w 
wielu przypadkach. O korekcie tej za­
decydowały głównie czynniki demo-

W bieżącym roku szkolnym w wo­
jewództwie rzeszowskim szkoły pod­
stawowe z internatami czynne są w 
Manastercu i w Uhercach w powie­
cie leskim, w Łosiach w powiecie 
gorlickim, w Cieszanowie w powiecie 
lubaczowskim oraz w Rzepedzi w po­
wiecie sanockim. Kilkadziesiąt dzieci, 
które uczęszczały do pierwszych 
czterech klas w szkołach niepełnych 
i nie powiązanych, znalazło miejsce 
również w domach dziecka i w inter­
natach szkół średnich, skąd posyła się 
je do klas starszych szkół pełnych.

W projekcie sieci szkół 8-klasowycłi 
przewiduje się utrzymanie -wszystkich 
istniejących dziś szkół internatowych 
oraz zorganizowanie kilku nowych, a 
mianowicie: w Cisnej w powiecie le­
skim, w Nowosielcach w powiecie sa­
nockim. w Horyńcu w powiecie luba­
czowskim oraz w Ustrzykach Dol­
nych i w Lu Łowiskach w powiecie u- 
strzyckim. Oblicza się. że za pomocą 
tej formy organizacyjnej®da się roz­
wiązać problem około 400 dzieci, któ­
re zamieszkują osady samotnicze i te­
reny niedoludnione,- gdzie celowe jest 
i konieczne ze względów ekonomicz­
nych i oświatowo-kulturalnych orga­
nizowanie szkół niepełnych, chociaż 
trudno je powiązać ze szkołami zbiór - 

uczniów. a w szkołach niepełnych — 
4,9 proc, ogółu uczniów w wieku szko­
ły podstawowej.

BAZA LOKALOWA
Szczególnie wiele nakładów i trudu 

inwestycyjnego wymaga sprawa przy­
gotowania na czas niezbędnej liczby 
izb lekcyjnych oraz pracowni dla szkół 
8-klasowych. W województwie rze­
szowskim potrzeby w tym zakresie są 
szczególnie duże w miastach powiato­
wych, które się szybko rozrastają oraz 
na terenach, gdzie przed 22 laty prze­
biegał front, wskutek czego zostało 
zniszczonych wiele budynków szkol­
nych. Brak lokali szkolnych odczuwa 
również rejon Bieszczadów, gdzie trwa 
akcja osiedleńcza, a wraz z nią trzeba 
organizować nowe szkoły.

Ocena sytuacji lokalowej szkół, któ­
re w przyszłym roku mają się stać 
szkołami 8-klasowymi, wskazuje na to, 
że w wielu powiatach nie zdążymy na 
czas przygotować odpowiednich pomie­
szczeń dla tych szkół i będziemy zmu­
szeni uciekać się do wynajmowania 
izb. Zakładając najskromniejszy pro­
gram pomieszczeń szkolnych, którymi 
dysponować powinny szkoły 8-klasowe, 
oblicza się, że w przyszłym roku 355 
środowisk szkolnych będzie odczuwać 
brak izb i pracowni. Sytuację tę zmie­
ni na lepsze dopiero wysiłek inwesty­
cyjny następnej 5-latki. ale jeszcze po 

czynów społecznych. Dzięki terą,, 
.zyska się wiele nowych pomiesz„ 
szkolnych, ale tempo to jest zbyt 7 
ne, m. in. dlatego, że występują ? 
ne trudności w zgromadzeniu 
wiednich środków finansowych, 
że takich materiałów, jak stal, ce^, 
tarcica itp.

Z zagadnieniem bązy lokalowej ( 
srzkół 8-klasowych łączy się ró^’ 
sprawa organizowania pracowni ą? 

' jęć praktyczno-technicznych oraj 
nauczania fizyki i chemii.- Wiele > 
kładów finansowych wymaga Spj 
wa wyposażenia tych pracowni 
sprzęt, narzędzia i maszyny. Fonie. . 
nakłady państwowe na ten cel > 
mogą zaspokoić ogromnych potrj 
dlatego szkoły, dość często sięgają 
kas komitetów rodzicielskich i fu^ 

1 szów zakładów pracy, które roztop 
ły opiekę nad szkołami. W wypo$jj 
niu szkół i pracowni szkolnych . 
imagają także szkoły zawodowe ą 
nauczyciele, którzy podejmują się p: 
dukci-i niektórych pomocy nauko®, 
wspólnie z młodzieżą i rodzica- 
Dzięki tym wysiłkom notujemy sz^ 
gólnie w ostatnich dwóch laitsch d< 
znaczny wzrost liczby pracowni i g 
scpracowni.

OBSADA KADROWA'jY-
Nasze plany kształcenia nairczy, 

z dodatkowymi kwalifikacjami
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graficzne, takie jak odpływ ludności 
wiejskiej do miast oraz zasiedlenie te­
renów południowo-wschodnich woje­
wództwa. Potrzebę skorygowania sieci 
nakazało też lepsze rozpoznanie po­
trzeb terenu. W wyniku ostatnich ana­
liz i podjętych decyzji organizacyjnych 
w przyszłym roku szkolnym zamie­
rzamy zorganizować na Rzeszow- 
szczyźnie 1225 s-zkół 8-klasowych, pod­
czas gdy pierwotny projekt zakładał 
potrzebę zorganizowania 1241 szkół te­
go typu.

Nowa sieć szkolna ma zlikwidować 
bez reszty punkty bezszkolne, które 
występują sporadycznie na terenach 
Bieszczadów. Zlikwiduje ona również 
występujące zjawisko szkół niepeł­
nych i nie powiązanych przez system 
szkół podstawowych z internatami 
oraz przez dowożenie dzieci do szkół 
zbiorczych społecznymi i prywatnymi 
środkami lokomocji.

Zjawisko szkół niepełnych i nie po­
wiązanych występowało w wojewódz­
twie rzeszowskim i będzie nadal wy­
stępować w najbliższych latach w po­
wiatach: leskim, ustrzyckim, przemy­
skim, lubaczowskim, sanockim i gor­
lickim, w których liczba dzieci w wieku 
obowiązku szkolnego na jednym kilo­
metrze kwadratowym niektórych ob­
wodów szkolnych nie przekracza na­
wet troje. Nasze doświadczenie i 
praktyka szkolna potwierdziły, że w 
tych okolicznościach szkoły podstawo­
we z internatami zdają dobrze egzamin 
i stanowią niezbędne ogniwo w cało­
kształcie poczynań zmierzających do 
zapewnienia wszystkim dzieciom moż­
ności pobierania nauki w pełnej szko­
le podstawowej.
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czymi 8-klasowymi nawet przez do­
wożenie dzieci. Przyjęto więc zasadę, 
że absolwenci szkół niepełnych i nie 
powiązanych będą się kształcić w kla­
sach od V do VIII w szkołach podsta­
wowych z internatami, przy czym 
koszt utrzymania tych uczniów w in­
ternatach kształtujący się do wysoko­
ści 450 zł miesięcznie przejmą w peł­
ni Jub częściowo prezydia rad naro­
dowych.

Troska o maksymalne zbliżenie 
szkoły 8-klasowej do ucznia każę ró­
wnież utrzymać w naszej sieci szkół 
podstawowych przynajmniej przej­
ściowo 9 szkół podstawowych, które 
będą realizować program jedynie 
pierwszych 6 klas. Szkoły takie będą 
czynne w powiatach gorlickim, jaro­
sławskim i kolbuszowskim — w tych 
trudnych terenach, gdzie odległość 
do szkół zbiorczych będzie przekra­
czać 4 km i tylko uczniowie klas VII 
i VIII, a więc dzieci starsze, będą mo­
gły bez uszczerbku dla zdrowia tę od­
ległość pokonywać.

Z tych samych względów na tere­
nach przygranicznych. w większych 
osadach leśnych oraz na terenach 
szczególnie trudnych pod względem 
drożności widzimy potrzebę zorganizo­
wania 13 szkół 8-klasowych z obsa­
dą tylko 3 nauczycieli. Takie szkoły 
będą zmuszone organizować powiaty: 
gorlicki, krośnieński, leski, lubaczow- 
ski, leżajski, przemyski i ustrzycki.

Sieć naszego szkolnictwa podstawo­
wego w latach 1966—1967 będzie obej­
mować ogółem 1685 szkół podstawo­
wych. W tej liczbie zmieści się 1225 
szkół 8-klasowych i 460 szkół niepeł­
nych. Przewidujemy, że w szkołach 
pełnych będzie się kształcić 95,1 proc.

na.
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szkół 8-klasowych zarówno w syst ka 
mie studiów stacjonarnych, jak i . 
systemie dokształcania czynnych j c-! 
uczycieli. są systematycznie i w psi 10 
realizowane. W bieżącym roku szk« ,, 
nym ponad 50 proc, nauczycieli z 0 
trudnionych w szkołach podstawowy 
w województwie rzeszowskim maj?, 
dodatkowe kwalifikacje specjalisty: "j 
ne. Mimo to sprawa zapewnieij: S1 
wszystkim szkołom 8-klasowym sps 
cjalistów do nauczania języka p« * 
sklego, matematyki i fizyki oraz zaj ’ 
praktyczno-technicznych jest nai “ 
aktualna. Stwierdza się pilną potrze!'" 
Właściwego rozmieszczenia nauczycie 
specjalistów w szkołach pełnych. Nr^ 
dal też otwarta jest sprawa zapewnie t 
nia wszystkim szkołom 8-klasowyi s 
kadry kierowniczej, która posiadała’: ■ 
dodatkowe kwalifikacje specjalistyt 
ne. W bieżącym roku szkolnym ? ; 
kierowników szkół nie ma takich kwi i 
lifikacji. , fi

Aby udzielić pomocy kierownik® < 
Posiadającym długoletni staż pracy ; 
pragnącym zdobyć dodatkowe kwa!: 1 
fikacje jeszcze przed zorganizowanie: 1 
klas VIII — zreformowanej szkol 
podstawowej — Kuratorium Okref 
Szkolnego w ramach dzjałalnośi

1970 roku trzeba będzie inwestować w 
około 200 środowiskach szkół 8-klaso­
wych, aby stopniowo rezygnować z izb 
wynajętych. Braki lokalowe, o któ­
rych mowa, dotyczą głównie 1 do 3 
pomieszczeń, które są potrzebne dla 
zorganizowania normalnych zajęć 
szkolnych.

Widząc te potrzeby lokalowe, wie­
le prezydiów gromadzkich rad na­
rodowych podejmuje budowę i rozbu­
dowę szkół w ramach czynów społe­
cznych. Wyróżniają się pod tym 
względem powiaty: leżajski, rzeszow­
ski, krośnieński, jasielski, gorlicki i 
przeworski. Ostatnio do tych sposo­
bów rozwiązania problemu braku po­
mieszczeń szkolnych sięgnęły także po­
wiaty: przemyski, jarosławski, dębicki
i mielecki. Inicjatorzy i organizatorzy 
szkolnych czynów społecznych starają 
się dobierać projekty bardzo skrom­
ne i tanie przeważnie typu pawilono­
wego tam. gdzie nie można rozbudo­
wać istniejących obiektów szkolnych. 
Z zasady budowę tych obiektów pro­
wadzi sie systemem gospodarczym wy­
korzystując materiały budowlane 
miejscowego pochodzenia oraz, fachow­
ców — rzemieślników. Rozwija się ró­
wnież produkcję cegły systemem go­
spodarczym na budowę pomieszczeń 
szkolnych oraz wyrób prefabrykatów 
niezbędnych przy realizacji szkolnych

ośrodków metodycznych, przy ściśli 
wsnółpracy z wydz:ałami oświaty 
studiami nauczycielskimi, zorgana 
wało kurs, którego celem jest przyst
towanię kierowników szkół do złote. 
nia egzaminu eksternistycznego w e 
krwe programu studium nauczyciel 
skiego. W formie zdobywa d-M’1 
kowe kwalifikacje 150 kierownikól 
szkół z długoletnim stażem i dośwM 
czeniem w pracy zawodowej i sp* 
łecznej.

Liczne przedsięwzięcia administrac; 
szkolnej oraz nauczycielstwa zmierza 
jące do podniesienia kwalifikacji te 
drv nauczającej, która ma realizoW 
program zreformowanej szkoły podsta 
wowej, chociaż przyniosły znaczne 
pozytywne wyniki, to jednak nie eh) 
w pełni szans zapewnienia wszystka 
szkołom 8-f Jasowym. które będą M- 
gan:zowane w przyszłym roku sżkft 
nvm — polonistów, matematyków, t 
zyków i nauczycieli zajęć praktyes 
nych. Część wydziałów zdecydowała t 
już dz’ś organizować kursv śródroO 
ne, przygotowujące nauczycieli do t* 
alizacji nowych programów. Akci* 1 
kursowa dla tvch nauczycieli, którz! 
nie majac dodatkowych kwalifiksc' 
beda realizować program klasy VIII 
rozwinie s:ę szeroko w przyszłym 
ku w czasie wakacji. Wydaje się ni* 
zbedn° uznanie tei formy pracy z 
uczycielami za ohowiazuiaca wsz',cl 
kie wydziały oświaty i kultury, któż 
nie zdaźa na czas wprowadzić do szy 
8-klasowych nauczy cieli-snecjalisW
z dyplomami SN lub studiów równo 
rządnych i wyższych.

KAZIMIERZ ŻMUDKA

GŁOS NAUCZYCIELSKI STR. 6
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Na dzisiejszym plenum mamy dokonać oceny działalności społeczno-oiwia- 
towej i kulturalnej ZNP, a jednocześnie nakreślić program dalszego działania 
instancji związkowych w tej dziedzinie. Problematyka działalności społeczno- 
oświatowej ŹNP jest szeroka i złożona, przy czym nie można jej analizować 
w oderwaniu od tych rewolucyjnych przemian, które dokonywały się w na­
szym kraju w okresie 20-lecia PSU W przemianach tych aktywnie uczestni­
czył nauczyciel i jego organizacja związkowa. Systematycznie wzrastała też

rola szkoły i wychowania. Poważne osiągnięcia w zakresie kształtowania 
świadomości i kultury społeczeństwa, a także we wszystkich działach gospo­
darki narodowej są wynikiem upowszechniania i demokratyzacji oświaty, in­
tensywnego rozwoju szkolnictwa wc wszystkich kierunkach i na wszystkich 
szczeblach nauczania, umasowienia kształcenia nie tylko w szkolnych lecz 
także pozaszkolnych formach, systematycznego wzrostu poziomu i efektyw­
ności oświaty i wychowania. z

.<*okresie ubiegłych 21 lat nastąpiły 
gruntowne przemiany w naszej 

fw Kulturze. Doiyczyiy one zacowno 
Slery ideowej, jak i materialnych pod- 

(.{aw udostępniania dóbr kulturalnych. 
’ w sferze ideowej zosiał dokonany 
,vybór tradycji i wartości kulturowych, 
^ybór ten stanowi! główny warunek 
przekształcenia kultury i tworzenia jej 
nowych treści. Aktywizacja społeczna 
j polityczna mas pracujących, ich zaan­
gażowanie ideowe, zdobywane doświad­
czenia. normy obyczajowe, coraz lep- 
sza organizacja pracy, przemiany za­
chodzące w życiu — wszystkie te czyn- 
niki miały znaczny wpływ na tworzenie 

syt się nowej, socjalistycznej kultury, która 
i coraz skuteczniej zaczęła oddziaływać 

na jej odbiorców, kształtując ich oso-

h »

? U

•i ca*

4

i)owosć, samodzielność myślową, uspo- 
, iecznienie i wrażliwość na otaczającą 
1 rzeczywistość.
I Rewolucji kulturalnej nie można jed- 

d pak dokonać bez upowszechnienia kul­
tury, bez udostępnienia społeczeństwu 
najbardziej wartościowych osiągnięć 
własnego narodu i całej ludzkości, co 
z kolei wymaga stworzenia bazy ma­
terialnej, koniecznej do realizacji tych 
zadań, powołania do życia instytucji 
i stowarzyszeń kulturalnych, nasycenia 

® wszystkich regionów kraju w środki 
masowego przekazu, zwiększenia nakła­
du książek i czasopism, przygotowania 

. kadr pracowników kultury.
. Możemy stwierdzić nie bez satysfak- 
1 cji, że potrzeby te w poważnym stopniu 
", zostały zaspokojone.

™ Zorganizowana została gęsta sieć bi- 
519 bliotek i czytelni, zbudowano setki no- 

1 wych domów kultury, kin, teatrów, 
V'J klubów i świetlic, trzykrotnie w porów- 
J1 naniu z okresem przedwojennym wzro- 
’}t sly nakłady 'książek, liczba radioabo- 
ei nentów wzrosła z prawie 1 miliona w 
sp! roku 1933 do prawie 6 min w 1963 roku, 

zwiększa się z każdym rokiem liczba 
,aJ odbiorców telewizji. Wszystkie te czyn- 
3 niki mają kolosalny wpływ na upow- 
™ szechnianie wśród społeczeństwa war- 

tości kultury. Ale — jak słusznie pod- 
’* kreślą prof. Stefan Żółkiewski — głów- 

n:( nym środkiem przygotowania mas 
n społeczeństwa socjalistycznego do ko- 

'rzystania z kultury, głównym narzę- 
dziem rozwijania potrzeb kulturalnych 
i aktywności w tym zakresie, czynni- 
kietn przygotowującym do właściwego 
wyboru kulturowego i do korzystania

r« z instytucji uczestnictwa w kulturze — 
7 jest szkolą. Ponieważ siła kultury soc- 
si jalistycznej tkwi w stałym wzroście 
iti oświaty, wykształcenia i kwalifikacji 
:ot obywateli naszego państwa, nikt nie 
et zastąpi szkoły i nauczyciela w pracy
)ś( nad przygotowaniem aktywnego od- 
slt biorcy sztuki, człowieka wrażliwego na 
v piękno i urodę świata.
® Wynikiem dynamicznego rozwoju 
® oświaty i kultury w naszym kraju 
® jest awans kulturowy poszczególnych 
® grup społecznych i regionów. Dotyczy 
e to szczególnie wsi.

W okresie władzy ludowej. dzięki 
zniesieniu dyskryminującego szkolnict- 

’’ wo wiejskie podziału szkoły podstawo- 
* wej na 3 stopnie organizacyjne oraz 

rozbudowie sieci placówek szkolnych, 
e- wieś uzyskała możliwość powszechnego 

kształcenia dzieci i dorosłych w zakre- 
.. sie pełnych siedmiu klas. Młodzież 

wiejska uzyskała także szerokie możli- 
wości zdobywania wykształcenia ogól­
nego i zawodowego w różnych typach 

,■ szkól średnich i wyższych. Ma to za- 
i, sadnicze znaczenie dla przeobrażenia 
, oblicza kulturalnego wsi.

Rozwojowi oświaty towarzyszy stała 
rozbudowa placówek upowszechniania 
kultury. Obecnie wieś posiada ponad 
10 tys. świetlic, klubów i domów kultu­
ry, przy czym ponad 5 tys. to powstałe 
w ostatnich latach kluby „Kuchu” 
i „Samopomocy Chłopskiej” wyposażo- 

’ He w nowoczesne środki masowej ko­
munikacji.

W środowiskach wiejskich działa 
1.850 kin stałych i półstałych, z których 
w roku 1963 skorzystało 33 min widzów. 
Liczba radioabonentów wynosiła w tym 
samym roku prawie 2 min a odbiorców 
telewizji — 160 tys. Elektryfikacją ob­
jęto prawie 70 proc, gospodarstw indy­
widualnych, 86 proc, gospodarstw spół­
dzielczych i 06 proc. PGR. Rosną także 
szybko szeregi inteligencji wiejskiej.

Jak widać z powyższego, niegdyś 
chyba najbardziej zacofane środowisko 
Wiejskie zostało włączone w rytm 
■ogólnospołecznego i kulturalnego roz­
woju.

Wskazując na przemiany zachodzące 
w życiu społeczno-kulturalnym naszego 
kraju, popatrzmy na rolę, jaką spełniał 
nauczyciel w rozwoju naszego kraju, 
zastanówmy się nad jego obecną funkc­
ją i zadaniami na przyszłość, pamięta­
jąc jednocześnie o jego aktualnej pozyc­
ji w społeczeństwie i jego potrzebach.

Bezpośrednio po wojnie przed nau­
czycielstwem stanęły zadania, które da­
leko wykraczały poza pracę w szkole. 
Obejmowały one w rzeczywistości takie 
podstawowe zagadnienia jak:

© kształtowanie socjalistycznej świa­
domości społeczeństwa;

Prob9emsf d^lałalnosei
społeczno-oświatowej

wn MARIAN WALCZAK - PREZES ZS ZNP

© aktywny udział w realizacji prog­
ramu rewolucji kulturalnej;

© oddziaływanie na rozwój gospo­
darczy najbliższych/ środowisk.

Zadania te nauczyciele realizowali 
zarówno poprzez pracę w szkole, jak 
też bezpośrednio wśród społeczeństwa. 
W przytłaczającej większości stali się 
oni żarliwymi propagatorami i realiza­
torami polityki partii i państwa ludo­
wego.

Na szczególne podkreślenie zasługuje 
społeczny wkład nauczycieli w odbudo­
wę i zagospodarowanie ziem zachodnich 
i północnych. Dzięki ich inicjatywie 
szkoła była jedną z pierwszych insty­
tucji powołanych na tych terenach do 
życia i wyprzedzała często organizowa­
nie administracji terenowej.

Nauczyciele działali często wówczas 
jako oficjalni przedstawiciele władz 
państwowych, występowali w roli zało­
życieli i kierowników instytucji gospo­
darczych, handlowych, kulturalno- 
oświatowych. Wiele wysiłku włożyli 
też w repolonizację ludności rodzimej 
tych ziem. Działalność nauczycieli mia­
ła niewątpliwy wpływ na zespolenie 
z Macierzą terenów nad Odrą i Bałty­
kiem, na ich rozwój gospodarczy i kul­
turalny.

Szczególnie duży wkład wnosiła 
i wnosi kadra pedagogiczna szkolnict­
wa w kształtowanie socjalistycznej 
świadomości społeczeństwa, w upow­
szechnianie oświaty i kultury.

Z racji przygotowania, funkcji zawo­
dowej i stosunkowo równomiernego 
rozmieszczenia w całym kraju, w każ­
dym województwie i powiecie nauczy­
ciele mieli i mają możliwość oddziały­
wania na całe społeczeństwo. Dociera­
jąc do najbardziej odległych wsi, osiedli 
i miasteczek nauczyciel aktywizował je 
politycznie i społecznie, upowszechniał 
ideologię i politykę PZPR, inicjował 
działalność kulturalno-oświatową, przy­
gotowywał przyszłego odbiorcę i współ­
twórcę socjalistycznej kultury.

Postawa nauczycieli jako pracowni­
ków i działaczy społecznych została 
wysoko oceniona przez partię i rząd 
Polski Ludowej. Zyskała również uzna­
nie szerokiej opinii społecznej.

Tow, J. Cyrankiewicz na naszym 
ostatnim Krajowym Zjeździć Delegatów 
stwierdził między innymi: „Polski ruch 
robotniczy zawsie cenił wysoko posta­
wę Związku i nauczyciela polskiego. 
Nauczyciel polski był i jest szermierzem 
postępu, co obechie tłumaczy się na 
nakaz jak najczynniejszego realizowa­
nia wielkich zadań budownictwa socja­
listycznego w Polsce, Nauczyciela pol­
skiego na pewno nie zabraknie w tej 
walce i pracy, i na pewno nigdy on nie 
zawiedzie, tak jak nie zawiódł nigdy 
w przeszłości”.

Nie będę przytaczał tutaj danych, 
dotyczących funkcji społecznych peł­
nionych przez nauczycieli. Zajęłoby to 
zbyt wiele czasu. Dane te za lata 
1962—64 znajdą zresztą Koleżanki i Ko­

ledzy w materiale dostarczonym wszy­
stkim uczestnikom plenum. Liczby za­
warte we wspomnianym materiale są 
tak wymowne, iż nie wymagają chyba 
dodatkowych komentarzy.

Pragnę jednak zwrócić uwagę na 
bardzo istotny fakt, że w ostatnich la­
tach idea pracy społecznej zyskuje co­
raz więcej zwolenników wśród pracow­
ników nauki zrzeszonych w szeregach 
ZNP. Uczeni polscy coraz bardziej za­
cieśniają więź z instytucjami i organi­
zacjami gospodarczymi oraz zakładami 
produkcyjnymi, przyczyniając się do 
szybszego wdrażania osiągnięć nauko­

wych do procesów produkcyjnych oraz 
do przyspieszania postępu technicznego 
i ekonomicznego. Biorą oni coraz ak­
tywniejszy udział w upowszechnianiu 
wśród społeczeństwa, w tym także 
i wśród nauczycieli, najcenniejszych 
osiągnięć myśli naukowej. Nasi koledzy 
z wyższych uczelni i zakładów nauko­
wych uczestniczą społecznie w działal­
ności rozwijanej przez ruch zawodowy 
oraz organizacje gospodarcze i kultu­
ralne, a także wykazują coraz większą 
aktywność społeczno-polityczną. Jest 
to szczególnie cenne zjawisko w naszym 
życiu społecznym. Nauka musi bowiem 
dziś przenikać coraz szerszym strumie­
niem do wszystkich dziedzin życia. 
Ten cenny ruch wśród pracowników 
nauki powinnyśmy starannie pielęgno­
wać i popierać. Jest to w szczególności 
zadanie dia zarządu głównego, Sekcji 
Nauki i zarządów okręgowych.

Ostatnio można dość często spotkać 
się z poglądem, że w wyniku przeobra­
żeń społeczno-kulturalnych zmienia się 
rola i zadania szkoły 1 nauczyciela. Wy- 
daje się, że pogląd ten jest słuszny.

Do przeszłości należą bowiem czasy, 
kiedy nauczyciel w wielu środowiskach 
był niemal jedynym propagatorem soc­
jalistycznej ideologii i polityki władzy 
ludowej oraz krzewicielem oświaty 
i kultury.

Nie zachodzi potrzeba, aby w aktu­
alnych warunkach nauczyciel podejmo­
wał takie prace społeczne, które z po­
wodzeniem mogą być wykonywane 
przez inne grupy inteligencji. Powinien 
cm coraz częściej przyjmować na siebie 
funkcje inspiratora, koordynatora i kie­
rownika poczynań kulturalno-oświato­
wych, wypływających z zadań socjali­
stycznego wychowania.

„Niektórzy działacze, również partyj­
ni — mówił tow. W. Gomułka na kra­
jowej naradzie partyjnego aktywy 
oświatowego —- często fałszywie rozu­
mieli aktywność społeczną nauczyciela. 
Odrywali go od pracy w szkole, od jego 
głównych zadań, obarczając go funkc­
jami aparatu administracyjnego. Nie 
o taką aktywizację chodzi. Nauczyciel 
winien być przece wszystkim nauczy­
cielem, a jego aktywność społeczna mu­
si wynikać z jego zasadniczej funkcji, 
przez rozszerzenie jej poza mitry szkol­
ne”.

Tak pojęta rola nauczyciela w śro­
dowisku powinna stać się zasadą obo­
wiązującą przy podejmowaniu przez 
nasze koleżanki i kolegów7 nowych prac 
społecznych.

Dziś niestety jeszcze tak nie jest, po­
nieważ mamy w kraju wiele miejsco­
wości, w- których szkoły są jednymi 
placówkami kulturalnymi i gdzie na 
nauczycieli w dalszym ciągu spada zbyt 
wiele zadań społecznych. Potwierdzają 
ten stan rzeczy badania ankietowa 
przeprowadzane przez ZNP, z których 
wynika, że duża liczba nauczycieli peł­
ni po kilka, a nawet kilkanaście funkcji 
społecznych. Powstaje pytanie, czy tak 

pojęta praca społeczna nauczycieli tnaia 
dać odpowiednie rezultaty? Czy jest 
ona dobrze zorganizowana w danym 
środowisku?

Jesteśmy jak najbardziej za angażo­
waniem się nauczyciela w życie i roz­
wój środowiska. Wymagają tego aktu­
alne potrzeby konkretnych miejscowo­
ści, w których żyją i pracują nauczycie­
le. Wymaga tego często również interes 
szkoły i samego nauczyciela. Niech jed­
nak obowiązki wynikające ze społecznej 
działalności będą racjonalnie i równo­
miernie rozłożone wśród samych nau­
czycieli i innych grup inteligencji.

Ogniwa ZNP powinny z całą sumien­
nością realizować swoje zadania w za­
kresie inspirowania i kierowania dzia­
łalnością społeczną nauczycieli w śro­
dowisku. Rola naszych instancji związ­
kowych powinna polegać między 
innymi na selekcji i hierarchizacji za­
dań społecznych nauczyciela w środo­
wisku oraz określaniu stanowiska ZNP 
wobec życzeń organizacji i instytucji, 
wysuwanych pod adresem członków 
ZNP.

Dla pełnej koordynacji działalności 
społecznej nauczyciela w środowisku 
istnieje potrzeba, aby różne instytucje 
i organizacje angażowały nauczycieli do 
różnych prac społecznych w porozumie­
niu z odpowiednimi ogniwami Związku. 
Pozwoli to uniknąć zbytniego obciąża­
nia jednych, a pomijania innych, poz­
woli na racjonalniejsze spożytkowanie 
sil nauczycielskich, na pełniejszą akty­
wizację tych grup i jednostek, które 
dotychczas z różnych względów nie 
uczestniczą w dostatecznym stopniu 
w pracach społecznych. Chodzi bowiem 
o to, ażeby działalność społeczna nau­
czyciela wspierała jego pracę dydak­
tyczno-wychowawczą, a nie kolidowała 
z nią. Praca społeczna nauczyciela da 
im dużo korzyści wtedy, jeśli swoją 
treścią wzbogaci proces dydaktyczny 
i wychowawczy.

Współpracując z instytucjami i orga­
nizacjami społecznymi, terenowe ogni­
wa ZNP powinny kształtować odpo­
wiednią atmosferę dla pracy społecznej 
nauczycieli i właściwe kryteria jej oce­
ny.

Nauczyciel, aby mógł sprostać zada­
niom współczesnej szkoły, aby mógł 
poszerzać i umacniać swój autorytet 
w społeczeństwie, musi mieć jak naj­
rzetelniejsze przygotowanie naukowe, 
społeczne i polityczne, musi mieć wa­
runki do stałego doskonalenia się 
i dokształcania oraz korzystania z dóbr 
kultury. Powinien on orientować się 
w problemach i procesach zachodzących 
w środowisku, umieć poznawać potrze­
by środowiska, znać mechanizmy bu­
dzenia nowych potrzeb i sposoby orga­
nizacji warunków do ich zaspokajania.

Decydujący wpływ na przygotowanie 
nauczyciela do spełnienia wymienio­
nych zadań ma jego zasób wiedzy pe­
dagogicznej i ogólnej oraz poziom kul­
tury, wyniesiony już z zakładu kształ­
cenia nauczycieli. Problematyce kształ­
cenia nauczycieli poświęciliśmy ostat­
nie plenum Zarządu Głównego i sfor­
mułowaliśmy nasze stanowisko w tej 
ważnej kwestii.

Nie wdając się w szczegółową anali­
zę programów i metod pracy ZKN 
pragnę stwierdzić, że problem przygo­
towania nauczycieli do pracy we 
współczesnej szkole i w środowisku 
jest nadal otwarty. Sądzić należy, że 
potrzeby te znajdą pełny wyraz w pra-

(Dokończenie na str. 11)
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JAN CIOSK — OPOLE

Pierwszy zabrał głos w dyskusji pre­
zes Zarządu Okręgu ZNP w Opolu, 
kol. Jan Ciosk, który — jako gospo­
darz —powitał uczestników plenum i 
życzył im, w imieniu instancji związ­
kowej i nauczycielstwa Opolszczyzny, 
owocnych obrad.

Następnie kol. Ciosk omówił warun­
ki i możliwości pracy kulturalno-oświa­
towej w Opolskiem. W pierwszym okre­
sie po wyzwoleniu (a w niektórych po­
wiatach oddziały zaczęły organizować 
się już w kwietniu 1945 roku) warun­
ki te były bardzo trudne. Na nauczy­
cielu tych ziem ciążyły, obok normal­
nych, dodatkowe zadania: czynne ucze­
stniczenie w procesie integracji. Dziś 
można już z dumą powiedzieć, że za­
dania te zostały wykonane. Ogromna 
w tym zasługa także i nauczycieli oraz 
działaczy kulturalno-oświatowych, któ­
rzy pracowali na tych terenach w 
okresie międzywojennym. Służyli oni 
pomocą w zrozumieniu problematyki 
Opolszczyzny, rozwiązywaniu wielu 
konfliktów w tym pierwszym okresie.

Przez długie lata głównym ośrodkiem 
życia kulturalno-oświatowego i związ­
kowego nauczycieli tego terenu były 
konferencje rejonowe. Stopniowo pow- 
stają różnorodne zespoły zaintereso­
wań, znajdujące oparcie w bogatych 
tradycjach Śląska Opolskiego (jeśli 
chodzi o działalność chórów ludowych, 
zespołów czytelniczych itp.). Potem 
przychodzą w sukurs kina, Teatr Zie­
mi Opolskiej, telewizja. Zaczyna wy­

ZENON SUCHARSKI — POZNAŃ

Prezes Zarządu Okręgu ZNP w Poz­
naniu podkreślił na wstępie, iż nieprzy­
padkowo jako miejsce obrad plenar­
nych wybrano Opole. Wybór ten jest 
wyrazem uznania dla nauczycieli oraz 
Związku na Opolszczyżnie, a tym sa­
mym na ziemiach zachodnich w ogóle 
— za ich trud, za ich ogromny wkład 
pracy w rozwój tych ziem, w rozwój 
kultury socjalistycznej.

Zarówno referat, jak i materiały da­
ją, ogólny obraz osiągnięć i potrzeb w 
dziedzinie kulturalno-oświatowej.

Znana jest ogólnie i pozytywnie oce­
niana praca społeczna nauczyciela tak 
w radach,narodowych, jak i w różnych 
organizacjach polityczno-społecznych i 
młodzieżowych. Niestety, jednak jak 
dotychczas do działalności tej nie włą­
cza się inteligencja z innych zawodów. 
W środowisku wiejskim i małomia­
steczkowym nauczyciel jest nadal je­
dynym działaszem społecznym. Dlatego 
też jest tą pracą przeciążony. W dodat­
ki! i wśród samych nauczycieli obo­
wiązki społeczne nie są rozłożone rów­
nomiernie. Stąd ogromna rola zarzą­
dów okręgów i oddziałów w racjonal­
nym kierowaniu tą pracą, w równo­
miernym rozdzielaniu zadań. Na pro­
blem ten trzeba zwrócić szczególną 
uwagę w okresie zbliżającej się kam­
panii sprawozdawczo-wyborczej w in­
stancjach związkowych.

Trzeba również bardziej dostrzegać 
nauczycieli społeczników, przy przyzna­
waniu nagród brać pod uwagę nie tyl­
ko osiągnięcia dydaktyczno-wycho­
wawcze, lecz także pracę społeczną.

Z analizy dorobku w pracy kultural­
no-oświatowej można wyciągnąć wnio­
sek, że sam nauczyciel w zbyt małym 
stopniu korzysta z dóbr kulturalnych. 
Składa się na to wiele przyczyn, jak 
np. warunki bytowe, a co za tym idzie 
brak czasu.

Poza tym w wielu rejonach nie do­
cenia się znaczenia części kulturalno- 
rozrywkowej konferencji rejonowych.

' JÓZEF RZEPECKI — KOSZALIN

Prezes Zarządu Okręgu w Koszalinie 
zwrócił uwagę na specyficzne warun­
ki działalności kulturalno-oświatowej.

tym, województwie. Wynikają one z 
faktu, że 70 proc, stanowią młodzi nau­
czyciele i że ogniska są bardzo rozpro­
szone, bo odległość między szkołami w 
jednym ognisku wynosi nieraz kilka­
naście kilometrów. To rzutuje na me­
tody pracy.

Trzeba podkreślić, że niedostateczna 
jest jeszcze w naszym Związku praca 
kulturalna wśród nauczycieli. Zarząd 
Okręgu przeprowadził szczegółowe ba­
dania na temat wolnego czasu nauczy­
ciela, życzeń i potrzeb. Na tej podsta­
wie przygotowano długofalowy plan 
działania. Obecnie podejmowane są 
różnorodne formy pracy. Organizuje 
się powiatowe i okręgowe rajdy moto­
rowe połączone z uroczystościami o 
charakterze politycznym. Tradycyjnie
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stępować zjawisko coraz głębszej spe­
cjalizacji zainteresowań i gustów nau­
czycieli. Związek podejmuje próby 
sprostania tym zapotrzebowaniom, 
kształtowania tych zainteresowań.

Obecnie w niektórych powiatach ist­
nieją już kluby nauczycielskie, świe­
tlice. W innych — związkowa działal­
ność kulturalno-oświatowa prowadzo­
na jest (jak np. w Krapkowicach) 
wspólnie z towarzystwami regionalny­
mi. I co jest bardzo pozytywnym obja­
wem -— w działalności tych towarzystw 
dużą rolę odgrywają nauczyciele.

Nawiązując do zagadnienia pracy 
społecznej nauczyciela — kol. Ciosk 
podkreślił, iż jedynym miernikiem oce­
ny tej pracy może być nie liczba funk­
cji, lecz konkretne działanie i jego 
efekty. Okręg już w ubiegłym roku 
podjął analizę tego problemu,'zmierza­
jącą do odciążenia nauczycieli od nad­
miaru funkcji i obowiązków społecz­
nych.

Dobrze,, że w referacie i w materia­
łach zwrócono uwagę na sport i tury­
stykę. Jest to bowiem niezmiernie istot­
ny problem, choćby z punktu widzenia 
zdrowia i rekreacji. Stąd tak dużą po­
pularnością cieszą się wśród nauczy­
cieli wycieczki. Zarząd Okręgu czyni 
maksymalne wysiłki, by rozwijać tę 
dziedzinę działalności, choć efekty nie 
są jeszcze współmierne do potrzeb. Du­
żą pomoc w organizowaniu kultury fi­
zycznej uzyskuje okręg dzięki ścisłym 
kontaktom z FJN, TRZZ, WKZZ i in.

Niemały wpływ na to mają ogranicze­
nia w obsadzie kadrowej okręgów i od­
działów. Tym pilniejsza jest więc po­
trzeba wprowadzenia stałych form 
szkolenia dla kierowników pracy spo- 
łeczno-oświatowej w oddziałach, dla 
kierowników klubów, zespołów arty­
stycznych oraz dla organizatorów tu­
rystyki i działalności sportowej. Za­
rząd Główny ZNP powinien opracować 
wspólny dla wszystkich okręgów profil 
tego szkolenia.

Jeśli chodzi o turystykę, to należało­
by w większym stopniu zwrócić uwa­
gę na upowszechnienie wycieczek „bli­
skich” na terenie regionu — gdyż nie 
są one jeszcze doceniane.

Kol. Suchański podkreślił, iż ZNP 
był i jest organizacją o szerszym za­
sięgu oddziaływania. Obecnie CRZZ i 
WKZZ wyznacza nam rolę wiodącą w 
wielu dziedzinach, jak np. opiekuństwa 
nad, szkołami czy podnoszenia kwalifi­
kacji kadr. Należałoby się zastanowić, 
na czym ta rola polega i ustalić kon­
kretny plan działania.

Reasumując — dyskutant wysunął 
postulat, by Zarząd Główny ustalił cen­
tralny,plan szkolenia aktywu. Należa­
łoby również określić dokładnie, czym 
jest klub, czym jest świetlica, ustalić 
zadania tych placówek, opracować cen­
tralnie regulamin nie tylko dla klubów, 
lecz także poszczególnych zespołów.

W działalności kulturalno-oświatowej 
ZNP boryka się z dużymi trudnościa­
mi finansowymi. Tymczasem istnieje 
uchwała rządu w sprawie zasad finan­
sowania placówek kulturalnych i opła­
cania pracowników kulturalno-oświa­
towych. W myśl tej uchwały — praco­
dawca, powinien organizować i utrzy­
mywać klub lub świetlice, jeśli zakład 
pracy liczy ponad 100 osób, jeśli zaś 
ponad .500 — to powinien również za­
trudniać na etacie pracownika k. o. 
Zarzad Główny powinien podjąć stara­
nia, by uchwała ta była przestrzega­
na i w naszym resorcie.

Już odbywają się co roku spotkania z 
młodymi nauczycielami. Na spotka­
niach tych, obok części oficjalnej i to­
warzyskiej, organizuje się imprezy o 
wydźwięku politycznym. Młodzi biorą 
też udział w spotkaniach z nauczycie­
lami weteranami. Dużym powodzeniem 
cieszą się seminaria o charakterze 
praktycznym (taniec, charakteryzacja, 
recytacje itp).

Te formy są szczególnie atrakcyjne 
dla młodych nauczycieli, a jednocześ­
nie spełniają poważną rolę wycho­
wawczą.

Okręg podjął też inne inicjatywy: jak 
np. cotygodniowe spotkania dla dzieci 
członków ZNP, uroczyste jubileusze z 
okazji 25-lecia pracy nauczyciela itp.

W celu zaspokajania zainteresowań 
artystycznych nauczycieli wprowadza 
się tzw. małe formy estradowe. Są one 
tak ze względów organizacyjnych, jak

I finansowych dostępniejsze. Podjęto 
też systematyczną opiekę nad amato­
rami plastykami czy regionalistami. 

. Niestety,, jednak poważną trudnością w 
realizacji wielu zamierzeń jest brak 
pieniędzy. Wprawdzie z pewną pomocą

JÓZEF SOSNOWSKI — WARSZAWA

Przewodniczący Sekcji Pracy Spo- 
łeczno-Oświatowej przy Zarządzie 
Głównym ZNP — skoncentrował się 
na omówieniu dwóch aspektów pracy 
społeczno-oświatowej. Jest to: dzia­
łalność na rzecz nauczycieli oraz ucze­
stnictwo nauczyciela w upowszechnia­
niu tej kultury, oddziaływanie na 
środowisko. Ogrom tego oddziaływa­
nia jest tak doniosły, imponujący, jak 
w żadnym innym zawodzie. Wystar­
czy stwierdzić, że np. w 1964 r. w 
skali kraju 160 tysięcy nauczycieli 
brało aktywny udział w pracy spo­
łecznej.

Zarząd Główny oraz sekcja podjęły 
badania nad tym- problemem. Badania 
te zostały • — jeśli chodzi o środowi­
sko wiejskie — zakończone. Na tej 
podstawie można więc wysnuć wnio­
ski do dalszej pracy. Wyniki badań 
potwierdzają^ że nauczyciel na wsi 
jest w , dalszym ciągu w większości 
przypadków jedynym działaczem. 
Wzrasta wprawdzie inteligencja wiej­
ska (agronom, lekarz, weterynarz, le­
śnik, inżynier), która pracuje rzetel­
nie w swoim zawodzie, ale nie chce 
albo nie może pracować w innej dzie­
dzinie, udzielać się społecznie. I mo­
że nawet — jak twierdzi kol. Sosno­
wski ,— nie należy tego od niej wy­
magać, bo jeżeli rzetelnie wykonuje 
swoje obowiązki zawodowe, to tym 
samym w jakiś sposób pracuje spo­
łecznie.

Niewątpliwie w perspektywie wzro­
śnie jeszcze bardziej inteligencja 
wiejska, wówczas może sytuacja uleg­
nie zmianie. Ale obecnie na placu bo­
ju pozostaje nauczyciel. I pod tym 
względem trzeba na rolę nauczyciela 
popatrzyć.

A boryka się on z dużymi trudno­
ściami. Zaliczyć do nich należy wa­
runki bytowe, mieszkaniowe, trudno­
ści dydaktyczno-wychowawcze, mają­
ce swe źródło w niskim jeszcze po­
ziomie wsi (przejawy zacofania, alko­
holizmu); brak opieki i pomocy od 
władz miejscowych, a nierzadko 
oświatowych. Twierdzenia te można 
udokumentować zebranymi w czasie 
badań materiałami.

CZESŁAW WIELICZKO — ZIELONA GÓRA

Prezes Zarządu Okręgu ZNP poin­
formował, iż w czerwcu bieżącego roku 
odbyła się w Zielonej Górze sesja nau­
kowa, poświęcona roli nauczyciela i 
szkoły w pionierskim okresie na zie­
miach zachodnich oraz rozwojowi kul­
turalnemu tych ziem w okresie 20-lecia. 
Z dokumentów, jakie przedstawiono 
na sesji, wynika, że nauczyciel w tych 
trudnych latach 1945—1946 wykazał się 
wspaniałą postawą i ogromnym dorob­
kiem. W rezolucji, podjętej na zakoń­
czenie, sesji, nauczycielstwo zobowią­
zało się tę działalność kontynuować i 
pogłębiać w tym zakresie współpracę 
z innymi organizacjami społecznymi i 
młodzieżowymi. Bowiem na ziemiach 
zachodnich działalność społeczno-o- 
światowa i polityczno-kulturalna ma 
szczególnie ważne znaczenie.

Istnieją, jednak jeszcze — podkreślił 
kol. Wieliczko — pewne braki w tej 
pracy jak chociażby nierównomierne 
rozłożenie obowiązków społecznych. 
Nauczyciel na wsi jest — jak wykaza­
ły badania — bardziej zaangażowany 
niż w ośrodkach powiatowych. Fakt 
ten wskazuje na konieczność szukania 
nowych form pracy Związku.

Radio i telewizja nie rozwiązują pro­
blemu udostępniania kultury naszym 
kolegom. Nauczyciel odczuwa również 
potrzebę wyżycia się jako współtwórca 
dóbr kulturalnych. Przy czym chodzi 
tu nie o wielkie formy: duże chóry, ze­
społy teatralne, lecz o te drobne — ale 
często łatwe do zorganizowania.

Wydaje się, iż w środowiskach miej­
skich zachodzi potrzeba współdziałania

ZYGMUNT GARSTECKI — WARSZAWA

Na wstępie wiceminister kultury i 
sztuki, Zygmunt Garstecki, wyraził za­
dowolenie, iż ma możność uczestnicze­
nia w plenarnych obradach, poświęco­
nych pracy kulturalno-oświatowej 
ZNP.

W ciągu 60-letniej działalności, od

przychodzą domy kultury, Wr> sieczny nauczycielstwu, zwłaszcza za 
nak najmniej odczuwalna jest jdałalność w okresie 20-lecia Polski 
pracodawcy. Problemem staje s Lwej.
dusz na skromny 1 ■ _______ ;_____ 4dusz na skromny ryczałt dla 
nika klubu, nie mówiąc już 
etacie.

prawda, że nauczyciel jest wśród 
Oj Ijligencji w dalszym ciągu czołową 

. społeczną, zaangażowaną w spra- 
”życia kulturalnego. To dobrze, ale i 
Lobrze. Niedobrze, bo przecież przez 
20 lat kadry inteligencji różnych za­
dów pomnażają się i chyba czas, aby 
St nauczyciela aktywniej angażowa- 
wsję i inne grupy inteligencji. Zada- 
wn dużej wagi jest włączenie ich w 

; działalność i odciążenie nauczyciela, 
te .uirt kultury stara się różnymi środ- 

m eieKiryiiicacja ; poprzez różne inicjatywy roz- 
dornu kultury, kanał ,„ać krąg inteligencji podejmującej 

knka r a„S£^daiiCmi (zorganię ma’ność kulturalno-oświatową. Bez 
trwoni1 ^roblu’ kó?ka rolmczej Gału tej inteligencji nie rozwiąże się 
ofiv;atourolef<TUi -aZ • P° k-Ulit -obłemu upowszechniania kultury. I 
o^v.atowe (założenie _ uniwe, ba powiedzieć, że powoli zaczynają 
?vWiiZeC.hneg0’ fobhote-ki koła LęDOwać korzystne zmiany, chociaż 
sł<°1 przysposobienia rolniczego ■’ba‘ jeszcze wiele wysiłku włożyć, 

Trzeba podkreślić, ze jynióc ze spokojem powiedzieć, że in- 
I /grupy zawodowe, w tej samej mie- 

dorobkś /co nauczyciele, partycypują w pra- 
/ społecznej.

.uaićma, . Nauczyciel bierze udział w krzewie- 
gadnienia pracy społeczno-ośun- iii socjalistycznej kultury w najtrud- 
znzkzły cię „ a,ilctvh " Ejseych ośrodkach: na wsi, w małych
kształcenia nauczycieli. Bo ialt dasteczkach i osiedlach. I tam jest on 

-----------------------------------J . bardziej aktywną siłą. Szczególna 
w daęczność należy się Związkowi i 
, auczycielstwu za wkład pracy w o- 
, latnich latach na najbardziej zanied- 

faranorh 99H0 nrtni-Cik klll+llTAl - 
i we wsiach zabitych 

Eskami — to jeden z największych 
slĘ,il^ów polityki kulturalnej naszego 

cja, jeśli chodzi o osobisty udział ra^u’ p?Prz®z.t? ogniska rozwiązywa- 
------... ------------ , • ■ e są najtrudniejsze sprawy kulturalne 

® wychowawcze i to nieraz ze zdumie- 
ającymi rezultatami.
Za ten trud minister Garstecki zło-

W tych trudnych warunki 
czyciele — jak wynika z badań 
dejmują inicjatywy we Ws;. 
niemal dziedzinach życia: od i- 
cyjnych (np. elektryfikacja wsi' 
wa drogi, i-- ’
poprzez gospodarcze

powszechnego, biblioteki, < •
Trzeba podkreślić, że poin^ 

w tej dziedzinie jest duża, i 
wszystkim poważnym <1__
kursy dla działaczy społeczno^ 
towych. Poza tym tak Zarząd Q 

i sekcja podjęły starania, 

znalazły się w programach za) 

pory, nauczyciel nie jest do' tej 
przygotowany. Zaś praca s 
nie zna próżni, ktoś musi ją 
Realne spojrzenie na rzeczy.
pozwala stwierdzić, że tym khr sn?ch. terena<;h- 2200 o@nis|k kultural- 
nauczyciel. Dlatego trzeba go ■ o-oświatowych _ we wsiach zabitych 
pracy przygotować. iLkami — to jeden z największych

Niepokojąco przedstawia się

czycieli w upowszeęhnianiu 1 
Przy przeciętnej 16,5 godziny 
na dobę — może przeznaczyć na 
cepcję dóbr kulturalnych od 15 — - 
minut. To jest wręcz alarmując! f! nauczycielstwu i Związkowi ser- 
człowiek ten jest w stanie' zł----  "n-
„przekazywać kulturę”?

Jak wynika z materiałów, np. 
szechną tęsknotą zwłaszcza ni 
nauczycieli, jest uczęszczanie do 
tru. Związek musi w tym pomóc, 
postulat pod adresem Zarządu ( 
nego o podjęcie starań o prał 
zniżkowych biletów do teatrów, 

o rabat księgarski — “nie tylko" 
akcjach zbiorowych, lecz także 
dywiduałnie. ■" ' ’ ..'„1
ne, będą bowiem procentować..

Na zakończenie kol. Sosnowski^ w OKręgu uyugusium 
kreślił, iz mimo niewątpliwych c a rok.u jakąś jedną dziedzinę, na któ- 
męc Związku w działalności kult a ZWraca sls 
^-oświatowej wiele jest jeszcze, twierdziła kol. Dastychowa, 
zrobienia, jeśli chodzi o pomoc ~ ‘
nauczyciela.

eczne podziękowanie, wyrażając na- 
rieję, że w dalszym ciągu będą ucze- 
Iniczyć w tej pracy.

BARBARA DASTYCHOWA —

lasie ulgi są opl npcyfilcą jest konieczność stałego po-

z innymi instytucjami i ośrodkami 
turalnymi, posiadającymi pewną!,— ------ .
Przyniosłoby to obopólne korzyść konkursu recytatorskiego. Jednak o-

m a a— * n • 4- ł-i r t- o 1 m ij" I "^1 —3 in 11
Najistotniejszą sprawą jest to, 

nauczyciel koncentrował uwagę ni

Specyfiką pracy społeczno-oświato- 
;ęj jest jej ogromna różnorodność; o- 

wżliwe jest równomierne nasilenie 
iracy na wszystkich odcinkach. Drugą 

zukiwania nowych form. Dlatego też 
ip. w okręgu bydgoskim, wybiera, się 

zwraca się szczególną uwagę — 
, kierow- 

iik wydziału PSO w Bydgoszczy.
W wyniku doświadczeń zrezygnowa­

ło z centralnego (okręgowego) planu 
iżiałania, gdyż nie zdał on egzaminu, 
liędzy innymi ze względu na trudności 
inansowe. Z form centralnej pracy 
azostała tylko jedna — przygotowy­
wanie nauczycieli do ogólnopolskiego 

sięgnięciem tego centralnego planu 
było uaktywnienie niektórych klubów 
I zorganizowanie nowych. Po pewnym vsxi. r____„„i. , zorganizowanie uvwjvu. yewujm+35^ .f°rmach pracy kulturalno-os Msie £rzeba było jednak szukać no- 

rinnirielr/t °ddZialjrW4ły M £OTnl> gdyż placu klubOWS SIC
dąwisko, angażowały je, przynosi!; dawała, z uwagi na konkurencję, eg- 
kies trwałe wartości. Należy roił ■ ■ ■
z funkcji szkoły3 T^rzeba^boyS, Z kc>!ei za^.fo siJ*. emem^ak- 
no-^wychowawczej^w SetŁne zSo w 10 punktach okrę- 
w^sku Jednak do taktoi dziTwszkolenie referentów kulturąlno-o-

nauczyciel musi być odpowiednio P

towej, które by oddziaływały na rych form, gdyż praca klubowa nie 

lnu w miastach.

iż w połowie punktów praca ta przy­
niosła rezultaty, bo oto np. w wielugotowany teoretycznie.

Poważną rolę odgrywają nauczył piskach podniósł się, na konferen- 
przejawiający jakieś konkretne zai'iach rejonowych, poziom części kul- 
resowania w tych kierunkach. Ts! feralno-rozrywkowej.
ludzi jest w terenie sporo. Np.
moście nauczyciel zorganizował t ____ , _______ .
pamiątek (dokumentów polskości), ganizowano akcję pod hasłem: „Nau- 
kolega organizuje muzeum wspóii czyciele wiejscy zapoznają się zdorob- 
ności. Tacy nauczyciele pobudzają kiem kulturalnym i gospodarczym wo- 
interesowania kulturalne środo® jewództwa bydgoskiego”. 50-osobowe 
tworzą jakiś trwały dorobek, a ich 
dziiaływanie wybiega nieraz daleko
za najbliższe środowisko. Inicjał czasie których pokazano im ośrodki 
taka, podchwycona zostaje przez.1 Przemysłowe, kulturalne, organizowano 
narodowe i organizacje społecznej 
łeczeństwo. I taka właśnie powinna 
zola nauczyciela.

■ . . , . , . ,, Uczycieli do pracy w ośrodkach wiej-Jeśh mowa o trudnościach, to tr s).y P J , kwiet_

. W następnym roku podjęto jeszcze 
'jedną formę dotarcia do ognisk. Zor- 

podkreślić, iż do zasadniczych w 
brak zabezpieczenia finansowej 
rozwijanie pracy kulturalno-oś^ 
wej.

kłem kulturalnym i gospodarczym wo- 

grupy nauczycie'li z najodleglejszych 
Wsi wzięły udział w wycieczkach, w 

.11 których pokazano im ośrodki

•potkania z interesującymi ludźmi.
W bieżącym roku uwaga została 

•koncentrowana na przygotowaniu na- 

stóch. Od października do końca kwiet­
nia trwać będzie akcja pod hasłem 
kliżenia nauczyciela wiejskiego do, li­
teratury i sztuki. Zadanie to, realizo­
wane będzie poprzez spotkania sobot­
nio-niedzielne, w czasie których nau­
czyciele między innymi wysłuchają na 
nniwersyte-cie cyklu wykładów z dzże- 
•teiny literatury, sztuki, teatru, tech­
niki.

Ponadto plan przewiduje włączenie 
w pracę klubów wiejskich, których 

1,3 terenie województwa jest około 
Chodzi zwłaszcza o pomoc nauczy­

cieli w tworzeniu tzw. rad klubowych.

ezasu Pilaszkowa, Związek zgrom* 
poważny dorobek również i w zakf 
rozwoju kultury. Byłoby trui®1 
przypominać ten dorobek Związk” 
nauczycielstwa w tym gronie. Mó"' — „ .......-------- -— .
nim zresztą materiały na plenum ,w tym zakresie zamierza się zorga- 
kusja. Resort kultury jest baI tezować szkolenie nauczycieli.

Druga sprawa — to żywiołowy 
wprost rozwój klubów na wsi. W chwili 
obecnej jest ich około 8 tysięcy. I tu 
nauczyciel, obok ZMW — jest jednym 
z najaktywniejszych organizatorów. 
Musimy w dalszym ciągu wspólnie 
koncentrować uwagę na tych placów­
kach, gdyż są one wielką szansą dla 
rozwoju kulturalnego wsi.

Obok tego nie mniej aktywny jest 
udział nauczyciela w podejmowaniu in­
nych inicjatyw, jak budowa domów 
kultury, różne akcje konkursowe (np. 
konkurs „Wieś bliżej teatru”) itd. We 
wszystkich tych pracach nauczyciel po­
dejmuje się roli inspiratora.

Resort kultury stara się, w, miarę 
możliwości, przychodzić nauczycielstwu 
w tej pracy z pomocą. Jedną z form po­
mocy jest szkolenie, zwłaszcza mło­
dych nauczycieli, którzy biorą liczny 
udział w seminariach organizowanych 
przez Ministerstwo Kultury.

Ministerstwo zainteresowane jest 
również rozwojem pracy kulturalnej 
wśród nauczycieli, gdyż — jak to o- 
kreślono w dyskusji — stanowi ona 
swego rodzaju „akumulator”. Istnieją 
możliwości, by resort przyszedł z więk­
szą pomocą. Trzeba będzie np. przemy­
śleć sprawę zaopatrzenia w telewizory, 
dzieła sztuki, pomocy finansowej na 
szkolenie. Sprawy te zostaną omówione 
z kierownictwem Zarządu Głównego 
ZNP. Jest to również problem do prze­
dyskutowania z Centralną Komisją Ko­
ordynacyjną. Może i z tego źródła 
znajdą się możliwości przyjścia z kon­
kretną pomocą.

Na zakończenie swego przemówienia 
wiceminister Garstecki przekazał ucze­
stnikom plenum i całemu nauczyciel­
stwu serdeczne pozdrowienia od mini­
stra Lucjana Motyki oraz zapewnienie, 
że resort kultury postara się przyjść 
nauczycielstwu z jak najszerszą pomo­
cą.

BYDGOSZCZ

I jeszcze jedna forma tegorocznej 
działalności — to Zlot Tysiąclecia, 
związany jednocześnie z 500 rocznicą 
pokoju toruńskiego. W zlocie wezmą 
udział referenci kulturalno-oświatowi 
ognisk i działacze społeczni (w sumie 
około 500 osób). W czasie zlotu przewi­
dziane są różnorodne imprezy kultural­
ne.

Na zakończenie kol. Dastychowa pod­
kreśliła, iż wszystkie te formy pracy 
służą jednemu: jak najlepszemu, przy­
gotowaniu nauczycieli do roli inicjato­
rów życia kulturalno-oświatowego.

Z .T.iVÓR£^O-ŚCI .NAUCZYCIELI
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Nikodem Konwerski

LUDY/IK MACECZEK — WARSZAWA

W swoim wystąpieniu Ludwik Ma­
teczek, kierownik Wydziału Oświa­
ty i Kultury NK ZSL, z uzna­
niem podkreślił ogromny i wie­
lostronny wkład nauczyciela w, rozwój 
kultury w środowiskach wiejskich. 
Szczególnie warto podkreślić udział 
nauczyciela w wychowaniu patriotycz­
nym. Ta społecznikowska postawa le­
ży w naturze nauczyciela, w charakte­
rze jego pracy zawodowej. Chodzi o to, 
że jego działalność społeczna jest ściśle 
powiązana z pracą dydaktyczno-wy­
chowawczą. Dlatego też najczęściej 
nauczyciele pracujący społecznie osią­
gają jednocześnie dobre wyniki w pra­
cy szkolnej.

Sprawa jednak nie jest taka prosta 
— gdyż nauczyciel w działalności kul­
turalno-oświatowej napotyka duże 
trudności. Nie jest do niej, zwłaszcza 
ten młody, odpowiednio przygotowany. 
Tymczasem pracując na wsi jest nie­
jednokrotnie centralną figurą w róż­
nych d-ziedzinach działalności. Środo­
wisko oczekuje od nauczyciela wielu 
umiejętności: prowadzenia zespołów, 
chórów itp.

EWELINA MOHUCZY — GDAŃSK

Trudno się zgodzić — podkreśliła 
kol. Mohaczy, członek Prezydium ZG 
ZNP — z niektórymi postulatami dy­
skutantów. Padały w czasie dyskusji 
wypowiedzi, co nauczyciel powinien ro­
bić i ile powinien robić. Oczywiście, 
trudno sobie wyobrazić nauczyciela, 
który nie pracowałby społecznie, ale 
chyba przesadą jest, by zajmował się 
wszystkim, by zajmował się np. in­
westycjami. Bo w tej sytuacji, jaka 
byłaby rola innych resortów? Niesłusz­
ne jest usprawiedliwianie bierności 
społecznej lekarzy, agronomów, inży­
nierów. I od nich trzeba domagać się 
jakiegoś wkładu w działalność spo­
łeczną.

To prawda, że ZKN nie przygotowu­
ją nauczyciela do działalności kultu­
ralno-oświatowej, trzeba jednak pa­
miętać, że zasadniczym ich zadaniem 
jest przygotowanie do pracy w szkole. 
Pierwszym obowiązkiem nauczyciela 
jest praca dydaktyczno-wychowawcza. 
Jeśli bowiem dobrze wykonuje swoje 
zadania zawodowe — tym samym pro­
mieniuje na środowisko. I dopiero 
wówczas, gdy w tej pracy osiągnie 
dobre wyniki, może w, miarę czasu 
i możliwości podejmować inne zadania.

I w tym nauczycielowi trzeba pomóc. 
Przede wszystkim przez zorganizowanie

Z tego faktu wynika wniosek: nau­
czyciel musi otrzymać w tym zakresie 
odpowiednie przygotowanie w ZKN. 
Nie można dopuszczać do takich sytu­
acji, że niekiedy nauczyciel na wsi po­
zostawiony jest sam sobie i zamiast 
promieniować na środowisko jest przez 
nie — w ujemnym znaczeniu — wchła­
niany. Zwłaszcza potrzebna jest tu po­
moc dla młodych nauczycieli, którzy 
pracują w najodleglejszych placów­
kach, a nikt się nimi nie interesuje. ,

Mówca podkreślił z uznaniem, iż 
nauczyciele — członkowie ZSL (jest ich 
około 17 tysięcy) to najlepszy, wypró­
bowany, ceniony aktyw stronnictwa. 
ZSL stara się przychodzić nauczycie­
lom ze wsi z pomocą. Organizowane są 
spotkania, kursy letnie, dzięki którym 
daje się możliwość poznania kraju, in­
nej problematyki. Rokrocznie bierze 
w nich udział 600 nauczycieli.

Kończąc, Ludwik ’ Maceczek raz 
jeszcze podkreślił, iż ZSL wysoko so­
bie ceni tak ważna w rozwoju kultu- 
ralno-gospodarczym wsi pracę nauczy­
ciela i zadeklarował dalszą pomoc 
stronnictwa.

mu życia kulturalnego. Trzeba w nim 
widzieć nie tylko propagatora, lecz 
także konsumenta, tego, który się sam 
dokształca. Dlatego potrzebne są np. 
i takie kluby, w których nauczyciel 
mógłby wypocząć, korzystać z nich, 
a niekoniecznie nimi kierować. Nau­
czycielowi trzeba pozostawić wolny 
czas oraz stworzyć warunki do do­
kształcania.

Z tych uwag wypływają konkretne 
wnioski. Chodzi o to, aby resort kul­
tury widział w nauczycielu nie jedy­
nego działacza, lecz tylko sojusznika, 
aby — zwłaszcza w trudniejszych śro­
dowiskach — angażować do działalno­
ści kulturalnej przygotowanych do te­
go specjalistów. Jeśli zaś chodzi o nau­
czyciela, to również i terenowe władze 
oświatowe powinny bardziej intereso­
wać się jego rozwojem kulturalnym, 
brać pod uwagę tę dziedzinę pracy w 
czasie wizytacji. Z kolei Związek po­
winien czuwać, by każda konferencja 
rejonowa wykorzystywana była także 
do spotkania z ludźmi nauki, do prze­
dyskutowania ciekawej książki, sztuki 
itp. Trzeba by też uczulić na te sprawy 
ośrodki metodyczne.

Szczególnie młodemu nauczycielowi 
potrzebna jest pomoc i to nie tylko 
Związku, lecz także resortu.
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JÓZEF KOŻUCHOWSKI — WROCŁAW KAZIMIERZ STELMACH — KATOWICE

Kol. Józef Kożuch o wski — profesor 
Politechniki Wrocławskiej skoncentro­
wał się na zagadnieniu turystyki.

O ile- w dziedzinie turystyki krajo­
wej dokonany został poważny krok na­
przód — stwierdził dyskutant — to 
stan turystyki zagranicznej przedsta­
wia się niepokojąco. Z materiałów wy­
nika. że aby każdy statystyczny nau­
czyciel mógł zwiedzić przynajmniej 
jeden kraj, to musiałby żyć 336 lat. 
A przecież wycieczka zagraniczna po­
winna być traktowana jako nieodłącz­
na część procesu dokształcania nau­
czyciela. Jeśli wysyła się za granicę 
ekipy sportowe, to chyba słuszne jest 
umożliwienie zwiedzenia innych kra­

LUCJAN SUJKOWSKI — SZCZECIN

Wśród dwunastu tysięcy nauczycie­
li województwa szczecińskiego, prze­
szło połowa — jak powiedział prezes 
Zarządu Okręgu ZNP, kol. Sutkow- 

,ski — pracuje na wsi. Nie ma dziedzi­
ny życia, w której nie braliby oni 
czynnego udziału: pracują w placów­
kach kulturalno-oświatowych, w orga­
nizacjach młodzieżowych, w radach 
narodowych, w kółkach rolniczych, w 
spółdzielczości, uniwersytetach pow­
szechnych, TWP, TSŚ itd.

Obecnie w związku z 20-leciem Pol­
ski Ludowej, Tysiącleciem Państwa 
Polskiego i 60-leciem ZNP obserwuje 
się wzmożenie tej działalności; koledzy 
podejmują prace badawcze, prowadzą 
kroniki, organizują muzea itp.

O pracy społecznej nauczyciela w 
województwie szczecińskim mówi się 
dużo na różnych naradach i konferen­
cjach. Czy jednak zawsze jest ona do­
ceniana?

Z dotychczasowej działalności moż­
na wyciągnąć szereg konkretnych 
wniosków’. Przede wszystkim trzeba 
podkreślić, że nauczyciel jest przecią­
żony pracą społeczną. Fakt, że aż 45 
proc, kolegów piastuje co najmniej po 
trzy funkcje — mówi za siebie. 28 
proc, nauczycieli (wynik ankiety) skar­
ży się, że praca ich jest niedoceniana. 
Społeczeństwu wydaje się, że praca 
społeczno-oświatowa, to obowiązek 
nauczyciela. Chyba należałoby ten po­
gląd zrewidować.

Istnieje również potrzeba bardziej 
równomiernego rozdzielania między 
poszczególnych nauczycieli pracy spo­
łecznej. Koordynacją tą powinny za­
jąć się ogniska i oddziały. Zaś ZKN 
muszą lepiej przygotowywać się do tej 
działalności społecznej, gdyż zjawisko 
nierównomiernego zaangażowania wy­

ZENON BIELAWIEC — BIAŁYSTOK

W najbliższym okresie — stwierdził 
kol. Bielawiec, kierownik wydziału 
PSO w Zarządzie Okręgu ZNP w 
Białymstoku — czeka nas szczególnie 
intensywna praca. Zadania związane 
z reformą szkolną, obchodami Tysiąc­
lecia Państwa Polskiego czy 20-lecia 
ZNP w Polsce Ludowej — rzutują 
również na działalność społeczno- 
oświatow’ą. Musi być w niej uwzględ­
niony cały szereg zagadnień związa­
nych z pracą ideową, światopoglądową 
i na ten cel nie może zabraknąć środ­
ków. Dlatego też Zarząd Główny oraz 
zarządy okręgowe powinny podjąć sta­
rania nie tylko o poprawę form orga­
nizacyjnych w klubach nauczyciel­
skich, lecz także o zapewnienie im 
środków finansowych od pracodawcy.

W przyszłym roku odbędzie się ogól­
nozwiązkowy festiwal kulturalny, or­
ganizowany przez CRZZ. Niestety, w 
tym przeglądzie szanse nauczycielskich 
zespołów będą dużo mniejsze niż in­
nych grup zawodowych. Inne zakłady 
pracy przeznaczają na przygotowanie 
tych amatorskich zespołów duże fun­
dusze, mogą więc angażować fachow­
ców. Nauczycielskie zespoły są, z bra­
ku funduszy, skazane jedynie na po­
moc poradni artystycznych. Jak do­
tychczas bowiem dotacje resortu prze­
znaczone są jedynie na działalność 
merytoryczną i szkoleniową.

Z braku funduszy kluby nauczyciel­
skie borykają się z poważnymi trud­
nościami przy organizowaniu odczy­
tów, spotkań, dyskusji. Stawki, ja­
kie kluby mogą przeznaczyć na ten 
cel, są zbyt niskie. Dlatego też nie za­
wsze można zapraszać np. wybitnych 
naukowców. A przecież właśnie na ta­
ką działalność powinien być w klu­

jów nauczycielowi, który zdobyte wia­
domości będzie przecież przekazywał 
i uczniom, i środowisku. W tej sytuacji 
chyba nieszczęśliwym posunięciem by­
ło odebranie Związkowi prawa orga­
nizowania wycieczek zagranicznych.

Oczywiście, wycieczki zagraniczne 
kosztują. Muszą się jednak znaleźć na 
to skromne środki, skromne, gdyż — 
jak wynika z doświadczeń środowiska 
wrocławskiego — można te wycieczki 
organizować stosunkowo tanim kosz­
tem. na zasadzie wymiany. Jeśli zain­
teresowane władze podejdą do tej 
sprawy ze zrozumieniem, pomogą w 
obniżeniu kosztów, to można będzie 
tę działalność coraz bardziej upow­
szechniać.

nika m. in. z faktu, że część nauczy­
cieli po prostu nie posiada odpowied­
nich umiejętności. W ZKN należałoby 
więc położyć większy nacisk na zajęcia 
pozalekcyjne. Również i administracja 
szkolna powinna wykazywać więcej 
zainteresowania pracą społeczno- 
oświatową nauczyciela w środowisku 
(chociażby przez wypełnianie wspom­
nianych już w dyskusji — obowiąz­
ków' pracodawcy).

Szkolenie nauczycieli powinno być 
planowe, systematyczne, kilkustopnio­
we i zakończone dyplomem. Dobrze 
byłoby, gdyby istniała jakaś specjal­
na uczelnia związkowa tego typu.

Należałoby — stwierdził kol. Suł­
kowski — przeanalizować rolę szkoły 
i nauczyciela w środowisku. Wydaje 
się, iż nauczyciel powinien być tylko 
inicjatorem różnych poczynań, nie zaś 
organizatorem. Potrzebny jest podział 
zadań w środowisku. Nauczyciel po­
winien prowadzić przede wszystkim 
pracę kulturalno-oświatową, związaną 
z młodzieżą. Trzeba więc wciągać do 
działalności społecznej także inne gru­
py inteligencji. Pogląd ten należałoby 
upowszechniać w społeczeństwie.

W pracy placówek kulturalnych 
trzeba położyć większy nacisk na 
upowszechniania wiedzy z takich dzie­
dzin, jak religioznawstwo, technika, 
zagadnienia społeczno-pedagogiczne, 
językoznawstwo itp. oraz wykorzysty­
wać do tego środki audiowizualne.

Trzeba zająć się intensywniej orga­
nizacją wolnego czasu nauczyciela mię­
dzy innymi przez wycieczki, kluby itp. 
Kluby nauczycielskie powinny nawią­
zywać ściślejszą współpracę z innymi 
grupami zawodowymi, daje to bowiem 
dobre rezultaty. Warto też zacieśniać 
współdziałanie nauczycieli z towarzy­
stwami regionalnymi i ich działaczami.

bach położony główny nacisk, gdyż 
służy ona nauczycielowi pomocą w 
pracy szkolnej i społeczno-oświatowej.

O ile turystyka krajowa i lokalna 
rozwija się pomyślnie — to na po­
ważne kłopoty (zarówno natury finan­
sowej jak i organizacyjnej) natrafia 
się przy organizowaniu turystyki kwa­
lifikowanej. Nie każdy nauczyciel mo­
że taką turystykę prowadzić, gdyż po­
trzebne są do tego kwalifikacje. Trze­
ba zatem organizować seminaria i kur­
sy, które by te uprawnienia dawały.

Wszystkie tu przytoczone przykłady 
są jeszcze jednym argumentem za tym, 
by problem świadczeń pracodawcy na 
działalność kulturalno-oświatową zo­
stał wreszcie pozytywnie rozwiązany.

Związek nie jest również w stanie, 
z braku środków, organizować syste­
matycznej działalności sportowej; nie 
ma wyposażenia, sprzętu. Ogniska KF 
mogą wprawdzie korzystać z urządzeń 
szkolnych, ale tylko w trakcie trwa­
nia treningu. Dlatego też trzeba pod­
jąć w CRZZ starania o pomoc w tym 
zakresie. Poważną rolę w upowszech­
nianiu sportu wśród nauczycieli speł­
niają — jak uczy doświadczenie — im­
prezy sportowe. Stąd apel o organizo­
wanie spartakiad nauczycielskich w 
skali krajowej.

Pocieszający jest fakt, że stopniowo 
różne zainteresowane czynniki starają 
się przyjść nauczycielowi z pomocą. 
Np. dzięki dogodnym warunkom kup­
na telewizorów (36 rat), w ciągu tyl­
ko ostatnich 7 miesięcy aż 700 nau­
czycieli z województwa białostockie­
go skorzystało z tej możliwości. Do­
brze byłoby jednak, gdyby udogod­
nienie to dotyczyło wszystkich tele­
wizorów, a nie tylko tych o mniej­
szych ekranach.

Stwierdzając, iż Plenum Zarządu 
Głównego ma głęboki wydźwięk poli­
tyczny —■ kol. Stelmach, prezes Zarzą­
du Okręgu ZNP w Katowicach — zło­
żył jednocześnie gorące podziękowanie 
gospodarzom opolskim za serdeczne 
przyjęcie.

Powszechnie wiadomo — powiedział 
kol. Stelmach — że nauczyciel prede­
stynowany jest do pracy społecznej. 
Wydaje się jednak, że spośród dwóch 
aspektów działalności kulturalno- 
oświatowej: w środowdsku i wśród na­
uczycieli— należałoby zająć się prze­
de wszystkim tym drugim zagadnie­
niem. Wiadomo bowiem, że o powodze­
niu pracy kulturalno-oświatowej w 
ogóle zadecydują odpowiednio przygo­
towane kadry. I trzeba je wykształ­
cić. Stąd postulat, by na SN istniał 
kierunek kulturalno-oświatowy. Na 
Śląsku było takie studium i zdawało 
egzamin; zostało jednak przez resort 
zlikwidowane.

W działalności kulturalno-oświatowej 
należy szukać sojuszników i w mieś­
cie, i na wsi. Doświadczenia wskazują 
bowiem, że dobra współpraca np. z 
ZMW, amatorskimi zespołami ludowy­
mi, z wojskiem itp. — daje właściwe 
efekty.

Obserwując działalność klubów moż­

CZESŁAW WIŚNIEWSKI — WARSZAWA

Na wstępie swego przemówienia, 
stanowiącego jakby podsumowanie 
dyskusji — sekretarz CRZZ wyraził 
uznanie gospodarzom za ich trud i wy­
siłek w zorganizowaniu obrad plenar­
nych oraz pogratulował pięknej ini­
cjatywy budowy w Opolu pomnika 
Adama Mickiewicza.

Tow. Wiśniewski skoncentrował 
uwagę na dwu sprawach: działalności 
społeczno-oświatowej oraz VI Kongre­
sie ŚFZZ.

Zarząd Główny ZNP podejmował 
już na swych plenarnych zebraniach 
szereg węzłowych problemów, jak re­
forma szkolnictwa, zagadnienia socjal­
no-bytowe czy system kształcenia na­
uczycieli. Wśród tych problemów wa­
żne miejsce zajmuje zagadnienie pracy 
kulturalno-oświatowej, wiąźące się 
zresztą z tematem kształcenia i do­
kształcania kadr nauczycielskich. 
Słuszne są głosy tych, którzy dostrze­
gają dwa aspekty tego zagadnienia, 
a więc po pierwsze: zadania ogniw 
związkowych w stworzeniu nauczycie­
lom warunków do korzystania z dóbr 
kulturalnych i po drugie: zadania w 
zakresie pracy społeczno-oświatowej 
nauczycieli dla środowiska.

W czasie plenum sporo uwagi po­
święcono pracy społecznej nauczyciela. 
Cokolwiek by się jednak na ten temat 
nie powiedziało — dorobek nauczyciel­
stwa i Związku jest w działalności 
społeczno-oświatowej bezsporny. Spo­
łeczeństwo zresztą ocenia ten dorobek 
jednoznacznie.

Należałoby zastanowić się. na jakie 
dziedziny działania kierować wysiłek 
nauczyciela. Rację ma kol. Mohuczy, 
że podstawowym obowiązkiem nau­
czyciela jest praca w szkole. A tych 
zadań szkolnych jest bardzo dużo 
i stale wzrastają. Dlatego dość jest po­
wodów, by koncentrować się na tej 
pracy. Zresztą zadania te są nieroz- 
dzielne. Bo oto np. dobra praca z ro­
dzicami — to też kawał pożytecznej 
roboty społecznej. Jak najbardziej słu­
szne jest więc podejmowanie tej dzia­
łalności, która wiąże się z pracą dy­
daktyczno-wychowawczą. Warto było­
by na przykład kierować uwagę na 
współdziałanie z zakładami pracy i ko­
mitetami opiekuńczymi. Dawałoby to 
bowiem okazję do wykorzystania wa­
lorów wychowawczych tych kontak­
tów, a nauczycielom stworzyło możli­
wości zapoznania się z techniką, pro­
dukcją.

Duże pole do działania ma nauczy­
ciel w harcerstwie, organizacji leżącej 
na płaszczyźnie zainteresowań pedago­
ga. Przy czym wkład pracy na rzecz 
harcerstwa przynosi konkretne ko­
rzyści w postaci pomocy wychowaw­
czej. z jaką dobrze zorganizowana dru­
żyna spieszy nauczycielowi.

Kluby-kawiarnie na wsi, ZMW — 
to także wdzięczna dziedzina pracy, 
która jednocześnie w jakiś sposób pro­
centuje.

W czasie dyskusji padło pytanie, czy 
praca społeczna to obowiązek, czy nie. 
Wydaje się, że to i przyjemność, i obo­
wiązek. I tak to traktuje większość na­
uczycieli. Na szczęście zresztą minął 
już czas, gdy nauczyciela angażowało 
się do wszelkich możliwych prac, choć 
być może zdarzają się. jeszcze i teraz 

na stwierdzić, że spełniają one dobrze 
swoje zadanie, skupiają całą inteligen­
cję i promieniują na środowisko tam, 
gdzie jest komu te placówki prowadzić.

Dużą pomocą dla Związku w prowa­
dzeniu pracy kulturalno-oświatowej 
wśród nauczycieli byłoby posiadanie 
odpowiednich środków lokomocji. Stąd 
apel do CRZZ o pomoc w uzyskaniu 
autokarów, tak aby miały je wszyst­
kie okręgi.

Byłby również wniosek pod adresem 
Zarządu Głównego, aby na wszystkich 
formach wczasów organizować grupy 
zainteresowań (np. amatorów-plasty- 
ków, języka obcego itp.). W wojewódz­
twie katowickim wprowadzona tę for­
mę z dobrym rezultatem. Nauczyciele 
skupieni w takiej grupie oddziaływali 
w jakiś sposób na wszystkich wczaso­
wiczów.

I na zakończenie jeszcze jedna uwa­
ga: rezultaty działalności kulturalno- 
oświatowej zależą w dużej mierze od 
środków finansowych. Dlatego też na­
leży podjąć starania o pomoc CRZZ 
oraz o większe świadczenia Minister­
stwa Oświaty. Szkoda, nawnasem mó­
wiąc, iż w obradach plenarnych, do­
tyczących tak ważnego i interesujące­
go resort zagadnienia — zabrakło 
przedstawiciela pracodawcy.

przypadki niewłaściwego wykorzysty­
wania jego wiedzy. Są one jednak ra­
czej sporadyczne.

Walka o kulturę odbywa się nie 
tylko w szkole. Bo oto agronom krzewi 
kulturę rolną, lekarz — sanitarną, in­
żynier — techniczną. Rola tej inteli­
gencji jest może jeszcze za mała poza 
godzinami pracy zawodowej, ale rola 
ta rośnie. Mamy prawo więcej wyma­
gać od inteligencji technicznej — ale 
nie negujmy jej dorobku. Trzeba też 
uwzględnić fakt, iż coraz więcej do­
brze przygotowanych kadr idzie do 
pracy w rolnictwie. Ludzi tych należy 
wciągać do działalności społecznej.

Słusznie, iż zagadnienie działalności 
społeczno-oświatowej omawiane jest 
w powiązaniu z 60-leciem ZNP oraz 
zbliżającą się kampanią sprawozdaw­
czo-wyborczą. Oczywiście, wydobywa­
jąc tradycję 60-lecia — trzeba ten do­
robek wykorzystać do nakreślenia dal­
szych zadań. V/ czasie kampanii spra­
wozdawczo-wyborczej dokonana bę­
dzie ocena pracy oraz nakreślony zo­
stanie plan działania. Będzie to rów­
nież okazja do zastanowienia się, w 
jakiej dziedzinie najbardziej potrzebna 
jest aktywność społeczna nauczyciela 
i do podjęcia próby równomiernego 
podziału funkcji społecznych między 
wszystkich nauczycieli.

Na plenum wysunięto sporo postu­
latów. Większość z nich związana jest 
z trudnościami finansowymi. Jest to 
zresztą bolączka ogólna, a nie tylko 
ZNP.

Warto podkreślić, że ZG ZNP syste­
matycznie zwiększa środki na działal­
ność kulturalno-oświatową. Jednak 
istotne znaczenie ma również pomoc 
resortu. Trzeba więc znaleźć rozwiąza­
nie, które by pozwoliło na zwiększe­
nie świadczeń pracodawcy. Należy się 
również spodziewać pomocy od Cen­
tralnej Komisji Koordynacyjnej oraz 
Ministerstwa Kultury i Sztuki.

Z kolei CRZZ — to również jedno ze 
źródeł pomocy. Centralna Rada świad­
czy pewne fundusze na wspomaganie 
różnego rodzaju inicjatyw. Obecnie 
WKZZ opracowują plany rozwoju pla­
cówek kulturalno-oświatowych. Trze­
ba, by zarządy okręgów ZNP współ­
działały w tym zakresie — istnieje bo­
wiem możliwość uzyskania pewnych 
funduszy.

Byłoby też słuszne zacieśnienie 
współpracy z innymi związkami zawo­
dowymi. Jeśli chodzi o kluby nauczy­
cielskie — to CR.ZZ mogłaby w wię­
kszym stopniu partycypować w utrzy­
maniu tych placówek, gdyby były one 
otwarte dla całej inteligencji, na za­
sadzie międzyzwiązkowej.

W drugiej części przemówienia tow. 
Cz. Wiśniewski poinformował człon­
ków plenum o przygotowaniach do 
rozpoczynającego swe obrady w dniu 
8 października w Warszawie VI Kon­
gresu ŚFZZ. Polski ruch zawodowy re­
prezentowany będzie na Kongresie 
przez 26 delegatów. Głównymi proble­
mami dyskusji na kongresie będą: za­
dania związków zawodowych w naj­
bliższym okresie, zagadnienia obrony 
pokoju oraz interesów ludzi pracy (w 
chwili, gdy do rąk czytelników dotrze 
ten numer „Głosu”, kongres rozpocznie 
obrady).
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cach. nad reformą systemu kształcenia 
nauczycieli w Polsce.

Rzecz jasna, że nawet idealny system 
kształcenia nauczycieli nie jest w sta­
nie wyposażyć adeptów zawodu peda­
gogicznego w taki zasób wiedzy, który 
wystarczy im na cale życie.

Szybkie zmiany zachodzące we 
współczesnym świecie, stały rozwój 
nauki i techniki, wzrost poziomu wy­
kształcenia i kultury społeczeństwa 
— wszystkie te czynniki wskazują na 
konieczność systematycznego uzupeł­
niania i pogłębiania wiedzy drogą sa­
mokształcenia. Potrzebom tym wycho­
dzi naprzeciw działalność ideowo-pe- 
dagogiczna ZNP. Coraz większą rolę 
odgrywa w tym zakresie również praca 
kulturalno-oświatowa prowadzona 
przez ZNP wśród wszystkich pracow­
ników oświaty i nauki.

Zadaniem tej pracy jest stwarzanie 
pracownikom szkolnictwa warunków 
do korzystania z dóbr kultury, rozwi­
janie potrzeb i aktywności w ich za­
spokajaniu. przygotowywanie do właś­
ciwego wyboru kulturowego, umożli­
wianie współuczestniczenia w procesie 
tworzenia nowych wartości kultu­
rowych.

W tej dziedzinie obserwujemy dużą 
aktywność ogniw związkowych. Wzras­
ta liczba członków ZNP uczestniczą­
cych w przedstawieniach teatralnych, 
operowych, seansach filmowych, odwie­
dzających filharmonię, muzeum. W 1963 
roku nauczycieli, którzy skorzystali 
z pośrednictwa naszych ogniw w tym 
zakresie, było 205 087, a w roku 1964 
ponad 220 000.

Coraz częściej w spotkaniach z na­
uczycielami biorą udział ludzie repre­
zentujący różne ważne dziedziny życia 
społeczno-politycznego, nauki, kultury 
i sztuki. Cieszyć się należy, że liczba 
tych spotkań wzrosła z 3,5 tys. w roku 
1963 do prawie 4.5 tys. w roku 1964, 
a liczba uczestników ze 130 do 162 tys.

Niewątpliwa chęć poznania przez na­
uczycieli problematyki nurtującej 
współczesność wyraża się m. in. w te­
matyce tych spotkań. Badając to za­
gadnienie w klubach nauczycielskich 
stwierdziliśmy, że najczęstszymi tema­
tami spotkań z politykami są bieżące 
wydarzenia polityczne na arenie mię­
dzynarodowej: z pedagogami i działa­
czami oświatowymi — eksperymenty 
pedagogiczne, reforma szkolna, trud­
ność wychowawcze, pedagogizacja ro­
dziców i organizacja społecznego fron­
tu pomocy dla szkoły; z przedstawicie­
lami nauki —- postęp naukowo-tech­
niczny. rola nauki i techniki w życiu 
dzisiejszego społeczeństwa, humanizm, 
technizacja życia i inne; *z przedsta­
wicielami kultury — nowoczesność 
w dziedzinie teatru, filmu, powieści, 
poęzji, muzyki czy plastyki itd.

Kontakty wszystkich pracowników 
oświaty ze światem nauki i kultury 
będziemy nadal rozwijać i umacniać. 
Chodzi tu nie tylko o bezpośrednie kon­
takty z przedstawicielami nauki i kul­

tury, lecz także o gruntowne poznawa­
nie przez nauczycieli literatury nauko­
wej i pięknej, autentycznego dorobku 
w różnych dziedzinach nauki i sztuki. 
W toku rozważań nad tym problemem 
dochodzimy d<o przekonania, że organi­
zacja nasza powinna w większym niż 
dotychczas stopniu inicjować i organi­
zować szeroki dostęp nauczycieli do 
odpowiednich pozycji wydawniczych, 
pobudzać twórcze zainteresowania kad­
ry pedagogicznej poprzez konkursy 
i przeglądy dorobku, a także organizo-

problemy działalności
społeczno - oświatowej

wanie odpowiednich form porad­
nictwa.

Poważne osiągnięcia mamy w dzie­
dzinie rozwijania turystyki krajowej. 
153 000 uczestników wycieczek krajo­
wych w jednym roku stanowi już po­
ważny dorobek. Jednak walory kształ­
cące turystyki są tak duże, że wszyst­
kie ogniwa związkowe zmierzać powin­
ny do stałego rozszerzania jej zasięgu. 
Rozwój ilościowy turystyki zależy od 
środków. ZNP będzie zwiększał na te 
cele świadczenia ze swego budżetu. 
Oczekujemy jednak przeznaczenia na 
rozwój turystyki i krajoznawstwa od­
powiednich środków przez pracodawcę. 
Należałoby je zapewnić bądź z dotacji 
dla ZNP, bądź w budżetach oświato­
wych.

Dążąc do dalszego ilościowego ro­
zwoju turystyki krajowej i zagranicz­
nej musimy nadal doskonalić tę dzia­
łalność pod względem programowym. 
Każda nasza wycieczka powinna mieć 
określony cel naukowo-dydaktyczny, 
uwzględniać zawodowe zainteresowania 
uczestników. Dlatego też bardzo istot­
nym zagadnieniem, obok prawidłowe­
go programu i kierownictwa, jest za­
pewnienie udziału w ich składach oso­
bowych znawców określonej proble­
matyki.

Nasza organizacja prowadzi kluby 
nauczycielskie w powiatach, w niektó­
rych ogniskach i w wyższych uczel­
niach. Stawiamy tym placówkom wy­
sokie wymagania, w materiałach wy­
suwamy kilka propozycji dotyczących 
polityki w sprawie rozwoju i organizo­
wania tych placówek, i oczekujemy od 
członków plenum zaopiniowania tych 
propozycji.

Uważamy, że obecnie należy kon­
centrować uwagę na umacnianiu ist­
niejących placówek kulturalno-oświa­
towych, na wzbogacaniu ich działal­

ności, a nowe kluby powoływać jedy­
nie tam. gdzie nie działają placówki in­
nych Związków zawodowych lub orga­
nizacji społecznych. Istnieje możliwość 
takiego profilowania programów pracy 
tych placówek, aby mogły zaspokajać 
zainteresowania i potrzeby członków 
ZNP. Nasze placówki kulturalno-oś­
wiatowe powinny natomiast w coraz 
większym stopniu uwzględniać zainte­
resowania i zapotrzebowanie innych 
grup zawodowych oraz otaczających je 
środowisk. W tych kierunkach zmie­

rzać powinna polityka- Zarządu Głów­
nego i zarządów okręgowych.

Mamy również osiągnięcia i w in­
nych dziedzinach. Warto tu wspomnieć 
o roli naszych ogniw w rozwoju życia 
towarzyskiego, różnych form rozrywki, 
w popieraniu twórczości własnej na­
uczycieli. Żywo także w ostatnich la­
tach rozwija się wychowanie fizyczne 
i sport wśród pracowników szkolnict­
wa. I te formy pracy trzeba systema­
tycznie doskonalić.

Wysiłki nasze są duże i mamy znacz­
ny dorobek. Popatrzmy jednak, w ja­
kiej proporcji znajduje się on w sto­
sunku do potrzeb prawie 400-tysięcznej 
rzeszy członków naszej organizacji.

Z liczb, które podaliśmy w materia­
łach, wynika, że dzięki inicjatywie ZNP 
co drugi członek Związku korzysta 
w okresie roku z usług jednej z takich 
instytucji uczestnictwa w kulturze jak: 
teatr, opera, kino, filharmonia czy mu­
zeum, prawie co trzeci ma możliwość 
uczestniczenia w spotkaniu z interesu­
jącymi ludźmi spoza środowiska na- 
czycielskiego, trochę więcej niż co trze­
ci uczestniczy w wycieczce po kraju, 
a co dwusetny w wycieczce zagra­
nicznej.

W zajęciach ognisk kultury fizycz­
nej uczestniczy 2 proc, naszych człon­
ków. Niektóre dane tylko w przybli­
żeniu korespondują z rzeczywistością, 
gdyż z działalności Związku korzy­
stają często te same osoby.

Ten nasz uproszczony obraz po­
twierdzają również przeprowadzone 
badania w różnych środowiskach nau­
czycielskich.

Sytuację tę musimy brać pod uwa­
gę, kreśląc nasze plany na przyszłość. 
Musimy przede wszystkim szukać 
dróg, aby nauczyciel mógł w pełni ko­
rzystać z dorobku zarówno naszej, jak 
i światowej kultury. Problem ten bę­

dziemy dyskutować z CRZZ, Mini­
sterstwem Oświaty i Szkolnictwa Wyż­
szego oraz z Ministerstwem Kultury 
i Sztuki.

Wicie propozycji zmierzających do 
rozszerzenia działalności kulturalnej 
Związku wśród pracowników szkolnic­
twa przedstawiliśmy w dostarczonych 
materiałach. Należałoby się do nich 
wnikliwie ustosunkować.

Z przedłożonych koleżankom i ko­
legom materiałów wynika, że środki 
na działalność kulturalno-oświatową 
stale rosną. Z budżetu związkowego 
przeznaczamy na te cele ponad 13 
min zł. W okresie obecnego 5-leeia 
fundusze związkowe na ten cel wzro­
sły prawie o 70 proc. Niestety, w tym 
samym czasie nie wzrosły świadcze­
nia ze strony naszych pracodawców 
i CRZZ.

Zarząd Główny ZNP w stosunku do 
pracodawców uważa za słuszne za­
gwarantowanie w budżetach oświato­
wych, środków na utrzymanie placó­
wek kulturalno-oświatowych oraz na 
rozwój turystyki. Jest to przecież wa­
żne ogniwo w łańcuchu doskonalenia 
pedagogów. Od CRZZ, które z peł­
nym zrozumieniem odnosi się do po­
trzeb nauczycieli w tym zakresie, 
oczekujemy zwiększenia środków na 
merytoryczną pracę klubów, na ze­
społy artystyczne, turystykę i wf. Spo­
dziewamy się także dalszego wzrostu 
zainteresowania ze strony tych orga­
nizacji i instytucji, które są bezpo­
średnio i pośrednio zainteresowane 
doskonaleniem pracy pedagogicz­
nej i społeczno-kulturalnej człon­
ków ZNP. Polepszenie material­
nych podstaw naszej działal­
ności kulturalno-oświatowej wśród 
członków ZNP będzie jednym z istot­
nych zadań wszystkich instancji związ­
kowych.

Całokształt działalności Związku 
zmierza w kierunku udzielania 
wszechstronnej pomocy pracownikom 
szkolnictwa, w zaspokajaniu ich ży­
wotnych potrzeb. Dużo uwagi poświę­
camy polepszeniu usytuowania mate­
rialnego nauczycieli. Wysoką rangę 
nadajemy działalności ideowo-pedago- 
gicznej Związku. Dzisiejsze plenum 
ma przyczynić się do rozszerzenia za­
kresu i zintensyfikowania pracy kul­
turalno-oświatowej wśród członków 
ZNP.

W zakresie interesującej nas na dzi­
siejszym plenum problematyki został 
przedstawiony Koleżankom i Kolegom 
obszerny materiał ukazujący stan fak­
tyczny w tej dziedzinie działalności 
ZNP. W zagajeniu ograniczyłem się 
do zasygnalizowania podstawowej pro­
blematyki dzisiejszego plenum oraz 
zakreślenia najogólniejszych ram w 
dyskusji. Prezydium wyraża przeko­
nanie, że przedłożony materiał, jak 
również zagajenie dyskusji pomoże 
Koleżankom i Kolegom w krytycz­
nym spojrzeniu na dotychczasową 
naszą pracę oraz w sformułowaniu 
wniosków zmierzających do jej u- 
sprawnienia dla dobra szkoły, nauczy­
ciela, oświaty i kulturv w Polśce.

MARIAN WALCZAK
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UCHWAŁA PLENUM ZG ZNP
w sprawie kampanii sprawozdawczo- 

wyborczej w ogniwach ZNP
W 1966 r. zostanie przeprowadzona 

kampania sprawozdawczo-wyborcza we 
wszystkich ogniwach ZNP.

Ostatni okres działalności ognisk, 
ZOZ, oddziałów i okręgów bogaty był 
w ważne wydarzenia o charakterze po­
litycznym i społecznym. Wszystkie one 
wywierały bezpośredni wpływ na kon­
kretyzację kierunków i programów 
działania każdego ogniwa organizacyj­
nego Związku.

W kampanii sprawozdawczo-wybor­
czej należy dokonać wnikliwej oceny 
realizacji przez ogniwa i instancje 
związkowe uchwał IV Zjazdu PZPR, 
V Kongresu ZZ i VIII Krajowego 
Zjazdu Delegatów oraz uchwał, wnios­
ków i propozycji zgłoszonych na po­
przednich zebraniach i zjazdach spra­
wozdawczo-wyborczych.

Plenum ZG zwraca uwagę wszyst­
kich instancji związkowych na konie­
czność rozliczenia się z wniosków do­
tyczących m. in. usprawnienia samo­
kształcenia i dokształcania ideowo-pe- 
dagogicznego nauczycieli, pogłębienia 
oddziaływania ideowo-wychowawczego 

szkoły na młodzież i środowisko, po­
lepszenia wyników nauczania i efek­
tywności studiów, unowocześnienia 
form i metod pracy dydaktycznej i na­
ukowej, pełnej realizacji powszechności 
nauczania, przygotowania warunków 
do wprowadzenia ośmioklasowej szkoły 
podstawowej, dostosowania sieci szkół, 
kierunków i specjalizacji do potrzeb 
gospodarki narodowej i wdrażania no­
wych programów w szkołach wyższych.

Wyniki pracy szkół wszystkich szcze­
bli zależą w poważnym stopniu od po­
stawy ideowej i przygotowania zawo­
dowego nauczycieli, ich angażowania 
się w przezwyciężanie trudności wy­
stępujących w pracy szkół i placówek 
naukowych, od atmosfery panującej w 
zespołach nauczycielskich. ułożenia 
właściwych stosunków koleżeńskich, 
przestrzegania obowiązujących zasad 
etyki zawodowej.

W związku z tym problematyka ta 
powinna stanowe przedmiot zaintere­
sowania wszystkich zjazdów i konfe- 
rencji sprawozdawcm-wyborczych.

W toku kampanii należy zwrócić 
uwagę na ukazanie osiągnięć i braków 
instancji związkowych w reprezento­

waniu zawodowych, ekonomicznych 
i socjalnych interesów pracowników 
oświaty i nauki.

W szczególności należy ukazać stara­
nia ogniw związkowych zmierzające 
do: poprawy warunków pracy i życia 
pracowników oświaty i nauki, lepszego 
zaspokojenia potrzeb mieszkaniowych, 
opieki lekarskiej, ochrony pracy i zdro­
wia, organizacji wypoczynku, obrony 
prawnej, realizacji uprawnień zagwa­
rantowanych w „Ustawie o prawach 
i obowiązkach nauczycieli” oraz prze­
ciwstawienia się tym wszystkim utrud­
nieniom występującym jeszcze w życiu 
i pracy nauczyciela i pracownika nau­
ki, które są zaprzeczeniem polityki, 
partii i państwa.

Problematyka ta w formułowanych 
w kampanii programach działania 
instancji związkowych na najbliższe 
trzy lata powinna znaleźć należne jej 
miejsce.

Ogniwa i instancje związkowe mają 
poważne osiągnięcia w organizowaniu 
życia kulturalnego nauczycieli, w roz­
woju turystyki krajowej i zagranicznej, 
wychowania fizycznego, a także przy­
gotowywania nauczycieli do pracy spo- 
łeczno-oświatowej, zwłaszcza w środo­
wisku wiejskim.

Dorobek ogniw organizacyjnych ZNP 
w tej dziedzinie wymaga rozszerzania 
i umacniania. Dlatego na zebraniach 
i zjazdach sprawozdawczo-wyborczych, 
obok oceny tej działalności, należy 
zastanowić się nad możliwościami dal­
szego wzbogacania i doskonalenia 
swej pracy w tym zakresie.

Ogniwa ZNP powinny dołożyć starań, 
aby zebrania sprawozdawczo-wyborcze 
wpływały na uaktywnienie wszystkich 
członków Związku, na umocnienie po­
czucia społecznej odpowiedzialności za 
wyniki nauczania i wychowania, za 
wyniki badań naukowych, za rezultaty 
pracy naszej organizacji związkowej.

Skuteczność działalności związkowej 
zależy od składu i zaangażowania za­
rządów ogniw związkowych. Dlatego 
w kampanii sprawozdawczo-wyborczej 
należy dążyć, aby do władz ogniw 
związkowych weszli koledzy o wyso­
kim wyrobieniu ideowo-politycznym 
i należytej postawie moralnej, zdolni 
i energiczni działacze, cieszący się za­
ufaniem naszych członków i posiada­
jący wysoki autorytet i prestiż nau­
kowy w środowisku.

Kampania sprawozdawczo-wyborcza 
powinna przyczynić się do dalszego za­
cieśniania więzi międzv ogniwami ZNP 
a instancjami partyjnymi, ruchem za­
wodowym. radami narodowymi i wła­
dzami szkolnymi dla realizacji zadań 
oświatowych, ponrawy warunków pra­
cy szkół i placówek naukowych, zasno- 
ka;ania potrzeb bytowych członków 
oraz rozwii°ia działalności społeczno- 
ośw>atowej Związku.

Plenum Zarządu Głównego zobowią­
zuje ogniwa związkowe do przeprowa­
dzenia kampanii sprawozdawczo-wy­
borczej w oparciu o wytyczne niniejszej 
uchwały i zgodnie z załączoną instruk­
cją Zarządu Głównego ZNP.
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I. Działalność społeczno-oświatowa 

ZNP spełnia istotną rolę w rozwijaniu 
zainteresowań i zaspokajaniu potrzeb 
kulturalnych pracowników szkolnictwa, 
w kształtowaniu ich świadomości ide- 
owo-politycznej i kultury. Działalność 
ta ma również bezpośredni wpływ na 
pogłębienie procesu socjalistycznego 
wychowania dzieci i młodzieży w szkole 
oraz dorosłych.

Plenum Zarządu Głównego ZNP po­
zytywnie ocenia wysiłki ogniw w inspi­
rowaniu i przygotowywaniu nauczycieli 
do działalności społecznej oraz w orga­
nizowaniu życia kulturalnego pracow­
ników szkolnictwa. Znaczne osiągnięcia 
mamy w dziedzinie rozwoju klubów 
i artystycznych zespołów nauczyciel­
skich, upowszechniania sztuki, wycie­
czek krajoznawczo-turystycznych, w za­
kresie doskonalenia działaczy na kur­
sach wakacyjnych i seminariach.

Dotychczasowy zasięg różnych form 
działalności kulturalnej ZNP wśród 
nauczycieli jest , jednak zbyt mały w 
stosunku do potrzeb kadry pedagogicz­
nej.

Działalność społeczna należy do pięk­
nych tradycji zawodu nauczycielskiego. 
Pragniemy tę tradycję kultywować, na­
dając jej socjalistyczne, nowe treści 
ideowe.

W związku z tym plenum uważa za 
słuszne:

1. Eksponowanie tych dziedzin dzia­
łalności społecznej, które wynikają z 
zasadniczej funkcjj szkoły i wiążą się 
ściśle z kształtowaniem ideowo-poli- 
tycznych i moralnych postaw społe­
czeństwa oraz z rozwojem oświaty i 
kultury. Działalność społeczna nauczy­
cieli poza szkołą nie może kolidować 
z ich pracą dydaktyczno-wychowawczą 
w szkole, lecz stanowić jej kontynuację 
w środowisku. Podstawowym kryte­
rium oceny nauczyciela powinna 
być praca zawodowa i społeczna w 
szkole.

2. Dążenie do stałego zwiększania 
udziału pracowników nauki w procesie 
upowszechniania osiągnęć myśli nauko­
wej i twórczości kulturalnej wśród spo­
łeczeństwa,

3. Dążenie do równomiernego i racjo­
nalnego podziału zadań społecznych 
wśród różnych grup zawodowych, a 
także w środowisku nauczycielskim. 
Zmierzać należy do odciążenia nauczy­
cieli pełniących wiele funkcji i kolegów 
studiujących oraz do aktywizowania 
nauczycieli niezaangażowanych, a ma­
jących warunki do udziału w pracach 
społecznych.

4. Umacnianie rangi działalności spo­
łecznej przez popularyzację osiągnięć 
społeczno-oświatowych nauczycieli oraz 
stosowanie odpowiednich form uznania 
społecznego.

5. Koordynowanie działalności spo­
łecznej członków ZNP przez terenowe 
ogniwa, a zwłaszcza ogniska i oddziały. 
Koordynacyjna działalność ognisk 
związkowych powinna polegać na hie­
rarchizacji i selekcji zadań społecznych 
nauczycieli, racjonalnym podziale obo­
wiązków oraz określeniu stanowiska 
wobec życzeń organizacji i instytucji. 
Ze względu ną złożony charakter funk­
cji społecznych nauczycieli istnieje po­
trzeba prowadzenia dalszych prac nad 
tym problemem w celu określenia 
współczesnego modelu ich społecznego 
zaangażowania. W tym celu zaleca się 
zorganizowanie seminarium, a w dal­
szej perspektywie — plenum Zarządu 
Głównego ŻNP.

II. Istotną rolę w doskonaleniu za­
wodowym i społecznym pracowników 
szkolnictwa oraz kształtowaniu ich 
osobowości spełnia działalność kul­
turalno-oświatowa wśród członków 
Związku Istnieje jeszcze poważna dys­
proporcja między potrzebami kultural­
nymi członków ZNP a stopniem ich 
zaspokajania.

KOMUNIKAT

Na terenie województwa zielonogórskiego 
jest duża grupa byłych spadochroniarzy — 
Polaków, którzy podczas II wojny znaleźli 
się w grupach dy wersyjno-wy wiadowczych 
Wojska Polskiego.

Dla uczczenia rocznicy powstania w 
ZSRR tych grup organizuje się zlot ich 
członków W związku z powyższym inicja­
torzy zlotu poszukują adresów nauczycieli, 
członków grup dywersyjno-wywiadowczych, 
a między innymi kolegów: BOLESŁAWA 
BINCZAKA, który przed wojną pracował 
prawdopodobnie w woj. kieleckim oraz 
KACPERA SENKTASA pracującego przed 
wojną w powiecie Mińsk Mazowiecki.

Ci koledzj nauczyciele, jak również i inni, 
którzy należeli do wspomnianych grup w 
Wojsku Polskim, proszeni są o przysłanie 
swych adresów do Wojewódzkiego Komitetu 
Frontu Jedności Narodu w Zielonej Górze, 
ul. Krajowej Rady Narodowej, tow. LEON 
KUKULSKI.

UCHWAŁA PLENUM ZG ZNP
w sprawie dalszego rozwoju 
pracy społeczno - oświatowej

ZNP powinien dążyć do stwarzania 
wszystkim swym członkom warunków 
do korzystania z dóbr kultury i pobu­
dzać ich własną aktywność w zaspoka­
janiu potrzeb kulturalnych, szczególnie 
chodzi tu o nauczycieli pracujących na 
wsi, których możliwości w tym zakresie 
są znacznie mniejsze.

W związku z tym plenum uważa za 
konieczne:

1. Koncentrowanie uwagi wszystkich 
instancji związkowych na tych kierun­
kach działalności, które służą najszer­
szym kręgom członków Związku oraz 
różnicowanie form pracy kulturalno- 
oświatowej w zależności od zapotrzebo­
wania poszczególnych środowisk. Po­
święcając maksimum uwagi najbar­
dziej masowym formom pracy dążyć 
należy także do zaspokajania indywi­
dualnych zainteresowań kulturalnych 
członków ZNP.

2. Umacnianie istniejących związko­
wych placówek kulturalno-oświatowych 
i wzbogacanie ich działalności. Pracę 
tych placówek zarządy okręgów i od­
działów powinny wiązać z całokształtem 
ideowo-wychowawczej działalności 
Związku. W programach i planach pra­
cy nauczycielskich placówek kultural­
no-oświatowych należy uwzględniać 
przede wszystkim tc dziedziny działal­
ności, które wynikają z potrzeb i za­
interesowań członków ZNP oraz po­
trzeb środowiska lokalnego. Kształto­
wać kierunek i charakter tych potrzeb. 
W celu umocnienia działalności tych 
placówek należy ich pracę opierać na 
coraz szerszych zespołach aktywu spo­
łecznego, angażować do niej w większej 
mierze młodych nauczycieli i przedsta­
wicieli innych grup inteligencji. Nowe 
kluby będziemy powoływać tam, gdzie 
brak jest innych placówek kulturalno- 
oświatowych, a istnieje zapotrzebowa­
nie społeczne na ich działalność i są 
odpowiednie warunki materialno-tech­
niczne. W związku z powyższym należy 
wpływać na takie profilowanie pracy 
innych placówek, aby zaspokajały One 
również potrzeby nauczycieli. Placówki 
ZNP będą natomiast uwzględniały po­
trzeby innych grup zawodowych.

3. Otaczanie większą opieką i facho­
wą pomocą amatorskich zespołów arty­
stycznych. Dla podnoszenia poziomu 
działalności tych zespołów Zarząd 
Główny ZNP opracuje program dosko­
nalenia ich kadry i systematycznego 
poradnictwa repertuarowego. Wszystkie 
instancje ZNP dążyć będą do organi­
zowania okresowych przeglądów dorob­
ku zespołów i indywidualnej twórczo­
ści nauczycieli.
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4. Szersze podjęcie popularyzacji wie­
dzy z różnych dziedzin nauki, kultury 
i sztuki. Realizacjj tego zadania powin­
ny służyć wszystkie formy pracy związ­
kowej, a głównie rejonowe konferencje 
pedagogiczne, kluby, wycieczki, spotka­
nia, wystawy itp. W szczególności za­
rządy okręgów i oddziałów powinny 
systematycznie rozszerzać kontakty 
kadry nauczycielskiej z ludźmi nauki, 
kultury i sztuki oraz wybitnymi dzie­
łami naukowymi i literaturą piękną. 
Pobudzaniem i zaspokajaniem zainte­
resowań czytelniczych powinny sku­
tecznie zajmować się biblioteki peda­
gogiczne i szkolne.

5. Inspirowanie twórczości o życiu 
szkoły i nauczyciela w różnych środo­
wiskach twórców. W tym celu plenum 
zobowiązuje Sekretariat Zarządu Głów­
nego do ustanowienia nagród ZNP za 
najlepsze osiągnięcia twórców zawodo­
wych oraz do powołania przy Zarządzie 
Głównym ZNP zespołu twórczości lite­
rackiej członków ZNP. W celu inspi­
rowania zainteresowań literackich 
członków Związku, Zarząd Główny i 
zarządy okręgowe organizować będą 
konkursy związane z pracą zawodową, 
społeczną, z życiem nauczycieli oraz 
działalnością ZNP.

6. Dążenie do dalszego zwiększenia 
liczby wycieczek krajowych i zagra­
nicznych jako ważnych form doskona­
lenia nauczycieli.' W wycieczkach kra­
jowych instancje ZNP powinny nadal 
szeroko uwzględniać kontakty z insty­
tucjami kultury, nauki, techniki a także 
wprowadzać coraz szerzej do ich pro­
gramów zwiedzanie zakładów pracy 
w celu zapoznawania członków ZNP 
z nowoczesnymi procesami produkcyj­
nymi. W wycieczkach zagranicznych 
Zarząd Główny i zarządy okręgów 
zwrócą szczególną uwagę na uwzględ­
nianie zawodowych zainteresowań 
uczestników.

7. Stałe rozszerzanie inicjatyw ogniw 
terenowych, a zwłaszcza ognisk, zakła­
dowych organizacji związkowych w 
wyższych uczelniach i oddziałów ZNP, 
w zakresie organizowania wychowania 
fizycznego i sportu. Wszystkie instancje 
związkowe, a zwłaszcza okręgi, powin­
ny organizować rozgrywki i spartakia­
dy oraz wspierać organizacyjnie i fi­
nansowo inicjatywy niższych ogniw 
związkowych i poszczególnych zespołów 
nauczycielskich. Poważne zadania w 
zakresie wychowania fizycznego stoją 
przed radami kultury fizycznej i tury­
styki. Powinny one koncentrować uwa­
gę na organizowaniu związkowych 
ognisk kultury fizycznej oraz stwarza­
niu członkom ZNP warunków do sy­

stematycznego uprawiania ćwiczeń fi­
zycznych i sportowych.

III. W celu stwarzania pomyślniej­
szych warunków dla rozwoju pracy 
społeczno-oświatowej plenum zobowią­
zuje wszystkie ogniwa ZNP do:

1. Ścisłego współdziałania ze wszyst­
kimi instytucjami i organizacjami za­
interesowanymi doskonaleniem pracy 
pedagogicznej i społeczno-kulturalnej 
nauczycieli. Współpracując ściśle z pra­
codawcami i ruchem zawodowym zmie­
rzać należy do zapewnienia ich pomocy 
materialnej i merytorycznej we wszyst­
kich dziedzinach działalności kultural­
nej ZNP. Władze oświatowe powinny 
wprowadzać do budżetów środki na 
utrzymanie placówek kulturalnych i tu­
rystykę. W’ stosunku do CRZZ postuluje 
się zwiększenie środków na meryto­
ryczną działalność klubów, na zespoły 
artystyczne, turystykę i wychowanie 
fizyczne. Większej pomocy w rozwiązy­
waniu trudności oczekujemy od resortu 
kultury oraz komitetów kultury fizycz­
nej i turystyki.

2. Dalszego zwiększania nakładów fi­
nansowych na działalność kulturalno- 
oświatową w ramach własnych budże­
tów.

3. Przygotowania kadr działaczy 1 
organizatorów pracy społeczno-oświa­
towej na wakacyjnych i śródrocznych 
kursach oraz seminariach programo­
wych. Uwzględniać przy tym należy 
przede wszystkim kursy organizatorów 
czytelnictwa i samokształcenia, kultury 
współczesnej, kierowników placówek 
i zespołów ZNP, oświaty dorosłych oraz 
organizatorów sportu i turystyki.

4. Podejmowania i inspirowania ba­
dań własnych i przez placówki nauko­
we w przedmiocie funkcji społecznej 
nauczyciela oraz potrzeb kulturalnych 
członków ZNP.

5. Systematycznego dokonywania oce­
ny działalności społeczno-oświatowej, 
analizowania zasięgu pracy kulturalno- 
oświatowej wśród poszczególnych grup 
członków ZNP i podejmowania decyzji 
zmierzających do usprawnienia i u- 
macniania działalności społeczno-oświa­
towej.

Należy podkreślić szczególną rolę 
przedmiotów z zakresu wychowania 
estetycznego w 8-letniej szkole podsta­
wowej. Obecne wyposażenie szkół, 
szczególnie wiejskich, w pomoce nau­
kowe oraz przygotowanie nauczycieli 
w tym zakresie nie gwarantują pełnej 
realizacji programów. W związku z tym 
postuluje się pod adresem władz oświa­
towych możliwie pełne wyposażenie 
tych szkół w pomoce naukowe oraz 
organizowanie różnych form doskona­
lenia nauczycieli w tym zakresie.

Plenum wyraża przekonanie, że pełna 
realizacja zadań, zawartych w niniej­
szej uchwale, przez wszystkie instancje 
i ogniwa związkowe przyczyni się do 
dalszego rozwoju pracy społeczno- 
oświatowej, a w związku z tym do 
lepszego zaspokajania potrzeb i zainte­
resowań kulturalnych pracowników 
oświaty i nauki.

KONKURS 300 TYSIĘCY

WSPÓŁPRACA Ź RODZICAMI
Różne są wydziały w szkole zawodowej: 
Jeden marchewkowy — drugi sałatkowy. 
Różne się dzieją rzeczy oraz dziwy 
Gdy właśnie sałatkowy dzieci polubiły. 
Sałatka! Ach! To przecie nie to

— co marchewka!
To elita, to honor! Znana nam ta śpiewka... 
Młodzież bez poparcia, co w marchewce 

siedzi
Zabiega, stara się, molestuje, biedzi — 
Byle jakimś sposobem dotrzeć do sałaty! 
A więc szuka pomocy u mamy, u taty... 
Mama z tatą losem dziecięcia znękani 
Biegną szybko do szkoły — niby opętani! 
Mama swoje usługi zaraz proponuje 
Przy dożywianiu dzieci. Myje i gotuje, 
Wy da je mleko, bułki. Zasługi jej rosną. 
Tata do Komitetu wszedł. A więc

może z wiosną
Zdoła on się wykazać pracą tak owocną — 
I w Komitecie zdobyć pozycję tak mocną. 
Ze synalkiem się zajmie sam przewodniczący 
I rozwiąże sałatki problemik męczący! 
Interwencje w Dyrekcji. Kto jeszcze pomoże? 
Do kogo tu się zwrócić? Kto wpływ tu 

mleć może?
"Wuj, ciotka, stryjek, znajomi i inni 
Szukają dróg, myśląc, co zrobić powinni. 
By pomóc dziecięciu w awansie z marchewki 
Do sałatki wykwintnej, to już nie przelewki! 
Interwencje, naciski, prośby i błagania. 
Dyrektor umęczony chwieje się i słania... 
Koniec końców: dziecię w awansie 

społecznym
Za zasługi rodziców — (wyrok ostateczny) 
Od dzisiaj już uczęszczać będzie do sałatki! 
Odtąd nikt syneczkowi nie przypnie już łatki! 
Co w sałatce się dzieje? Nie powiem 

ni słowa. 
Bo przecież tam uczęszcza 

młodzież bananowa! 
(Wychylać się nie mogę — bo kto się wychyla 
Temu podstawią nogę! I to lada chwila!)

„OSTOJA"
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W PIERWSZYCH
SZEREGACH
FRONTU 
KULTURALNEGO

Dokończenie ze str. 1)
Zawodowych nr 2 w Opolu — koL J. 
Walczyński, gorąco dziękując funda­
torom, patronom i wykonawcom, a 
także młodzieży, która pomagała przy 
budowie. Przy dźwiękach hymnu pań­
stwowego, aktu odsłonięcia pomnika 
dokonał prezes ZG ZNP — M. Walczak. 
Uroczystość uświetniona została wystę­
pami artystycznymi.

Jak podkreślił w swym przemówie­
niu prezes ZO ZNP — J. Ciosk, uroczy­
stość odsłonięcia pomnika Adama Mic­
kiewicza stanowi inaugurację obcho­
dów 60-lecia ZNP na Opolszczyźnie. 
Fakt przekazania społeczeństwu tego 
pomnika przez nauczycieli i młodzież 
jest wyrazem hołdu i uznania dla ludu 
ziemi opolskiej za jego nieugiętą po­
stawę w walce o polskość w latach 
niewoli.

Z okazji pobytu na ziemi opolskiej 
członkowie plenum oraz zaproszeni go­
ście podzieleni na trzy grupy zwiedzili 
następnego dnia kilka powiatów wo­
jewództwa opolskiego. W wielu miej­
scowościach odbywały się spotkania z 
władzami terenowymi oraz aktywem 
społecznym. Goście witani byli bardzo 
serdecznie przez gospodarzy już na 
granicach powiatu. Członkowie Związ­
ku odwiedzili także szereg miejsc u- 
święconych krwią powstańców śląskich. 
Wieniec biało-czerwonych kwiatów 
złożył prezes M. Walczak oraz prezes 
J. Ciosk pod Mauzoleum Czynu Pow­
stańczego na Górze św. Anny. Tam też 
były powstaniec śląski, J. Białas, opo­
wiadał przybyłym historię III powsta­
nia śląskiego oraz przebieg walk w 
rejonie Góry św. Anny. Duże wraże­
nie wywarło także na zwiedzających 
Muzeum Czynu Powstańczego w Leś­
nicy.

Również trasa dwu innych grup wio­
dła szlakiem tradycji powstańczych w 
okolicach Raciborza i Niemodlina.

Ponadto uczestnicy plenum odwie­
dzili kilka szkół, klub nauczycielski; 
obecni byli na występach zespołów ar­
tystycznych nauczycieli i młodzieży.

Dzięki obszernym informacjom go­
spodarzy powiatu — mogli zapoznać 
się z rozwojem gospodarczym i kultu­
ralnym ziemi opolskiej. Tak np. kie­
rownik Wydziału Planowania PRN w 
Strzelcach Opolskich, tow. Mocny bar­
dzo szczegółowo przedstawił problemy 
gospodarcze i oświatowe powiatu strze­
leckiego.

Opolskim kolegom — organizatorom 
plenum i spotkań na terenie wojewódz­
twa — należy się serdeczne podzięko­
wanie.

Pod takim hasłem redakcja nasza 
wspólnie z redakcją „Deutsche Lehrer- 
zeitung” zainicjowała w lipcu bieżące­
go roku konkurs mający na celu spo­
pularyzowanie wiedzy o obu krajach 
oraz dalsze zbliżenie między nauczy­
cielami NRD i Polski.

W 30 numerze „Głosu” z dnia 25 lip- 
ca bieżącego roku podaliśmy naszym 
czytelnikom warunki konkursu, które 
teraz tylko w kilku słowach przypo­
mnę. Konkurs polegał na udzieleniu 
odpowiedzi na temat pięciu różnych 
dziedzin życia obu krajów, z tym, że 
nauczyciele polscy mieli za zadanie 
wykazać się znajomością węzłowych 
problemów niemieckich, natomiast nasi 
koledzy zza Odry — wiedzą o Polsce.

Konkurs nie należał do rzędu najła­
twiejszych, wymagał bowiem bynaj­
mniej nie powierzchownego rozezna­
nia w sprawach politycznych, gospo­
darczych, kulturalnych, oświatowych, 
a nawet sportowych. By udzielić pra­
widłowej odpowiedzi na postawione 
pytania, trzeba było odświeżyć swoją 
wiedzę o naszym zachodnim sąsiedzie, 
sięgnąć po encyklopedie, podręczniki, 
czasopisma, częstokroć niemało się na­
trudzić, by bezbłędnie ustalić daty 
ważniejszych wydarzeń politycznych, 
bądź nazwiska osób, które w polityce 
czy gospodarce NRD odegrały istotną 
rolę.

Jednakże wysiłek taki warto było 
podjąć nie tylko dla uzyskania atrak­
cyjnej pierwszej nagrody (tygodniowy 
pobyt w Berlinie w okresie ferii zimo­
wych), lecz także dla wzbogacenia 
swojej wiedzy o kraju, który podobnie 
jak my buduje swoją przyszłość na 
zasadach sprawiedliwości społecznej. 
Idee socjalizmu realizowane w Polsce 
i NRD stworzyły sprzyjające warunki 
dla oparcia naszych wzajemnych kon­
taktów na gruncie przyjaźni, pozwoliły 
odrzucić wszystko to, co w przeszłości 
dzieliło oba narody, stawiając je na 
dwóch przeciwległych biegunach.

Wspólnota celów i wspólnota intere­
sów położyła kres wiekowym antago­
nizmom. Dziś między obu krajami 
rozwija się pomyślnie współpraca gos­
podarcza i żywa wymiana kulturalna. 
Nowoczesny, socjalistyczny system na­
uczania i wychowania oparty na roz­
budzaniu i kultywowaniu wśród mło­
dzieży między innymi uczuć interna- 
ćjonalistycznych wymaga od nauczy­
ciela pogłębionej znajomości zagadnień 
gospodarczych, oświatowych i kultu­
ralnych, zwłaszcza krajów obozu so­
cjalistycznego sprzymierzonych w wal­
ce o realizację wspólnych celów. I z 
tych przede wszystkim względów kon­
kurs — jakkolwiek niewątpliwie trud­
ny I pracochłonny — ocenić trzeba 
jako inicjatywę celową i wyjątkowo 
pożyteczną.

Spełnił on jeszcze jedną godną pod­
kreślenia rolę, o której trudno nie 
wspomnieć. Jego rozwiązanie, celowo 
zresztą w ten sposób zaplanowane, 
zbiegło się z obchodami 16 rocznicy 
powstania Niemieckiej Republki De­
mokratycznej stanowiąc widomy do­
wód zainteresowania dorobkiem nie­
mieckiej gospodarki, oświaty i kultury. 
Obfity plon, jaki przyniósł konkurs, 
lepiej od najpiękniejszych słów wyraża 
nasze poparcie dla narodu, który w 
ciągu tych 16 lat nie tylko odbudował 
się ze zniszczeń wojennych i rozwinął 
swoją gospodarkę narodową, lecz także 
podjął ogromny trud przekształcenia 
psychiki starszego pokolenia skażonego 
wojną i faszystowskim wychowaniem 
oraz urabiania nowego człowieka we­
dług słusznych zasad humanizmu 
socjalistycznego.

Do redakcji napłynęło wiele prac, 
których autorzy w przeważającej wię­
kszości wykazują pogłębioną znajo­
mość postawionej w konkursie proble­
matyki. Szereg osób nie poprzestało 
jedynie na udzieleniu krótkich odpo­
wiedzi na pytania konkursowe, ale 
uzupełniło je szerszym komentarzem, 
przytaczając dane statystyczne oraz 
istotne szczegóły świadczące o głęb­
szych studiach w tym przedmiocie. Do 
konkursu przystąpili nie tylko nauczy­
ciele miast, ale i najdalej położonych 
zakątków kraju — małych miasteczek 
i wsi. Ci ostatni mieli bardziej utrud­
nione zadanie ze względu na niełatwy 
dostęp , do encyklopedii, czasopism, 
roczników. I tym należy się szczególne 
uznanie za wysiłek, jaki podjęli, by 
sprostać postawionym zadaniom.

Prace kolegów z głuchych wsi, od­
dalonych od większych ośrodków kul­
turalnych, mają wartość szczególną nie 
tylko, ze względu na niewątpliwe ko­
rzyści, jakie oni sami osiągnęli pogłę­
biając swoją wiedzę o zaprzyjaźnionym 
sąsiedzie zza Odry, lecz, również dlate­
go, że stanowią świadectwo twórczej, 
poszukującej postawy wiejskich nau­
czycieli, godnego podziwu uporu, z ja­
kim — mimo wielu przeszkód — zmie­
rzają do osiągnięcia zamierzonego celu.

Wszyscy zresztą nauczyciele, co rów­
nież podkreślić wypada, podeszli bar­
dzo poważnie do zadań konkursowych, 
co przyniosło widoczne efekty w po­
staci dużej liczby prawidłowych roz­
wiązań. bądź to podanych w formie 
krótkich, lecz rzeczowych i -wyczerpu­
jących wypowiedzi, bądź też dłuższych, 
poszerzonych relacji.

Niemal wszyscy wykazali się dobrą 
znajomością zagadnień politycznych, 
gospodarczych i oświatowych. Stosun­
kowo najgorzej wypadł sport, a ściś­
lej — odpowiedź na ostatnie pytanie 
dotyczące daty i miejsca oraz dziedzi­
ny sportowej, w jakiej odbyło się 
pierwsze po drugiej woinie światowej 
oficjalne spotkanie między reprezenta­

cjami Polski i NRD. Zaledwie kilku ko­
legów bezbłędnie ustaliło dyscyplinę, 
czas i miejsce spotkania oficjalnie 
uznanego za pierwsze.

Z przyjemnością konstatujemy, że 
najmniej trudności sprawiały naszym 
kolegom sprawy kulturalne. Podawana 
w większości przypadków długa lista 
pozycji z literatury obcej, jak również 
niemały rejestr obejrzanych filmów 
niemieckich, świadczą o dużym oczy­
taniu naszych nauczycieli, o ich zainte­
resowaniu kulturą NRD.

Z dziedziny.zagadnień gospodarczych 
sporo kłopotów nastręczało kolegom 
dokładne ustalenie obszaru NRD, 
prawdopodobnie dlatego, że nie wszyst­
kim udało się dotrzeć do najświeższych 
danych statystycznych, wahania jed­
nakże wyrażają się w różnicach setek 
bądź dziesiątków km, a więc nie sta­
nowią poważnego błędu.

Podobna trudność wystąpiła w dzia­
le zagadnień oświatowych, przy poda­
niu nazwy i daty najnowszej ustawy 
dotyczącej szkolnictwa NRD. Nie 
wszystkim nauczycielom znana jest 
uchwała o jednolitym socjalistycznym 
systemie kształcenia, podjęta przez 
Izbę Ludową w 1965 roku. Natomiast 
przeważająca większość wykazała się 
doskonałą znajomością struktury szkol­
nictwa w NRD. Wielu kolegów, obok 
dokładnego opisu, zadało sobie trud 
sporządzenia graficznego schematu 
strukturalnego od przedszkola, a nawet 
żłobka, aż po wyższe uczelnie.

Poziom prac konkursowych ogólnie 
ocenić należy jako wysoki. Ambicją 
każdego z uczestników było odpowie­
dzieć na każde z postawionych pytań 
w sposób wyczerpujący i poważny.

Ten obszerny materiał, jaki musicli 
nauczyciele, zarówno polscy jak i nie­
mieccy, przyswoić sobie przed przystą­
pieniem do konkursu nie jest balastem 
bezpożytecznie obciążającym ich pa­
mięć. Pogłębiona przy tej okazji wie­
dza o obu krajach posłużyć może do 
rozbudzenia wśród młodzieży tak pol­
skiej, jak i niemieckiej zainteresowa­
nia rozwojem kulturalnym i gospo­
darczym sąsiedniego kraju, co niewąt­
pliwie ułatwia realizowanie zamierzo­
nych celów wychowawczych. Słowem — 
może być w różny sposób wykorzysta­
na na gruncie szkolnym, co zresztą 
sami uczestnicy konkursu, pisząc 
o swojej pracy, przygotowawczej z 
pełnym zadowoleniem podkreślają. 
Znać, że konkurs spełnił oczekiwania 
nauczycieli, bowiem wielu z nich za­
mieściło na końcu swojej pracy dopi­
sek: „Więcej takich konkursów”.

D. B.

Rozwiązanie konkursu oraz listę 
osób nagrodzonych wraz ze zdjęciami 
zdobywców trzech pierwszych miejsc 
zamieścimy w jednym z najbliższych 
numerów.

Szkoły przysposobienia rolniczego 
rozpoczynają dziesiąty z kolei rok 
nauki. Szkoły te chlubią się już dzisiaj 
100 tysiącami absolwentów, spośród 
których zdecydowana większość pra­
cuje na wsi, wnosząc do rolnictwa za­
sób nowoczesnej wiedzy.

Dnia 30 września bieżącego roku 
odbyła się w Komitecie Naczelnym ZSL 
konferencja prasowa, na której wice­
minister oświaty — Michał Godlewski 
oraz wiceminister rolnictwa — Józef 
Okuniewski zapoznali dziennikarzy z 
rozwojem SPR w ciągu kilku ostatnich 
lat oraz aktualnymi problemami zwią­
zanymi z innymi formami szkolenia 
rolniczego na wsi.

W ciągu kilku ostatnich lat — stwier-: 
dził wiceminister M. Godlewski — 
rozwój SPR postępował bardzo szybko. 
Był to zarówno rozwój ilościowy, jak 
i jakościowy.

Pierwsze SPR powstały — w stycz­
niu 1957 roku. W roku tym do 55 szkół 
Uczęszczało niepełne 1200 uczniów.

Początkowo — jak wiadomo — rok 
szkolny w SPR trwał cztery miesiące, 
następnie — sześć miesięcy; obecnie 
naukę w tych szkołach przedłuża się 
do 10 miesięcy. Właśnie w bieżącym 
roku połowa SPR rozpoczęła naukę 
1 września. Program tych szkół (które 
rozpoczęły naukę 1 września) odpowia­
da już w przybliżeniu programowi ZSZ.

SPR nie będą jednak szkołami zawo­
dowymi o wąskim nachyleniu specjali­
stycznym, będą to nadal szkoły o pro­
filu ogólnorolniczym. Na niektórych 
terenach powstaną jednak SPR bądź 
o kierunku rolniczo-ogrodniczym, bądź 
też rolniczo-hodowlanym. O tym, czy 
w danej szkole będą dominowały za­
gadnienia ogrodnicze, czy też hodow­

lane — zadecyduje specyfika danego 
terenu.

Władze oświatowe i rolnicze będą też 
czyniły starania, by wszyscy chłopcy 
uczęszczający do SPR uzyskiwali prawo 
jazdy na traktorze. Umiejętność taka 
jest bowiem bardzo potrzebna rolniko­
wi, który ma prowadzić nowoczesne 
gospodarstwo rolne.

Uczniowie SPR będą także w szer­
szym niż dotychczas stopniu zaznaja­
miani z pracą państwowych gospo­
darstw rolnych. Szczególną rolę po­
winny tu odegrać wakacyjne praktyki 
młodzieży w ramach Ochotniczych 
Hufców Pracy.

W ubiegłym roku szkolnym mieliśmy 
już 3123 SPR, w których podstawy 
wiedzy rolniczej zdobywało prawie 
117 tysięcy młodzieży. Warto tu dodać, 
że więcej niż połowę tej liczby — bo 
ponad 71 tysięcy — stanowiły dziew­
częta.

Największa liczba SPR znajduje się 
na terenie województwa poznańskiego 
(316), warszawskiego (293), katowickie­
go (284), lubelskiego (260) i bydgoskie­
go (259). Najmniej — bo zaledwie kilka­
dziesiąt — liczą województwa: szcze­
cińskie, opolskie i zielonogórskie.

Znacznej poprawie uległa także 
w ostatnim czasie sytuacja kadrowa 

SPR. W ubiegłym roku szkoły te dys­
ponowały już 4300 nauczycielami 
przedmiotów zawodowych. Prawie po­
łowa tych nauczycieli (44 proc.) legi­
tymuje się dyplomami -wyższych uczel­
ni, zaś 20 proc, posiada wykształcenie 
x zakresu SN.

Na znaczną poprawę sytuacji kadro­
wej SPR wpłynęło otwarcie przy trzy­
nastu studiach nauczycielskich kierun­
ków rolniczych. Specjalizację tę kończy 
w każdym roku około 300 absolwentów. 
Obecnie na kierunkach rolniczych SN 
kształci się około 1000 słuchaczy.

SPR dysponują już także dzisiaj 
znacznie lepszą niż przed kilkoma laty 
bazą materialną. Obecnie posiadają one 
już 3500 własnych pracowni, w tym 
zaś 500 pracowni agrobiologicznych 
i około 1000 — technicznych. Znaczna 
część SPR ma także własne działki 
przyszkolne.

Na podkreślenie zasługuje ponadto 
fakt, że prawie połowa tych szkół dys­
ponuje również telewizorami

Jakkolwiek baza materialna znacznie 
się poprawiła potrzeby w tej dziedzi­
nie są jednak nadal ogromne. Nie 
można przecież zapominać, że dopiero 
138 SPR dysponuje własnymi budyn­
kami. Pozostałe — korzystają z bu­

dynków szkół podstawowych. Z^tej też 
racji ponad 40 proc, rozpoczyna naukę 
po godzinie 15.00.

Dlatego też problem budowy włas­
nych pomieszczeń dla SPR jest ciągle 
problemem otwartym.

Jedną z najważniejszych trudności, 
z jaką borykają się obecnie władze 
oświatowe i rolnicze oraz nauczyciele 
SPR, jest ciągle jeszcze bardzo niska 
sprawność tych szkól Jak wykazuje 
praktyka — w klasie pierwszej odpada 
na ogół 30 proc, uczniów, w drugiej 
zaś — około 15 proc. A więc szkoły te 
kończy zaledwie około 55 proc, mło­
dzieży podejmującej naukę. Dlatego 
też organizacje polityczne i społeczne 
działające na wsi powinny udzielić ra­
dom pedagogicznym tych szkół jak 
najdalej idącej pomocy w rozwiązy­
waniu tego trudnego problemu.

Osobnym i bardzo ważnym zagad­
nieniem jest umożliwienie dalszego 
kształcenia się najzdolnejszym uczniom 
SPR. W ciągu dwu ostatnich lat roz­
budowano poważnie trzyletnie technika 
dla absolwentów tych szkół. W 1960 
roku mieliśmy zaledwie czternaście ta­
kich techników, obecnie liczba ich 
wzrosła do 79. W bieżącym roku przy­
jęły one do pierwszych klas ponad 
3000 uczniów.

Niemały procent młodzieży, która 
ukończyła szkołę przysposobienia rol­
niczego. kształci się ponadto w techni­
kach korespondencyjnych. Obecnie już 
co piąty absolwent SPR pogłębia swą 
wiedzę rolniczą w technikach stacjo­
narnych łub korespondencyjnych.

Formy dalszego kształcenia młodzie­
ży SPR będą nadal rozwijane.

(hw)

GŁOS NAUCZYCIELSKI STR. 13



■
;. <>

', <?

Jedna ze scen filmu Fot- Film p0,skł

> ' t 'i

tm

?<_ ■ ■.

?>.
*ś£*>-1<

i 8 :

KSl

,1

:
,. X;;<3- u fu*
■ ■

li " ''£ ' v 

ś »• r ' <i

®i 
*«s 
i J

-■jK*’ ?;- '4

„... Nie wybieram do ekranizacji 
Sienkiewicza tylko Żeromskiego, bo 
nie interesuje mnie literatura zgody 
narodowej, literatura pogodzenia 
wszystkich ze wszystkimi. Interesuje 
mnie Żeromski, który jest pełen gory­
czy, pełen tych sprzeczności, które są 
rzeczywistymi sprzecznościami..." — 
powiedział Andrzej Wajda w 
wywiadzie udzielonym „Polityce” 
(nr 38 z dnia 18 września 1965 roku).

Słowa te utwierdziły mnie jeszcze 
bardziej w przekonaniu, że osobowość 
artystyczna Wajdy, jego szczególna 
wrażliwość jest bardzo zbliżona do ty­
pu wrażliwości Żeromskiego. We­
wnętrzne rozdarcie, wewnętrzny dra­
mat niepokoi zarówno jednego, jak i 
drugiego. U Żeromskiego dominuje 
patos. U Wajdy prym wiedzie gorzka 
refleksja.

W filmie nałożyły się te dwie nie­
zwykle osobowości; rozdarcie i we­
wnętrzny dramat . narodu ukazuje się 
zatem ze szczególną silą. Wajda zwie­
lokrotniony o Żeromskiego, Żeromski 
zwielokrotniony o Wajdę...

Twórca „Kanału” i „Popiołu i dia­
mentu” pokazał w swym najnow­
szym filmie nagie konflikty, wyjął z 
dzieła Żeromskiego to, co w nim naj­
straszniejsze, najbardziej gorzkie i tra­
giczne.

Otrzymaliśmy w ten sposób dzieło 
niezwykłe, dzieło atakujące z wyjąt­
kową siłą i gwałtownością zarówno 
serce, jak i intelekt.

Reżyser pozostał bardzo wierny Że­
romskiemu. Utrzymał w filmie wszyst­
kie najważniejsze wątki, zachował na­
wet tytuły poszczególnych rozdziałów. 
Wajda poszedł jednak znacznie dalej 
aniżeli Żeromski; pisarz odziera le­
gendę hapoleońską z blasków i mitów, 
Wajda obnaża ją do końca.

Tragizm polskiego pokolenia epoki 
napoleońskiej doprowadzony jest tutaj 
do zenitu.

Tragedia naszego narodu tamtej epo­
ki była przede wszystkim tragedią 
moralną. Wajda ją doskonale czuje i 
rozumie. Ukazuje portret psychiczny i 
dramat wewnętrzny swego narodu. 
Chłop polski mordujący — w imię 
wolności swojej ojczyzny — Murzy­
nów, młody szlachcic zabijający Hisz­
panów, ze słowem na ustach „ojczyz­
na”...

I dlatego tak trudno pisać o tym 
filmie. Trzeba go po prostu obejrzeć 
i... przeżyć.

Jest w tym dziele liryczne piękno 
i bolesna gorycz, nade wszystko zaś 
jest w nim groza i okrucieństwo. Gro­
za wynikająca właśnie z tragizmu 
narodowego losu. I dlatego film ten 
jest tak bardzo polski i powiększa 
liczbę tych nielicznych dzieł, którym 
nadaje się ambitne miano „obrachun­
kowych”.

„Popioły”1) Wajdy trwają ponad 
cztery godziny. I jakkolwiek film ten 
w niczym nie przypomina amerykań­
skich czy też zachodnioeuropejskich 
superfilmów widowiskowo-kostiumo- 
wych, utrzymuje przez cały czas w 
niezwykłym napięciu. Odnosi się to 
zwłaszcza do drugiej jego części, któ­
rej akcja toczy się głównie w Hisz­
panii i pod Raszynem.

Tysiąclatka w Swobodzie jest chy­
ba jedną z najtańszych szkół w Pol­
sce. Koszt budowy wynosił 800 tys. 
zł. Na taką kwotę opiewały rachunki 
za materiał. Przykładem oszczędno­
ści materiału może być skonstruowa­
nie więżby dachowej budynku gospo­
darczego z materiału uzyskanego przy 
rozbiórce starego baraku.

29 sierpnia br. odbyło się uroczy­
ste oddanie szkoły młodzieży i społe­
czeństwu wsi Swoboda.

Szkoła Rzemiosł otrzymała dyplom 
uznania za osiągnięcia dydaktyczno- 
wychowawcze i za czyny społeczne na 
rzecz oświaty. W latach ubiegłych 
szkoła Wybudowała na swoim terenie
2 hale warsztatowe. Kol. L. Mrowicki 
otrzymał Odznakę Janka Krasickiego, 
a szkolni aktywiści ZMW zostali wy­
różnieni dyplomami nadanymi przez 
Zarząd Wojewódzki ZMW. Na uroczy­
stości w dniu 29 sierpnia Szkoła Rze­
miosł Budowlanych podjęła zobowią­
zanie budowy dalszych szkół wiej­
skich w pobliżu Liskowa.

ZYGMUNT JESIONOWSKI

Nie ulega chyba wątpliwości, że w 
żadnym polskim filmie nie oglądaliś­
my tak wielu scen i fragmentów, które 
przemawiałyby z równie wielką siłą 
i gwałtownością. Odnosi się to zwłasz­
cza do szturmu na Saragossę. Tutaj 
W’ajda jest naprawdę Wielkim Artystą. 
Pochód polskich żołnierzy po wymar­
łych, lub też wypełnionych ludżmi-zja- 
wami, ulicach — przypomina sceny z 
najsłynniejszych filmów Bunuela.

Należałoby tu wymienić także i wie­
le innych znakomitych scen i fragmen­
tów. Ograniczę się jednak do przypom­
nienia tych najbardziej znanych z 
lektury książki — pędzącego kuligu, 
walki Rafała z wilkami, balu u szam- 

belanowej Olowskiej, scen pod Raszy­
nem, szturmu na wąwóz Samosierry.

Na film Wajdy oczekiwaliśmy ze 
szczególnym zainteresowaniem. Każdy 
z nas miał przecież swą własną wizję 
„Popiołów” i ich bohaterów, bohate­
rów. którzy żyją w naszej świadomoś­
ci nawet w kilkadziesiąt lat po lektu­
rze książki.

Reżyser starał się ukazać możliwie 
jak najwierniej przeżycia, wahania i 
cierpienia trzech głównych postaci 
Żeromskiego — Rafała Olbroms kiego, 
Krzysztofa Cedro i księcia Gintułta.

Bohaterowie powieści są mło­
dzi i niedojrzali. Dobrze więc się 
stało, że na ekranie odtwarzają ich 
równie młodzi (a więc tym samym i 
niedojrzali) aktorzy. Ó ile jednak 
Krzysztof Cedro (grany przez Bogu­
sława Kierca) i książę Gintułt (w in­
terpretacji Piotra Wysockiego) są bar­
dzo bliscy postaciom powieściowym, o 
tyle Rafał (kreowany przez Daniela' 
Olbrychskiego) jest chyba na ekranie 
zbyt prostacki. Przy takim ujęciu i 
koncepcji roli Rafała trudno uwierzyć 
w jego wielki dramat miłosny.

„Popioły” to nie tylko Rafał, Krzy­
sztof i książę. „Popioły” to także Hele­
na i księżniczka Elżbieta. W filmie 
grają je Pola Raksa i Beata Tyszkie­
wicz.

Film ma dzisiaj bez wątpienia znacz­
nie szerszy krąg odbiorców aniżeli li­
teratura. I nie ulega chyba wątpliwoś­
ci, że poważna część naszej młodzieży, 
spotka się po raz pierwszy z „Popio­
łami” właśnie w wersji filmowej. Czy 
dobrze to, czy żle — trudno zawyroko­
wać. Na pewno jednak wielu młodych 
widzów sięgnie, po obejrzeniu filmu, 
po powieść Żeromskiego, do której nie 
zaglądało przedtem, gdyż sądziło że 
jest to tylko bardzo długa i bardzo 
nudna książka.

NAUCZYCIELE I MŁODZIEŻ BUDUJĄ SZKOŁY
W powiecie kaliskim wciąż jeszcze 

wiele szkół mieści się w glinianych, 
walących się chałupach wiejskich, w 
wyeksploatowanych barakach, nie na­
dających się nawet do remontu. Dla­
tego też cenna jest każda inicjatywa, 
każda podjęta akcja społeczna, która 
ma na celu poprawienie warunków 
lokalowych szkół.

Niecodziennym czynem społecznym 
wykazała się młodzież i nauczyciele 
Szkoły Rzemiosł Budowlanych z Lip­
ska, w pow. kaliskim, którzy wybu­
dowali we wsi Swoboda, 5 izbową 
szkołę podstawową wraz z pracownią, 
zapleczem gospodarczym, mieszkaniem 
dla nauczyciela, ogrodzeniem terenu, 
zieleńcami, drogą.

Budowę szkoły, jako pomnika Ty­
siąclecia, finansowanego ze środków 
SFBS, podjęła młodzież na wezwanie 
ZMW. Prace wykonywano w ramach 
praktyk szkolnych oraz w okresie te­
gorocznych wakacji w Ochotniczych 
Hufcach Pracy, do których zgłosili się 
wszyscy uczniowie szkoły. Robotami 
kierował dyr. szkoły, inż. Leon Mro- 
wicki, nadzór techniczny sprawował 
inż. Józef Gwiaździński.

Dopiero Wajda udowodni im, że jest 
to dzieło pasjonujące, że jego autor 
to nie tylko młodopolski patos, ale 
przede wszystkim mądre i refleksyjne 
spojrzenie na historię.

Wydaje mi się. że po obejrzeniu 
„Popiołów” młodzież inaczej spojrzy 
również i na inne dzieła Żeromskiego.

Na zakończenie jeszcze jedna uwa­
ga. Film dozwolony jest od lat 14. Za­
stanawiam się jednak, czy rzeczywiś­
cie dzieło Wajdy zrealizowane w opar­
ciu o „Popioły” Żeromskiego, może 
oglądać młodzież już czternasto- i pięt­
nastoletnia. Film składa się przecież 
głównie ze scen brutalnych i drastycz­
nych, scen, których pełną wymowę mo­
że zrozumieć widz o określonym stop­
niu dojrzałości. Czternastoletnia mło­
dzież nie ma jeszcze na pewno tej doj­
rzałości. Komisja kwalifikująca granicę 
wieku popadła tu więc chyba w kon­
flikt z pedagogiką.

Dlatego też wydaje mi się, że apel 
Wiktora Woroszylskiego, wydrukowa­
ny przed kilkoma dniami na lamach 
„Życia Warszawy”, a domagający się 
podwyższenia granicy wieku, zasłu­
guje w pełni na poparcie pedagogów 
i wychowawców.* 2)

HENRYKA WITALEWSKA

■) „Fopioly” (część I i H). Film produkcji 
polskiej, zrealizowany przez ZRF „Rytm”. 
Scenariusz (na podstawie powieści Stefana 
Żeromskiego): Aleksander Ścibor-Rylski. 
Reżyseria: Andrzej Wajda. Zdjęcia: Jerzy 
lipman. Scenariusz: Anatol Radzinowicz. 
Kostiumy: Ewa Starowieyska i Jerzy 
Szeski. Muzyka: Andrzej Markowski. W ro­
lach głównych: Daniel Olbrychski. Bogu­
sław Kierc. Piotr Wysocki, Pola Raksa, 
Beata Tyszkiewicz. Władysław Hańcza. Jan 
Swiderski, Edmund Fetting, Wojciech Da- 
ryasz i inni.

') Już po oddaniu do druku niniejszej re­
cenzji, podano do wiadomości, iż zmienio­
no decyzję i film Wajdy dozwolony jest 
obecnie od lat 1S. Nową decyzję komisji 
kwalifikującej granicę wieku witamy z 
dużym zadowoleniem.

z lektury starych roczników 

„Glesu Nauczycielskiego"
„Glos Nauczycielski”. Centralny Or­

gan Związku Nauczycielstwa Polskie­
go, nr 3 z dnia 1 września 1945 roku.

STUDIA NAUCZYCIELSKIE 
W OBOZACH JENIECKICH

W polskich oficerskich obozach je­
nieckich w Niemczech przebywało przez 
blisko sześć lat około 20 tysięcy pol­
skich oficerów Wśród nich około 3 
tysiące nauczycieli różnych typów szkół. 
Zamieścimy w następnych numerach 
„Głosu Nauczycielskiego” i innych na­
szych wydawnictwach artykuły, oma­
wiające życie, działalność i postawę 
grupy nauczycielskiej na tle innych 
grup inteligencji, zamkniętej za druta­
mi obozów jenieckich. Z relacji ogła­
szanych w prasie codziennej, z odczy­
tów sprawozdawczych o życiu naszych 
oficerów w niewoli, z bezpośrednich 
opowiadań b. jeńców wynika, ze gru­
pa nauczycielska związkowa postawą 
swoją wzbudzała szczere uznanie wśród 
oficerów o demokratycznym światopo­
glądzie.

Szczególnie w tych obozach, to któ­
rych grupa nauczycielska jasno i wy­
raźnie od początku stanęła na stano­
wisku przyjęcia za podstawę swej 
działalności zasad ideologicznych i sa­
mokształceniowych ZNP osiągnięto naj­
lepsze i najpełniejsze wyniki. Oczywiś­
cie program i treść tych prac musialy 
być skrzętnie wobec Niemców ukry­
wane. Konwencja genewska dotycząca 
jeńców wojennych przewidywała dla 
nich możność kształcenia i dokształca­
nia zawodowego. Wykorzystując tę oko­
liczność opracowywano przeważnie dwa 
programy, jeden strawny dla Niemców, 
a drugi właściwy realizowano. Obok 
działalności dotyczącej organizowania 
dla grupy nauczycielskiej takich pla­
cówek kształcenia nauczycieli, jak 
Wyższy Kurs Nauczycielski i Instytut 
Pedagogiczny, prowadzono rozlegle 
prace o charakterze ideologicznym, 
kulturalno-artystycznym oraz kształ­
cenie szeregotcych (w postaci szkół 
powszechnych i średnich, jak również 
wykładów powszechnych).

Pierwszy WKN i Instytut Pedago­
giczny powstał w Prenzlau. Systema­
tyczne wykłady na WKN rozpoczęły 
się już 5 grudnia 1939 roku, a w In­
stytucie Pedagogicznym w październi­
ku 1940 roku. Zorganizował z grupą 
kolegów i objął kierownictwo tej pla­
cówki pod nazwą Studium Pedagogicz- 
no-Społeczne (SPS) kol. St. Kwiatkow­
ski, członek Zarządu Głównego ZNP. 
W skład kierownictwa wchodzili poza 
tym kol. kol.: F. Kurzyński, J. Marzysz, 
Fr. Pawuła, dr K. Sobolski. Po prze­
niesieniu obozu na początku 1941 roku 
z Prenzlau do Neubrandenburga pro­
wadzono w dalszym ciągu rozpoczęte 
prace. Po karnym wywiezieniu przez 
Niemców kol. St. Kwiatkowskiego w 
połowie 1943 roku z Neubrandenburga 
do Woldenbergu, kierownictwo SPS 
objął ko!, dr Sobolski, dotychczasowy 
zastępca.

Trochę odmiennymi drogami szła 
praca grupy nauczycielskiej w Wol­
denbergu. Pomimo innych początkowo 
form organizacyjnych w tym obozie, 
zarówno na Wyższym Kursie Nauczy­
cielskim, jak i Instytucie Pedagogicz­
nym prowadzono rozlegle prace przez 
Zarząd Koła Nauczycielskiego i bez­
pośrednich kierowników placówek 
kształcenia. Pierwszym prezesem Koła 
Nauczycielskiego w Woldenbergu byt 

kol. Wł. Sikora. W ostatnim okresie 
w latach 1944-45 stali na czele tych 
prac kol. kol.: Stanisław Kwiatkowski, 
prezes Koła Nauczycielskiego i prze­
wodniczący Rady Naukowej placówek 
kształcenia nauczycieli; M. Okołowicz, 
wiceprezes Kota Nauczycielskiego i 
kierownik WKN; M. Giza, kierownik 
Instytutu Pedagogicznego; J. Wójcik, 
sekretarz Rady Naukowej i kierownik 
Studium Administracji Szkolnej. Poza 
wymienionymi w skład Rady Nauko­
wej Koła Nauczycielskiego wchodzili 
oraz brali udział w pracach jako wy­
kładowcy: kol. kol. inż. Z; Kobyliński,. 
J. Michałowski, dyr. M. Piątkowski, 
E. Polak, A. Uziembło, dr M. Wallis, 
dr Zebrowski i inni. Komisjom Egza­
minacyjnym placówek kształcenia na­
uczycieli w Woldenbergu przewodni­
czył przeważnie prof. Uniwersytetu 
Warszawskiego — dr K. Michałowski.

Minister oświaty zarządzeniem, któ­
rego tekst drukujemy w niniejszym 
numerze „Głosu’’, uznał ukończenie 
WKN i Instytutu Pedagogicznego w 
Prenzlau, Neubrandenburga i Wolden­
bergu za równorzędne z analogiczny­
mi placówkami państwowymi. Po ze­
braniu odpowiednich danych uznane 
zostaną prace Koła Nauczycielskiego 
w Gross-Bornie — na czele którego 
stali kol. kol. J. Augustyn i Starościak.
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PROBLEMY i POGLĄDY

Mimo że pismo ma aż 10 tysięcy na­
kładu. wielu nauczycieli, jak się prze­
konałem, a także działaczy oświato­
wych nie wiedziało o jego istnieniu. 
Tytuł „PRZYJACIEL DZIECKA” nie 
wywoływał w rozmowie z Wieloma za­
interesowanymi ludźmi żadnej refleksji. 
A przecież wydawany pod takim tytu­
łem miesięcznik, pismo jakże zasłużo­
nego dla polskiej oświaty Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci, od dziewięciu lat 
prowadzi ożywioną działalność publi­
cystyczną inicjując i podsycając wiele 
akcji społeczno-wychowawczych i to 
na terenach, z którymi zawsze mieliś­
my wiele kłopotów, terenach jeszcze 
nie tak dawno niczyich.

Wrześniowy numer „PRZYJACIELA 
DZIECKA” przynosi również porcję ma­
teriałów i doświadczeń. Otwiera go art. 
Jadwigi Osieckiej pt. ..Nowe, cen­
ne inicjatywy”. Autorka konstatując 
znany fakt, że pracujący rodzice mają 
kłopoty z zapewnieniem opieki swoim 
dzieciom — stwierdza, iż „(...) zna jed­
nak taką szkołę, która z pomocą swe­
go aktywu rodzicielskiego potrafiła wy­
brnąć w bieżącym roku z trudnych 
kłopotów. Na zebraniu nowo przybyłych 
mieszkańców osiedla przedstawiona zo­
stała sytuacja szkoły. Kandydatów do 
świetlicy bardzo dużo, a miejsca mało.

HMSL EEHYKTY
Nie chciano, żeby świetlica była tylko 
przechowalnią dzieci. Radzono wspól­
nie w trosce o dobro malców.

Okazało się, że w osiedlu mieszka emery­
towana nauczycielka, która zaopiekuje się 
dziećmi „na wzór świetlicowy”. W sie­
dzibie komitetu blokowego jest 
duży pokój, w którym nikt nie urzęduje 
do godziny 13. W tym bloku mieszkają prze­
ważnie dzieci z klas I, II i III. Do świetlicz- 
ki przychodzi 18 uczniaków, a jest ona 
filią świetlicy szkolnej. Dzieci 
przebywają tu od godziny 8 do 11, a następ­
nie idą do szkoły. W klasach zostały ro za­
mieszczone w ten sposób, że prawie wszys­
tkie rozpoczynają lekcje o tej samej porze 
Opiekunka przyprowadza je do szkoły, tu 
zjadają gorącą zupę i rozpoczynają zajęcia 
szkolne (kończą je około godziny 15) (...). 
Opiekunkę opłaca komitet rodzicielski s 
własnych funduszów”.

Autorka przytacza także inne przy­
kłady zaradności godne upowszechnie­
nia.

Anna Zalewska, w korespondencji 
z Łodzi, pisze o „Problemie otwartych 
boisk”.

„Od kilku lat — stwierdza autorka — pra­
sa, jak i organizacje społeczne i młodzieżo­
we upominają siię u władz oświatowych o 
udostępnienie boisk szkolnych dzieciom i 
nr odzieży po godzinach lekcyjnych. Minis­
terstwo nie stawia sprzeciwu — jednak w 
całym kraju wyjątkowe tylko szkoły ot­
wierają swoje boiska po zakończeniu lekcji.

Dlaczego tak jest? Dlatego, że kierownik 
szkoły odpowiada zarówno za bezpieczeń­
stwo dzieci na terenie placówki, jak i za 
jej majątek. W tej sytuacji otwarcie boiska 
równa się konieczności zorganizowania o- 
pieki nad dziećmi, nad boiskiem, nad szy­
bami klas szkolnych. Szkoła nie ma fundu­
szów na te cele. I właśnie ten brak fundu­
szów zamyka przeważnie sprawę i — i bo­
iska. A dzieci i młodzież nie mają się gdzie 
podziać (...).

Znalazła się jednak w Łodzi pewna licz­
ba szkół, które potrafiły rozwiązać ten pro­
blem.

II Liceum Ogólnokształcące przy ul. Tar­
łowej nawiązało ścisłą i dobrą, obustronnie 
korzystną współpracę ze środowiskowym 
Kołem Przyjaciół Dzieci z ul. Kilińskiego 
156. z którym sąsiaduje przez płot. Szkoła 
dała kołu boisko pod opiekę nie tylko na 
popołudniowe godziny, ale również na całe 
niedziele oraz wakacje (...). Bawią sie tam, 
rozgrywają mecze — zawsze ktoś z rodziców 
i samorządu dziecięcego pełni dyżur — ale 
też sprzataja i troszczą się o nie jak o wła­
sne. W czasie wakacji na boisku koło roz­
bito 5 namiotów i urządzono wspaniały bi­
wak. W okresie remontów szkoły rodzice i 
dzieci z koła nomagali i doglądali prac re­
montowych

Cenną lekturą są również trzy obraz­
ki „Z białostockich podwórek”. Wiele 
interesujących materiałów przynosi 
dział pt. „Skrzynka pomysłów”. W in­
formacji: „Daj pędzel do ręki” autor 
zachęca i pokazuje, jak można wyko­
rzystać zapał dzieci do malowania; art. 
pt. „Bezpieczeństwo na drogach” przy­
nosi opis cennej inicjatywy Oddziału 
TPD w Kraśniku; Małgorzata T a T- 
m o n t informuje o „Książeczkach pra­
cy”, dodajmy — społecznej, jakie z ini­
cjatywy Koła Przyjaciół Dzieci otrzy­
mała młodzież zgrupowana w jednej ze 
świetlic we Wrocławiu.

Numer 9 „PRZYJACIELA DZIECKA” 
zawiera też specjalny dodatek z pro­
pozycjami zajęć, gier i zabaw dla dzie­
ci i młodzieży.

Znany już czytelnikom tej rubryki 
miesięcznik „PROBLEMY OPIEKUŃ­
CZO-WYCHOWAWCZE” (nr 7) publi­
kuje na wstępie nietypowy dla specja­
listycznej prasy pedagogicznej artykuł. 

Jego autorką jest popularna dzienni­
karka „Życia Warszawy”, Joanna H o- 
r o d e c k a. Artykuł nosi tytuł ..Spra­
wy oczywiste i te, o których mówi się 
po cichu”.

Artykuł zawiera próbę krytyki ze 
stanowiska zewnętrznego obserwatora 
pewnych stwierdzanych przez samych 
nauczycieli, choć głośno i publicznie nie 
podejmowanych niedomagali szkoły, a 
konkretnie postępowania niektórych 
nauczycieli. Dyskutując własne i ze­
brane w trakcie pracy dziennikarskiej 
przykłady niewłaściwego podejścia do 
ucznia, autorka pisze o rosnącej potrze­
bie konkretnego zainteresowania się 
uczniem, potrzebie życzliwości, szcze­
gólnie wobec tzw. dzieci trudnych i o 
tym także, że szkoła nie jest oazą wszy­
stkiego dobrego, lecz skupiskiem dzieci 
ze środowisk o najróżnorodniejszym 
poziomie. Z tego spostrzeżenia wynika 
wniosek, że -aby polaryzować ten kon­
glomerat postaw w kierunku najbar­
dziej pożądanym, przykład powinien iść 
z góry — od nauczyciela, co nie zawsze 
zdarza się w praktyce. A oto pointa 
artykułu:

„(...) Wszystkie wymienione przykłady *ą 
autentyczne. Świadczą m. in. 1 o tym, że 
ciche praktyki, do których uprawiania nikt 
się otwarcie nie przyznaje, przenikają dale­

ko poza mury szkoły, są dość szeroko zna­
ne. Dlaczego rodzice na nie nie reagują? 
Dlaczego nie mówią o nich wprost na wy­
wiadówkach i zebraniach? To jest chyba 
najsmutniejsze — panuje powszechna oba­
wa przed „odgrywaniem się” nauczyciela 
na uczniu, przed możliwymi formami zem­
sty, odpłaty czy choćby złośliwości, przeko­
nanie, że z nauczycielem „lepiej nie za­
dzierać” (...).
Powszechność tych obaw, nie­

stety, o czymś świadczy (podkre­
ślenie autorki — J. L.). Ja również nie pisa­
łam dotychczas o braku kultury, taktu, o 
niepedagogicznych „metodach” i antywy- 
chowawczym stosunku do dzieci, choć od 
dawna leży mi to na sercu. Długo powstrzy­
mywała mnie od pisania zawodowa i pry- 
watno-rodzicielska ostrożność przed nara­
żeniem autorytetu nauczycielskiego na 
szwank, przed możliwością rozciągnięcia za­
rzutów na wszystkich nauczycieli i wycho­
wawców. Nie sposób jednak udawać, że się 
o niczym nie wie, albo to, co się wie, prze­
milczać. Tym bardziej, że nauczyciele nie­
właściwie odnoszący się do uczniów, sami 
deprecjonują swój zawód, tworzą o nim złą 
opinię i szkodliwe mity (...)”.

Istotną kwestię w działalności szkoły, 
a mianowicie „Kompletowanie zespołu 
dziecięcego” — omawia Aleksander L e_ 
win.

„Problemu kompletowania nie można 
sprowadzać do samego zapisu dziecka. Jest 
to czynność, która trwa przez cały rok (...). 
Jest rzeczą niezmiernie ważną, by powsta­
wanie zespołów dziecięcych odbywało się w 
sposób przemyślany, ten. by przeniknięte 
było od początku myślą o prawidłowym do­
borze składu uczniowskiego danej klasy.

Szczególną uwagę należy zwrócić na two­
rzenie nowych klas. Chodzi o to, by for­
mować klasy nie „na ślepo”, lecz mając 
na względzie określone kryteria. Analiza 
praktyki szkolnej ujawniła co najmniej 
cztery elementarne kryteria, które należy 
brać pod uwagę, zwłaszcza przy tworzeniu 
klas równoległych: a) liczebność, b) płeć, 
c) zróżnicowanie środowiskowe, d) stan wy­
chowawczy (...)”.

Przy okazji A. Lewin analizuje także 
istotny problem: „w jaki sposób przyj­
mować nowych uczniów i wprowadzać 
ich do społeczności szkolnej”.

W ramach sporu o charakter pedago­
giki społecznej zabiera głos Jerzy B. 
Klima w art. pt. ,.Dziewczyna i chło­
pak na medal”. Autor, wieloletni dzia­
łacz harcerski, pracownik redakcji 
„Świat Młodych”, podejmuje próbę 
„(...) spojrzenia na problem od drugiej 
strony — jaki jest stosunek młodzieży 
do wzorców osobowych i jakie kryteria 
stosuje młodzież przy ocenie postaw 
swych rówieśników, a także... łudzi do­
rosłych (...)”.

Podstawę rozważań stanowią listy 
młodzieży, dyskusje i sondaże prowa­
dzone od wielu lat przez wspomniane 
pismo harcerskie. Autor podkreśla, że 
„(...) zdobyty tą drogą obraz młodzieży 
odbiega dalece od przyjętych powszech­
nie poglądów na ideały i jej postawy, 
zmuszając tym samym do weryfikacji 
naszych metod postępowania i naszego 
oddziaływania wychowawczego (...)”. 
Zachęcam gorąco do lektury tego ar­
tykułu.

Wychowawców klas zainteresują z 
pewnością publikacje w dziale — „Or­
ganizacja pracy wychowawczej”. Maria 
Pelców a omawia pracę w tym za­
kresie „W młodszych klasach szkoły 
podstawowej”, Halina B ar a nkie wi­
eżowa — „W starszych klasach szko­
ły podstawowej”, Jadwiga Raczkow­
ska — „W grupie wychowawczej do­
mu dziecka”.

J. LEKTOR

TYGODNIOWY PRZEGLĄD WYDARZEŃ
0 POLSKA — W związku z potrzebą re­

konwalescencji i leczenia klimatycznego 
tow. Josipa Broz Tito, odłożona została — 
na mocy wspólnego porozumienia — na 
okres późniejszy wizyta polskiej delegacji 
partyjno-rządowej pod przewodnictwem I 
sekretarza KC PZPR, tow. Władysława 
Gomułki i prezesa Rady Ministrów PRL, 
tow. Józefa Cyrankiewicza.

— 28 września w Moskwie podpisany zo­
stał kontrakt na dostawę do Związku Ra­
dzieckiego statków morskich budowanych 
przez polski przemysł stoczniowy. Kontrakt 
opiewał na sumę blisko 180 min rubli. Za 
kwotę tę dostarczymy Związkowi Radzie­
ckiemu 65 statków, w tym 6 tankowców o 
nośności 19 tys. ton, 17 statków dla floty ry­
bołówczej — w tym 3 bazy-przetwóraie 
oraz 14 trawlerów, '26 drewnowców, kilka­
naście drobnicowców i innych rodzajów 
statków produkowanych przez stocznie w 
Gdańsku, Gdyni i Szczecinie.

0 WIETNAM — Samoloty amerykańskie 
nadal dokonują barbarzyńskich nalotów na 
terytorium DRW. W Hanoi podano do wia­
domości, że od sierpnia ubiegłego roku do 
3o września br. zestrzelono łącznie 621 sa­
molotów amerykańskich.

Częstotliwość bombardowań w płd. Wiet­
namie domniemanych pozycji partyzan­
tów zwiększa się z miesiąca na miesiąc. 
We wrześniu liczba nalotów w ciągu jed­
nego dnia dochodziła do 300 i więcej.

— Nasilenie walk nie słabnie. W Duc La 
siły patriotyczne rozbiły 33 batalion spado- 
chroniarzy-dywersantów złożony z 3 kom­
panii wraz z jego dowództwem, w którego 
skład wchodziło 3 Amerykanów. W So Do 
partyzanci zdziesiątkowali kompanię żoł­
nierzy marionetkowych, 30 z nich wzięto 
do niewoli. Łącznie w tych dwu opera­
cjach zabili lub ranili 500 żołnierzy ame­
rykańskich i sajgońskich, ponadto zni­
szczyli oni 12 transporterów wojskowych 
oraz zdobyli znaczną ilość broni, m. in. 12 
karabinów maszynowych, 2 miotacze min, 
około 200 sztuk ręcznej broni palnej, 20 
tys. nabojów, 16 nadajników radiowych i 
inny sprzęt wojskowy.

— Amerykanie skierowali na Pacyfik 
dwa okręty wojenne o napędzie atomo­
wym.

• KONFLIKT INDIA — PAKISTAN — 
Na czterech frontach w Kaszmirze i za­
chodnim Pakistanie praktycznie znów to­
czy się wojna indyjsko-pakistańska. Incy­
denty graniczne są coraz częstsze i coraz 
bardziej przybierają na sile. Obie strony 
wspólnie oskarżają się o dokonywanie 
ciągłych pogwałceń r oz ej mu.

— W czasie debaty na forum ONZ pa­
kistański min. spraw zagranicznych Bhut- 
to przedstawił punkt widzenia swego kra­
ju na problem Kaszmiru. Pakistan stoi na 
stanowisku, że Kaszmir nigdy w sensie 
prawno-państwowym nie był częścią Indii 
od chwili uzyskania niepodległości przez 
oba kraje. Postanowienia zarówno Zgro­
madzenia Ogólnego, jak i Rady Bezpie­
czeństwa wskazują, że India była zobo­
wiązana przeprowadzić plebiscyt w Ka­
szmirze w możliwie najkrótszym terminie. 
Pakistan jest „absolutnie zdecydowany” 
nie zrezygnować ze swych żądań politycz­
nych w sprawie Kaszmiru i nie zadowoli 
się żadnym rozwiązaniem połowicznym. 
Bhutto stwierdził, że Pakistan jest gotów 
zrzec się swych pretensji do całego Ka­
szmiru lub każdej jego części, gdyby wy­
niki plebiscytu wypadły na niekorzyść 
związku z Pakistanem. Pakistan uważa, że 
wszelka akcja ONZ, która się ograniczy 
do samego rozejmu i nie uwzględni żąda­
nia rozwiązania politycznego dla Kaszmi­
ru — będzie dla Pakistanu nie do przyję­
cia 1 doprowadzi do wystąpienia Pakista­
nu z ONZ, co Ghutto z całym naciskiem 
kilkakrotnie potwierdzał.

0 INDONEZJA — W Djakarcie w dn. 
30 września usiłowano dokonać zamachu 
stanu, Wiadomości, które dotychczas na­
pływały z Indonezji są fragmentaryczne i 
niejasne. W Djakacie zarządzono stan ob­
lężenia i wprowadzono godzinę policyjną. 
2 bm. wieczorem toczyły się na ulicach 
miasta walki między oddziałami zama­
chowców i oddziałami lojalnymi wobec 
rządu. Do stolicy Indonezji w dalszym cią­
gu przybywają dywizje wojsk opowiada­
jących się za i przeciw zamachowcom.

U W fi G A, NAUCZYCIELE JĘZYKÓW OBCYCH!
Już od 1 października br. są w wolnej sprzedaży w 
księgarniach „Domu Książki" podręczniki do nauki 
języków angielskiego, francuskiego i niemieckiego 
-------------------------------- ------------- dla klas VIII — XL

Wyjątek stanowi kl. VIII 
objęta sprzedażą również 
podręczników do jęz. ro­
syjskiego i łaciny.

DYREKCJA ZESPOŁU PAŃSTWOWYCH SZKOL ROLNICZYCH W KARO­
LEWIE, pow. Kętrzyn, woj. olsztyńskie, zatrudni natychmiast wychowawcę inter­
natu (najchętniej kawalera). Warunki płacy i pracy do omówienia na miejscu. 
Mieszkanie zapewnione. K 209

2 bm. wieczorem przez radio w Djakar- 
cie przemawiał prezydent Sukarno, który 
oświadczył, że objął ogólne dowództwo ar­
mii i zaapelował do ludności o zachowanie 
spokoju, wzywając jednocześnie ministrów, 
by kontynuowali swoją działalność.

0 USA — Prezydent Johnson podpisał 
26 września ustawę upoważniającą do wy­
asygnowania sumy 1 757 min dolarów z 
przeznaczeniem na modernizację amery­
kańskich baz wojskowych za granicą.

— Ława przysięgłych w Hayneville (stan 
Alabama) uniewinniła 3o września Thoma­
sa Colemana, który 20 sierpnia zastrzelił 
białego bojownika o równouprawnienie 
Murzynów, Jonathana Danielsa i ranił dru­
giego.

— Astronauta Scott Carpenter powrócił 
26 września na ląd po 30 dniach pobytu 
na głębokości 62 metrów w podwodnym 
laboratorium na dnie Pacyfiku. Dotych­
czas żaden człowiek nie przebywał tak 
długo na tak wielkiej głębokości.

NRF — Do Stanów Zjednoczonych 
przybyła grupa specjalistów zachoduionie- 
mieckiego lotnictwa w celu wzięcia udzia­
łu w corocznie organizowanych tutaj 
ćwiczeniach w użyciu rakiet „Pershing”. 
50 specjalistów Luftwaffe odbędzie prak­
tykę na poligonie w pobliżu miejscowo­
ści Green-River w stanie Utah.

• ADEN — Według doniesień, jakie na­
pływają z Adenu, życie w tym mieście zo­
stało zupełnie sparaliżowane. Szkoły, ban­
ki, urzędy pocztowe i telegraficzne są 
zamknięte. Mieszkańcy nie wychodzą na 
ulice, po których krążą silne patrole an­
gielskiego wojska i policji.

• GRANICA ODRA — NYSA. Najwięk­
szy belgijski dziennik popołudniowy „Le 
Soir” opublikował 1 bm. artykuł w spra­
wie granicy na Odrze i Nysie, określając 
problem ten jako „nie istniejący”. Dziennik 
m. in. pisał: „trzeba dojść do wniosku, że 
każda agitacja przeciwko „problemowi”' 
granicy na Odrze i Nysie jest całkowicie 
bezpodstawna.

0 NATO — Zgromadzenie ogólne mię­
dzynarodowego stowarzyszenia paktu atlan­
tyckiego, które obradowało w ostatnięji 
diiiach w Rzymie, opublikowało i bm. do­
kument końcowy, zalecający m. in. utwo­
rzenie siły nuklearnej, uformowanej po­
czątkowo z połączonych sił atomowych 
Francji, W. Brytanii i St. Zjednoczonych.

Jeden z punktów komunikatu przewidu­
je, że działalność NATO powinna wycho­
dzić poza granice geograficzne krajów 
członkowskich ,jeżeli wymaga tego sytua­
cja”.

J. L.
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no woś ci
Prasa codzienna przyniosła 

’.v ubiegłym tygodniu wiele 
informacji o inauguracji no­
wego roku akademickiego. Na 
76 wyższych uczelniach kształ­
cić się będzie okóło ćwierć 
miliona studentów studiów 
dziennych i dla pracujących. 
Na uroczystościach inaugura­
cji roku 1965'66, które odbyły 
się 1 października, nastąpił 
tradycyjny akt immatrykula­
cji studentów I roku. Na I 
roku studiów dziennych i dla 
pracujących rozpoczęło naukę 
około 55 tysięcy studentów.

Również w ubiegłym tygod­
niu zakończyło się w Warsza­
wie ogólnopolskie sympozjum 
kierowników studiów nauk 
politycznych i wykładowców 
przedmiotu: „Podstawy nauk 
politycznych”, wprowadzonego 
na szerszą skalę w nowym ro­
ku akademickim.

W obradach wziął udział 
członek Biura Politycznego, 
przewodniczący' Komisji Ideo­
logicznej KC PZPR — Zenon 
Klisz ko. kierownik Wy­
działu Nauki i Oświaty KC— 
Andrzej Werblan oraz 
minister Szkolnictwa Wyższe­
go — Henryk G o 1 a ń s k i.

W obszernym referacie Ze­
non K liszko omówił szereg 
aktualnych zagadnień ideolo­
gicznych i pracy ideowo-wy- 
chowawczej. „Kształtowanie 
postaw młodego pokolenia — 
powiedział między innymi Z. 
Kliszko — nie odbywa się w 
izolacji od świata zewnętrzne­
go i walki z przeciwnikiem 
ideologicznym. Trzeba to mieć 
stale na uwadze w codzien­
nej pracy ideowo-wych.owaw- 
czej i dydaktycznej. Tak uję­
te zadania stojące przed kad­
rą wykładowców nowego 
przedmiotu wymagają od 
Wiryti kich pracowników tego 
ważnego odcinka frontu ideo­
logicznego żarliwego zaanga­
żowania, dążenia do tego, by 
program, jak też formy za­
jęć przygotowywane były jak 
najstaranniej, by przyciągały 
uwagę i rozbudzały zaintere­
sowania młodzieży Pierwsze 
doświadczenia uzyskane w to­
ku Wykładów i zajęć nowego 
przedmiotu są pozytywne, 
świadczy o tym duże zainte­
resowanie studentów i'1""'1-
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W Chicago (USA) uruchomiono studio filmów dla 
dzieci, w którym mali widzowie w bardzo wymyślny 
sposób przenoszeni są w krainę ułudy. Gdy na ekranie 
p jawia ą się barwne obrazy kwiatów oświetlone 
promieniami słońca (fot. 1) równocześnie w sali 
rozchodzi się ich zapach i podnosi się temperatura 
1 owietrza. Gdy znów film przenosi widzów do wnętrza 
Zimnej groty — na sali projekcyjnej robi się chłodno 
i wilgotno. Do wytwarzania odpowiednich wrażeń 
służy skomplikowana aparatura klimatyzacyjna oraz 
dystrybutor naturalnych lub syntetycznych zapachów,

całość urządzenia jest odpowiednio zaprogramowana 
i sprzężona z biegiem taśmy filmowej. W odpowiednich 
momentach projekcji do sali wdmuchiwane jest 
cieple lub zimne, suche lub wilgotne powietrze, 
a równocześnie zza kulis (fot. 2) wtryskiwane są 
odpowiednie zapachy.

Ciekawe, czy ten eksperyment zdobędzie sobie 
szersze powodzenie. W dziedzinie filmu trudno coś 
prorokować. Przecież nie tak dawno sensacją były 
fi:my barwne, a jeszcze nieco dawniej szczytem 
nowości był film dźwiękowy...

nieniami polityki wewnętrz­
nej i międzynarodowej (...)”.

Na wnikliwą uwagę zasłu­
guje rozmowa z rektorem 
Szkoły Głównej Planowania i 
Statystyki, prof. drem W i e- 
sławem Sadowsk im. o- 
publikowana w „ŻYCIU 
WARSZAWY" z dnia 30 
września. W SGPiS kształci 
się około 25 proc, studentów 
ekonomii w Polsce. Już same 
tylko liczby, przytoczone przez 
dziennik wyznaczają rangę tej 
uczelni, która posiada 4 wy­
działy i 11 kierunków.

Na studiach dziennych 
kształci się 3 tysiące studen­
tów. zaś 5 tysięcy — na stu­
diach dla pracujących. Rola 
zawodu ekonomisty ma coraz 
większe znaczenie i dlatego 
uczelnia w procesie nauczania 
dąży do tego, aby absolwen­
ci w swojej pracy umieli — 
jak powiedział rektor W. Sa­
dowski — „przygotowywać (w 
oparciu o rachunek ekono­
miczny) niezbędne podstawy 
do podejmowania prawidło­
wych decyzji. W przyszłości 
wielu z nich będzie zapewne 
samodzielnie podejmować de­
cyzję na różnych szczeblach 
zarządzania. Kładziemy też 
duży nacisk na działalność 
ideowo-wych.owawczą uczelni. 
U ekonomisty jest to szcze­
gólnie konieczne”.

W „POLITYCE” z dnia 2 paź­
dziernika Maciej 11 o- 
wiecki w artykule pt. „O- 
pinie wizjonerów” komentuje 

wyniki ankiety przeprowadzo­
nej przez redakcję w środo­
wisku ludzi nauki Na ankie­
tę odpowiedziało 60 osób re­
prezentujących różne dyscy­
pliny naukowe; 33 osoby re­
prezentują nauki przyrodni­
cze. 20 osób — nauki tech­
niczne. 7 osób — nauki hu­
manistyczne. Wśród respon­
dentów — jak podaje M. Iło- 
wiecki — jest 41 profesorów, 
15 docentów i 4 doktorów.

Jeśli chodzi o pierwszą gru­
pę pytań zawartych w an­
kiecie. dotyczących planowa­
nia nauki w naszym kraju, to 
wypowiedzi uczestników są 
jednoznaczne, a mianowicie, 
że planowanie w nauce jest 
konieczne. A oto wypowiedź 
jednego z profesorów: „cha­

rakter współczesnej nauki, 
sposób prowadzenia prac ba­
dawczych — całkowicie od­
mienny dzisiaj niż np. 50 lat 
temu — wymaga tak wielkich 
nakładów sil i środków, że — 
zwłaszcza w państwach nie­
zbyt bogatych — nie można 
pozwolić sobie na brak ro­
zeznania konkretnych potrzeb 
społecznych i gospodarczych, 
a więc na brak planowania". 
Natomiast wątpliwości — pi- 
sze M. Iłowiecki — zaczynają 
się w momencie, gdy pytamy 
o zakres i system planowania 
nauki. Jedni poddają krytycz­
nej ocenie formalizm w pla­
nowaniu, drudzy — obecnie 
nakreślone plany w nauce.

„Wiele spraw — konkluduje 
autor artykułu — wymaga 
przedyskutowania. Wydoje się, 
że należy raz jeszcze spokoj­
nie i rzeczowo zanalizować 
metody planowania nauki w 
Polsce z myślą o tym, by słu­
żyły one rozwojowi zarówno 
samej nauki, jak i gospodar­
ki narodowej, by uniknąć 
marnotrawstwa i formalizmu".

Autor zapowiada dalsze ar­
tykuły o następnych grupach 
zagadnień zawartych w an­
kiecie.

Prof. dr Bogusław Leś- 
n o d o r s k i zamieszcza 
w „KULTURZE” z dnia 3 
października interesujące roz­
ważania. związane z XII Mię­
dzynarodowym Kongresem 
Nauk Historycznych, który o- 
bradował w Wiedniu. W kon­
gresie wzięło udział 30 pol­
skich historyków. „Obrady 
wiedeńskie — czytamy w ar­
tykule — dowiodły także, że 
najbardziej dziś powszechne, 
rosnące zainteresowania hi­
storyczne w świecie skupiają 
się wokół historii społecznej, 
a zatem grup, klas, społe­
czeństw ludzkich (prawda, że 
towarzyszy temu również py­
tanie. czym ona właśnie być 
powinna) i w nich, integral­
nie obecnych postaci i osobo­
wości ludzkich, a po drugie 
— wokół historii kultury 
traktowanej nie tylko jako 
badania nad wytworami ludz­
kich prac i talentów, ale rów­
nież nad umysłowością i wra­
żliwością ludzi różnych epok, 
ich dążeniami i. tęsknotami. 
Niezwykle żywe zainteresowa­

nia skupiają się wreszcie wo- ■; 
kół historii najnowszej, tutaj b 
już w obrębie wszystkich jej S 
problemów". I?

„Masz rację maturzysto” — | 
to tytuł artykułu Mieczy- | 
sława Jóżwiaka. („TY- S 
GODNIK KULTURALNY" z| 
dnia 3 października). Autor s 
wraca do tak istotnego za- | 
gadnienia, jakim jest los ma- | 
turzystów, kórzy nie dostali | 
się na studia wyższe. Ich zde- i 
nerwowanie trzeba rozumieć, 
bowiem — Pisze autor — 
„miejsce w uczelni, to dla 
nich miejsce w życiu. A licz­
ba miejsc w uczelniach, to 
miejsce kraju w świecie. 
Takie są dziś czasy”.

M. Jóźwiak rozważa sprawę 
zwiększenia liczby miejsc 
na wyższych uczelniach 
na drodze: 1) pełnego 
wykorzystania możliwości 
na niektórych kierunkach 
studiów; 2) skrócenia czasu 
studiów dziennych i uzupeł­
nienia ich potem dodatkowy­
mi egzaminami w okresie 
pracy zawodowej; 3) przedłu­
żenia studiów zaocznych przy 
zniesieniu 2-3 letniego stażu 
pracy jako warunku przyję­
cia na studia.

Na łamach „ŻYCIA LITE­
RACKIEGO” z dnia 3 paź­
dziernika prof. dr Zenon 
Klemensiewicz w arty­
kule pt. „Czy kryzysowa doba 
polszczyzny” wskazuje na nie­
które przyczyny językowych 
błędów, dziwolągów oraz po­
kazuje najbardziej rażące 
błędy językowe i stylistyczne.

„Wszystko to bardzo zasmu­
ca — pisze Z. Klemensiewicz 
-— ale nie upoważnia do zwąt­
pienia o żywotnej i odpornej 
sile języka narodowego, który 
przecież od schyłku XVIII 
wieku był w ciągu stulecia 
zagrożony w swoim bycie i 
rozwoju przez ucisk i prześla­
dowanie wrogów zewnętrz­
nych, przez opieszałość i nie­
dbalstwo własnego społeczeń­
stwa, a przecież przetrwał i 
wzniósł się właśnie na nieo­
siągalne przedtem wyżyny. Nie 
wolno też nie doceniać pocie­
szających objawów troski spo­
łecznej o sprawność, czystość, 
piękno mowy ojczystej".
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SZKOŁA W STOŻKU

w u

Oto projekt nowoczesnej szko­
ły o geometrycznych kształtach, 
którego autorem jest pewien a- 
merykański architekt. Ścięty i 
odwrócony stożek obrotowy o 
wysokości 11 pięter, w którym 
mieszczą się klasy szkolne, sta­
nowi główny trzon tego budynku. 
W połączonym z nim tradycyjnym 
pawilonie znajdą się win­
dy, klatki schodowe i pomiesz­
czenia gospodarcze. Oczywiście 
nie ten dziwny kształt skłonił do 
zatwierdzenia projektu. Podobno 
kuliste rozmieszczenie klas daje 
dużą oszczędność miejsca i ułat­
wia łączność pomiędzy poszcze­
gólnymi częściami budynku. Pro­
jekt szkoły przeznaczony jest dla 
wielkich ośrodków miejskich, 
gdzie trudno o duże parcele. Dla­
tego wysokość budynku jest spo­
ra.

GOSPODARKA. NAÓKA, 
EKONOMIA, HISTORIA

A.K. Ławr uch ina, G.M. Kolesowj 
POWSTAWANIE PIERWIAST­
KÓW CHEMICZNYCH Wfi 
WSZECHŚWIECIE. PWN, War­
szawa 1965; s. 208 zł, cena 22 zt. 
Biblioteka Problemów.
Andrzej Bolewski: ROZPOZNA. 

WANIĘ MINERAŁÓW NA POD­
STAWIE CECH ZEWNĘTRZNYCH 
I WŁASNOŚCI CHEMICZNYCH. 
Wydawnictwa Geologiczne, War­
szawa 1965; s. 237, cena 34 zł.

Jan Wnuk: W FAZIE DECYZJI 
I ROZSTRZYGNIĘĆ, Czytelnik, 
Warszawa 1965; s. 193, cena 9 zł. 
Książka poświęcona III sesji So­
boru.

Derek J. de Solla Price: WĘZ­
ŁOWE PROBLEMY HISTORII NA­
UKI. PWN, Warszawa 1965; s. 145, 
cena 10 zł. Biblioteka Omegi

Gaston Viaud: INSTYNKTY. 
PWN, Warszawa 1965; s. 197, cena 
18 zł.

J. Makarenko: LENIN NA ZIE­
MIACH POLSKICH. KiW, Warsza­
wa 1965; s. 188, cena 10 zł.

Czesław Wyćech; 70 LAT RU­
CHU LUDOWEGO. LSW, Warsza­
wa 1965; s. 128. Referat wygłoszo­
ny na akademi w Rzeszowie z 
okazji Święta Ludowego 5 czer­
wca 1965 r

Stanisław Albinowski: EWG A 
RYNEK ŚWIATOWY. Zachodnia 
Agencja Prasowa, Warszawa-Poa- 
nań 19G5; s. 235, cena 14 zł.

II.Al. Bailey, A.P. Nasatir: DZIE­
JE AMERYKI ŁACIŃSKIEJ. PWN, 
Warszawa 1965; s. 541, cena 70 zł, 

PODSTAWOWE PROBLEMY 
WSPÓŁCZESNEJ TECHNIKI. Tom 
X Jubileuszowy Seria popularno­
naukowa Wydziału Nauk Techni­
cznych Polskiej Akademii Nauk. 
PWN. Warszawa 1965; s. 363, cena 

40 zł. Książka przedstawia proble­
my współczesnej nauki i techniki 
w opracowaniu wybitnych nau­
kowców z przeznaczeniem dla nje- 
specjalistów.

BELETRYSTYKA

Juliusz Kaden Bandrowski: MA­
TEUSZ BIGDA. Wydawnictwo Li­
terackie, Kraków 1965; cena trzech 
tomów: Grunt, Masło, Spiżarnia, 
60 zł. Książka ukazała się przed 
wojną. Z autentycznych wydarzeń 
i postaci — literacko przetworzo­
nych — stworzył Bandrowski wiel­
ką powieść o rozgrywkach poli­
tycznych w sejmie i przesileniu 
rządowym, o przyczynach i skut­
kach różnych „operacji dyploma­
tycznych”. Na tym tle delikatnie 
zaznaczył się wątek erotyczny.

Waldemar Babinicz: EGZAMIN 
DOJRZAŁOŚCI. Wydawnictwo 
Łódzkie. Łódź 1965; s. 239, cena 
20 zł. Są to dzieje młodych ludzi 
z lat czterdziestych, którzy oszo­
łomieni wolnością i wspaniałą 
perspektywą, rzucali rodziny, 
wsie, wstępowali na kursy przy­
gotowawcze, uzyskiwali matury 1 
potem równie szybko kończyli 
studia i obejmowali odpowiedzial­
ne stanowiska. Szli na najcięższe 
posterunki. Stawiali wszystko na 
jedną kartę, łącznie z życiem.

Janina Wójcicka: KRAWĘDZIĄ 
NADZIEI. LSW. Warszawa 19g5; 
s. 139. cena 12 zł. Autorka w okre­
sie międzywojennym była nauczy­
cielką szkoły podstawowej I wy­
kładowcą literatury na Uniwer­
sytecie Ludowym. Barwne opo­
wiadania dotyczą problematyki 
wsi współczesnej.

Czajka Izabela Stachiewicz: 
CÓRKA CZAROWNICY NA HUŚ­
TAWCE. „Czytelnik”, Warszawa 
19G5; s. 264, cena 19 zł. Autorka 
hoduje najpiękniejsze róże na 
Mokotowie i cieszy sic swoimi 
opowiadaniami. Należy do dwóch 
epok i w tym Dołączeniu przesz­
łości z teraźniejszością, drwiny z 
dobrocią, zmvślenia z prawdą jest 
jei naiwiekszy urok.

Stanisław Lem: CZAS NTE- 
UTRACONY, Wydawnictwo Lite­
rackie, Kraków 1965, cena trzech 
tomów: Szoital Przemienienia,
Wśród umarłych. Powrót. 60 zł.

WYDAWNICTWA HARCERSKIE

Jerzy R. Klima: DRUŻYNA W 
SZKOLE. ‘Warszawa 1965; s. 141, 
cena 5 zł. Autor dajac do rak 
czytelnika te książkę wykorzystał 
doświadczenia wielu szkół i wielu 
drużyn harcerskich, których rola 
w życiu szkołv znalazła uznanie 
grona nauczycielskiego 1 środo­
wiska.

REGULAMINY SPRAWNOŚCI 
ZUCHOWYCH. Warszawa 1965; 
cena 4 zł.

MILITARIA

Izvdor Koliński: LUDOWE
LOTNICTWO POLSKiE. 1943-1945. 
MON, Warszawa 1965; s. 307, ce­
na 20 zł. Książka jest próbą uję­
cia historii ludowego lotnictwa 
po]ąj{--e?f) o£j jego narodzin do 
zakończenia . wojny oraz ukazuje 
ogólny rozwój naszego lotnictwa 
w latach powojennych.


